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Przeszło dwa lata temu, w maju 
1946 r., przedstawiciele czterech
mocarstw na terenach okupacyj­
nych Niemiec uznali,, że niema żad­
nych widoków na to; aby Niemcy 
stały się samowystarczalne i przy­
czyniły się do dobrobytu reszty 
Europy, dopóki nie zostanie ustalo­
na zdrowa podstawa monetarna. 
Uznano również, że przed osiągnię­
ciem tego konieczna jest gruntow­
na reforma walutowa. Przeprowa­
dzone w Berlinie dyskusje między 
ekspertami finansowymi czterech 
mocarstw w celu osiągnięcia poro­
zumienia co do koniecznych środ­
ków, by wprowadzić na całym ob­
szarze Niemiec wspólną walutę, 
trwały od maja aż do października, 
ale nie dały pozytywnych rezulta­
tów. Na początku tego roku pod­
jęto dalsze kroki w tym kierunku 
i chociaż uczyniono pewien po­
stęp, zupełne uregulowanie tej spra­
wy między mocarstwami zachod­
nimi a rządem sowieckim nie wy­
daje się możliwe do osiągnięcia. Za­
sadniczą trudnością tych dyskusyj 
była oczywiście niemożność czterech 
mocarstw w uzgodnieniu kroków, 
które należało podjąć, by wprowa­
dzić w życie ich decyzję administro­
wania Niemcami jako gospodarczą 
jednostką, mimo że w braku tego 
rząd brytyjski gotów był przyjąć 
pojedyńczą nową walutę dla całego 
obszaru Niemiec, pod warunkiem, 
że osiągnie się zadawalające poro­
zumienie co do regulacji jej emisji, 
kontroli i ogólnych wytycznych za­
wartych w proponowanych refor­
mach.

W samych Niemczech opóźnie­
nie we wprowadzeniu koniecznych 
dla życia gospodarczego reform wa­
lutowych miało coraz gorsze skut­
ki. Gospodarka całych Niemiec u- 
cieriała od niebezpiecznej stagna­
cji, która hamowała odbudowę Eu­
ropy. Niemcy straciły zaufanie do 
swej własnej waluty. To zmniej­
szyło ich gotowość do pracy i pod­
kopało inicjatywę ekonomiczną i 
przemysłową, a dodało bodźca świe­
tnie prosperującemu czarnemu ryn­
kowi. 7 kwietnia generał Robert­
son, brytyjski gubernator wojsko­
wy, oświadczył landtagowi okręgu 
północno-reńskiego i Westfalii, że 
jedną z przeszkód w odbudowie 
przemysłu był niewyrównany sy­
stem cen, który wraz z systemem 
płac wymagał rewizji. Jedynie przez 
reformę finansową można było na­
dać walucie prawdziwą i stałą 
wartość, zlikwidować czarny rynek 
i stworzyć konieczne podstawy do 
odbudowy zdrowej gospodarki Re­
formy opierałyby się na zasadach 
dokładności, trwałości i równości 
ze specjalnym uwzględnieniem sy­
tuacji upośledzonych warstw społe­
czeństwa

„Ciągle jeszcze wyznajemy zasa­
dę jedności Niemiec — oświadczył 
4 maja w Izbie Gmin .Min. Bevin — 
ale musimy brać fakty takimi, ja­
kimi są“ Dane o sytuacji w trzech 
strefach zachodnich były aż nadto 
widoczne Najważniejszym był fakt 
że w znacznej mierze, jako rezu'tr- 
załamania się waluty, dążenie Nie­
miec do tak-ei odbudowy gospodar 
czej. by móc się utrzymać bez ko 
rzystanią z finansowej pomocy z ze­
wnątrz. zostało niepotrzebnie opóź­
nione. W Brytania będzie musiała 
prawdopodobnie dołożyć w tym ro­
ku 22 miliony funtów bez żadnego 
zwrotu, a Stany Zjednoczone jesz­
cze o wiele więcej. Trzy mocar­
stwa zachodnie zdecydowały się sa­
me wprowadzić konieczne reformy 
finansowe w oparciu o dalekosiężne 
gospodarcze i administracyjne środ­
ki, włączając w to niezmiernie po­
żądane reformy, dotyczące opodat­
kowania.

MOWA Mc.NEILA
W przemówieniu nacechowany m umiarkowanym optymizmem, 

minister Hector Mc. Neil zrefer ował sprawę dotychczasowych 
osiągnięć i projektów O. N. Z., na zebraniu „Stowarzyszenia 
Przyjaciół O- N. Z.", które odb yło się w zeszłym tygodniu 
w Wellbeck Abbey. Specjalnie interesująca jest jego obrona re­
gionalnych paktów bezpieczeństwa, takich, jak traktat brukselski, 
które zdaniem mówcy są zgodne ze statutem O. N. Z.
„Niestety nikt n.ie może powiedzieć, 

by ONZ sprostała swoją działalnością 
wszystkim nadziejom, pokładanym w 
niej w chwili, gdy trzy lata temu pod­
pisywano Kartę Narodów Zjednoczo­
nych. Nie oznacza to jednak, że dzia­
łalność tej instytucji była bezowocna. 
Przeciwnie—w granica.ch funkcjonal­
nych i nieefektownych prac dokona­
no wiele, a nawet w zakresie donio­
słych spraw politycznych, jak Grecja, 
Korea, Indonezja, Kaszmir i Palestyna 
osiągnięto poważne rezultaty. Oma­
wiając w dalszym ciągu swego prze­
mówienia przyczyny, dla których na­
dzieje wszystkich spotkały 6ię z za­
wodem, minister powiedział:

„Niektórzy narzekają na włączenie 
paragrafu 27_go, który przyznaję wiel­
kim mocarstwom prawo vela j przypi­
sują mu niepowodzenia na terenie 
współpracy międzynarodowej Rozu­
mując w ten sposób określa 6ię myl­
nie symptomy mianem choroby. Gdy­
by pomiędzy narodami panowała rze­
czywista chęć współpracy, veto nie 
byłoby wtedy przeszkodą. Ponieważ 
współpraca la nie istnieje, użyy.ąńie 
prawa, vela jest tylko symbolem wza­
jemnego nieporozumienia. Inni uwa­
żają wszystko za stracone i lamentu­
ją, że w braku światowej' federacji 
nie pozostaje nam nic innego, jak tyl­
ko przygotowywać się do następnej 
wojny światowej. Obydwa te zapatry­
wania oparte są zasadniczo na ideali­
stycznym podejściu do zagadnień 
spraw zagranicznych, równie niestoso­
wnym na polu dzisiejszej działalności 
organizacji międzynarodowej, jak by­
ło niestosowne i w przeszłości, co wy­
kazała praktyka.

Moim zdaniem, przeszkody w pra­
cach ONZ są przede wszystkim natu­
ry politycznej i jeżeli tak jest napraw­
dę, to musimy zgodzić się na to, że 
mogą zostać przezwyciężone tylko 
metodą polityczną. Co za tym idzie, 
wydawałoby się jasnym, że ważniej­
sze problemy polityczne dotyczące 

Turyści zwiedzający Londyn, będą znów mieli możność oglądania słynnej królewskiej gwardii przybocznej w jej 
tradycyjnych mundurach, pełniącej konną straż przed murami Whitehall. Z dniem bowiem 10 czerwca b. r. 
przywrócono pełny, tradycyjny ubiór tej' specjalnej jednostce wojskowej. Na zdjetciu: mały Londyńczyk podzi­

wia po raz pierwszy wspaniałego gwardzistę stojącego na straży przed Whitehall.

traktatów pokojowych, 'które zostały 
specjalnie wyłączone z zakresu spraw 
objętych Kartą artykułem 107, muszą 
być rozwiązane zanim jeszcze nastąpi 
rzeczywiste zbliżenie czy współpraca 
pomiędzy wielkimi mocarstwami nad 
problemami politycznymi, które właś­
ciwie wdhodzą w zakres karty.

Ukazanie sprawy w tym świetle mo­
że wywołać zarzuty, że dużo wody 
upłynie' zanim ONZ rozpocznie prace 
na właściwym poziomie. Możliwe, że 
jest w tym racja. Nie chce być pro­
rokiem. W każdym razie nie należy 
przymykać oczu na tą niefortunną 
możliwość, jak również na fakt udo­
wodniony przez historię wielokrotnie, 
że nawet ciężkie problemy polityczne 
dadzą się rozwiązać, a uciekanie się 
do wojny jest wyjątkiem a nie regu­
łą“.

Min. Mc. Neil omówił z kolei prace 
Rady Bezpieczeństwa i jej organów 
pomocniczych, jak komisji energii a- 
tomowej, zbrojeniowej i wojskowej.

Mówiąc o częściowym sukcesie Ra­
dy Bezpieczeństwa, powiedział: „rzad­
ka kiedy wykazywała on«, zgodną 
chęć współpracy, chociaż z przyjem­
nością muszę flodać, że W. Brytania 
ani razu nie użyła swego prawa ve- 
ta".

Brak porozumienia, stwierdził mini­
ster „nie wynika z wadliwego funk­
cjonowania tej instytucji, tylko z pod­
stawowych rozbieżności panujących 
między zainteresowanymi narodami. 
W sprawie energii atomowej Rosja 
Sowiecka nie chciała zgodzić się na 
ten zakres międzynarodowego nadzo­
ru, który innym mocarstwom wydawał 
się niezbędnym dla użycia tej energii 
na rzecz pokoju. Nie twierdzę, że dy­
skusje na te tematy były bezwartoś­
ciowe. Ukazały one przynajmniej, ja­
ki jeslt zakres jednomyślności i gdzie 
zarysowuje się podział. Zmusiły rów­
nież każdy z wielikicih narodów, by 
wyjaśnili obywatelom świata swe rze­
czywiste intencje, w odróżnieniu od

O O N Z.
rzucanych przez nie propagandowych 
sloganów. Lecz do czasu, gdy nastąpi 
porozumienie polityczne choćby w 
pewnych tylko granicach, musimy 
przyznać, aczkolwiek niechętnie, że 
nie wydaje się prawdopodobnym, by 
osiągnąć porozumienie na temat ta­
kich zagadnień jak energia atomowa, 
rozbrojenie lub dostarczenie sił zbroj­
nych, co było podstawową zasadą 
Karty ONZ.

Nie jest to ostateczna wypowiedź 
rządu J. K. M. na ten temat, który w 
dalszym ciągu jest rozważany i o któ­
rym będziemy mogli powiedzieć wię­
cej na Zgromadzeniu.

Ludzie mogą być pewni, że zrobimy 
wszystko, co tylko w naszej mocy, by 
sprawy te posunąć naprzód. Lecz z 
mojej strony było by to zarówno nie­
uczciwe jak i niewłaściwe, gdybym 
komukolwiek wmawiał, że uda się 
osiągnąć łatwo porozumienie w tych 
kwestiach".

Minister oświadczył, że „nierozsąd­
nym było by twierdzenie, iż ONZ nie 
posiada ewego znaczenia, nawet wo­
bec niepowodzeń, które tak jaskrawo 
występują szczególnie w Zgromadze­
niu i Radzie Bezpieczeństwa.

Jak długo ONZ zarówno na Ra­
dzie jak i Zgromadzeniu stwarza fo­
rum, na którym mogą być dyskutowa­
ne wszelkie problemy i gdzie w pełni 
ukazuje się stanowisko każdego naro­
du wobec danego zagadnenia — tak 
długo organy te wypełniają nie tylko 
pożyteczne, lecz nawet konieczne za­
danie.

Pozbawione tych pożytecznych 
czynników wielkie systemy wschodu 
i zachodu mogłyby wywołać przy 
wspólnym starciu iskrę, która podpa­
liłaby na wipół zbudowany gmach po­
koju. Poza tym nie można lekceważyć 
opinii światowej, która znajduje odbi­
cie na tych zebraniach. Oczywiście, że 
łatwo jest przecenić wagę i siłę tej 
opinii, szczególnie, że istnieją jeszcze 
wielkie obszary, gdzie ni® ma wolno­
ści prasy i gdzie dostęp wiadomości 
jest utrudniony. W każdym razie, ża­
den rząd, nawet najbardziej autory­
tatywny nie może lekceważyć potęgi 
opinii światowej j sumienia świata, 
które jasno odzwierciadlają się w Ra­
dzie i Zgromadzeniu ONZ,",

Oprócz stworzenia tegoOorum mię­
dzynarodowego „Karta ONZ tworzy
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jeszcze podporę pokoju światowego w 
tych smutnych a pełnych niepokoju 
czasach, w których większość proble­
mów politycznych pozostała dotąd nie 
uregulowana, co powoduje stałe na­
prężenie i podział".

Na ten temat Mc Neil powiedział: 
„Muszę podkreślić, że nie zgadzam się 
z tymi, którzy twierdzą, że środki 
powzięte dla utrzymania regionalne­
go bezpieczeństwa muszą opierać się 
na 8-mym paragrafie, a nie na artyku­
le 51 Karty. Gdy się nad tym zastano­
wić, widać jasno, że gdyby tak w rze­
czywistości było-, to nie można by bez 
autoryzacji Rady, Bezpieczeństwu stwo­
rzyć żadnej regionalnej organizacji, 
mającej dość autorytetu na 6wą wła­
sną obronę.

Lecz w tej chwili interesuje nas ja*  
kie środki tymczasowe dałoby się 
przedsięwziąć w tym okresie, w któ­
rym z przyczyn politycznych działal­
ność Rady Bezpieczeństwa jest spara­
liżowana, i w którym z tych samych 
powodów tworzenie organizacji ob­
ronnych jest sprawą bardzo ważną.

Wykreślenie artykułu 51-go, byłoby 
zaprzeczeniem istnienia Karty, która w 
obecnych czasach je6t tak potrzebna.

Poza tym, moim zdaniem, nic nie 
stoi na przeszkodzie, by jakiekolwiek 
stowarzyszenie państw przyjęło zasa­
dę „zbiorowej obrony", uznanej w ar­
tykule 51, stosując ją w swoich umo­
wach regionalnych.

Jak wiadomo traktat w Rio, doty­
czący obrony zachodniej półkuli, opar­
ty jest na artykule 51 i odwołuje się 
również do artykułu 54, który mówi, 
że Rada Bezpieczeństwa musi być w 
pełni poinformowana o wszelkich 
pertraktacjach i porozumieniach regio­
nalnych, pomiędzy poszczególnymi 
państwami, dla utrzymania międzyna­
rodowego pokoju i bezpieczeństwa.

I tak cały szereg przymierzy za­
wartych przez ZSRR od czasu zakoń­
czenia wojny, oparty jest na koncep- 
c'i samoobrony, chociaż, o ile wiem, 
nigdzie nie zostało to wyraźnie zazna­
czone.

Nie widzę też powodów, dla któ­
rych ktokolwiek miałby protestować 
przeciwko tym przymierzom Związku 
Sowieckiego, jeżeli posiadają one cha­
rakter czysto obronny i wykonane są 
zgodnie z zasadami artykułów ONZ., 
ta.k, że z czasem mogą zostać włączo­
ne w światowy system zbiorowego 
bezpieczeństwa. Nastąpić to może z 
chwilą, gdy sytuacja polityczna poz­
woli na stosowanie Karty i jej orga­
nów w skali światowej.

Oczywiście, że wobec tego' ZSRR 
nie powinien protestować, gdy inny 
naród lub narody zawierają podobne 
przymierza, o ile są one oparte na 
tych samych zasadach. My działaliś­
my właśnie na tych podstawach.

Podstawą polityki zagranicznej rzą­
du J. K. M. jest Karta O. N. Z., a or­
gany tej instytucji, w tvm zakresie 
w jakim zdolne są do skutecznego 
działania, stanowią najchętniej wy­
korzystywane łożyska polityki tego 
rządu”.

Traktat brukselski, — oświadczył 
Mc. Neil, — był przykładem tego 
regionalizmu całkowicie defensywne­
go, nie mierzącego w niczyje in­
teresy, zgodnego z Kartą i wypły. 
wającego z wrodzonego prawa dt 

(Dokończenie na str, 3)
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
EKSPERYMENT 

MIĘDZYNARODOWE! 
DEMOKRACJI

NEWS CHRON1CLE — witając 
zbliżające się zebranie przywódców 
dominiów, mające odbyć się w Lon­
dynie, piszę: Konferencja dominiów 
w tym ciężkim roku, będzie demon­
stracją bardzo na czasie.

Commonwealth jest ucieleśnie­
niem idei politycznych, które stają 
się tak cenne dla współczesnego 
człowieka: połączenia wolności czy­
nu z jednością celów.

Grupa niezależnych narodów, cie­
szących się wolnością w swoich 
własnych krajach, złączyła się ra­
zem dla wspólnego dobra.

Więzy te są nadzwyczaj lekkie, a 
jednocześnie mocne jak stal. Siła 
tych jedynych w swoim rodzaju sto­
sunków manifestuje się o każdej 
porze dnia w prywatnych depeszach 
wymienianych pomiędzy rządami 
poszczególnych państw Commonwe- 
alth‘u. By podkreślić swą jedność, 
dominia muszą odbywać wspólne 
konferencje. Świat, który z trudno­
ścią garnie się do nowych koncep­
cji jedności, by uchronić się od za­
głady, może wiele skorzystać z tego 
eksperymentu międzynarodowej de­
mokracji.

SYTUACJA WALUTOWA 
W BERLINIE

TIMES piszę: „Nowo wytworzona 
sytuacja, w której kursowanie nowej 
waluty radzieckiej jest wzbronione w 
6trefach zachodnich, a kursowanie 
„Deutsche Mark" zakazane jest w se­
ktorze radzieckim — nie da się u- 
trzymać.

Łatwo wyśledzić jak do tego do­
szło. Wobec realnego problemu, gdzie 
racjonalne i uzgodnione działanie w 
Berlinie było nie tylko możliwe, ale 
i potrzebne — obie strony, po zała­
maniu się konferencji walutowej czte­
rech, zabrnęły pod presją swych o- 
baw politycznych i zawiści w sytua­
cję niemożliwą do zniesienia.

Kilka dni temu gen. sir Brian Ro­
bertson oświadczył marszałkowi So­
kołowskiemu, że gotów jest „zgodzić 
■się na każde racjonalne zarządzenie 
w sprawie używania jednej waluty 
w Berlinie pod kontrolą czterech, nie 
wykluczając możliwości, że będzie to 
ta sama waluta jaka kursuje w waszej 
strefie".

Szanse ną uzyskanie praktycznego 
porozumienia ekonomicznego, które 
by także było postępem w dziedzinę 
polityki były więc otwarte i są je­
szcze jedynym wyjściem z sytuacji.

W kwestii zasadniczej —tj. w kwe­
stii swego stanowiska w Berlinie, poj­
mowanego z punktu widzenia ogólno- 
niemieckiej sytuacji — mocarstwa za­
chodnie nie mogły ustąpić. Były one 
zmuszone stanąć w opozycji do ra­
dzieckich roszczeń objęcia hegemonii 
w stolicy Niemiec.

Kwestia pieniądza stała się więc 
nową sporną sprawą wśród szeregu 
utarczek o kontrolę w Niemczech. 
Spotkanie zaś w Warszawie min. Mo- 
łotowa z innymi wschodnio-europej­
skimi ministrami spraw zagranicznych 
jest niejako rewią sił zjednoczonych 
z polityką radziecką.

Nie dopuszczenie do jakiegokol­
wiek naruszenia praw mocarstw za­
chodnich w Berlinie to pierwszy zde­
cydowany krok współpracujących ze 
sobą państw, w kierunku odbudowania 
warunków porozumienia ze Wscho­
dem drogą wzmocnienia własnych sił 
i ufności w siebie.

Jednakże problem waluty berliń­
skiej pozostaje otwarty. Dopiero wte­
dy, gdy mocarstwa ponownie określą 
jasno swe poglądy na przyszłość i 
stanowisko Berlina, można się będzie 
spodziewać, iż zwrócą się ku bieżą­
cemu zagadnieniu, którym jest po pro­
stu danie Berlinowi użytecznej j u- 
znanej przez wszystkich waluty.

DWA JASNE PUNKTY
YORKSHIRE POST omawiając sy­

tuację w Berlinie znajduje pewne 
podstawy do nadziei i stwierdza, że 
„widać w niej dwa jasne punkty". 
Chociaż bowiem marszałek Sokołow­
ski ogłosił, że komendantura przesta­
je istnieć, dodał jednak łagodząco, iż 
tylko „w sensie praktycznym". To za­
wieszenie działalności komendantury 

może być tylko pozorne, a marszałek 
pozostawił drogę otwartą do jej przy­
wrócenia.

Zachodni sojusznicy ze swej strony 
ogłosili, że waluta radziecka może 
kursować na równi z ich własną w 
zachodnich okręgach Berlina. Jest to 
wyraźnym i rozsądnym ustępstwem. 
Pozwoli ono na ustalenie zakresu 
wymiany pomiędzy dwonrn walutami.

Uwolni to ludność Berlina od jed­
nego z ciężarów. Rozwój wypadków 
w Berlinie nie powinien nikogo dzi­
wić. Miasto to jest dziś na małą ska­
lę odbiciem wydarzeń ogólnych.

Gdy między sojusznikami uzgod­
niono warunki w sprawie Niemiec — 
system ich opierał się na dwóch ele­
mentach. Niemcy zostały podzielone 
na różne strefy, które mieli okupo­
wać różni sojusznicy. Berlin jednak 
miał stać się ośrodkiem, gdzie polity­
ka Sojuszników miała być koordyno­
wana. Nie ma obecnie ani śladu ta­
kiej koordynacji. Europa rozpadła się 
na dwa obozy. Polityka równowagi 
sił stała się znów obowiązująca. Li­
nia graniczna dzieli Europę na dwie 
części, a jej punkt węzłowy leży w 
Berlinie. Fatalistyczne pogodzenie się 
z losem byłoby tu nie na miejscu.

Im bardziej Niemcy wydają się po­
dzielone, tym goręcej ludność ich bę­
dzie dążyć do zjednoczenia narodo­
wego. Przecież Niemcy nie mogą nie 
spostrzegać, że podział Niemiec to od­
bicie podziału między sojusznikami. 
Jest rzeczą mało prawdopodobną, aby 
nie potrafili z czasem wykorzystać 
tych różnic. Wszyscy, którym leży na 
sercu sprawa pokoju powinni dobrze 
zastanowić się nad tymi faktami.

DROGA POŚREDNIA
OBSERVER — w artykule p t.r 

„Nasza droga“ bada kierunek postę­
pu W. Brytanii, która kroczy drogą 
pośrednią pomiędzy amerykańskim 

i sowieckim systemem gospodar­
czym i politycznym.

Po komentarzach na temat sytua­
cji wewnętrznej autor piszę: „Nie­
którzy komentatorzy amerykańscy 
uważają, że w obecnym świecie 
działają sprawnie i osiągają rezul-

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE w W. BRYTANII
5 lipca 1948 roku wejdzie w życie 

zatwierdzona w 1946 r. Ustawa o ubez­
pieczeniu społecznym, (łącznie z usta­
wą o wypadkach w przemyśle) oraz 
ustawa z tego samego roku o Narodo­
wej Służbie Zdrowia. Jeśli włączymy 
w to Ustawę o powszechnej pomocy 
i Ustawę o zasiłkach rodzinnych — 
rozległy plan opieki społecznej, rozbu­
dowany stopniowo w ciągu ostatnich 
40 lat, można uznać za całkowicie 
wypełniony. W ten sposób rząd Partii 
Pracy poprowadził program zapo­
czątkowany przez rząd liberalny w 
1906 roku i czynnie popierany przez 
rząd koalicyjny w czasie wojny.

Ubezpieczenia Społeczne były już 
od dawna baidzo ważnym czynnikiem 
w życiu ludności brytyjskiej. Przed 
wojną około 18 milionów zarobkują­
cych płaciło tygodniowe składki u- 
poważniające ich do pobierania zasił­
ków w wypadku bezrobocia, choroby, 
lub niezdolności do pracy oraz do 
korzystania z opieki lekarskiej, a tak­
że z emerytur starczych. Nowa usta­
wa o ubezpieczeniach, rozrzesza za­
kres pomocy obejmując wszystkich o- 
bywateli powyżej wieku szkolnego. 
Już od sierpnia 1946 wypłacano wypo­
sażenia rodzinne za każde dziecko po­
niżej 16 lat, z wyjątkiem pierwszego. 
Wedle Ustawy o Narodowej Służbie 
Zdrowia każda osoba ma prawo do 
podstawowej opieki lekarskiej.

Te nowe ustawy wypełniają plan 
Beveridge‘a dotyczący opieki społecz­
nej. Pod pewnymi względami idą one 
nawet dalej, zapewniając wszystkim 
równe korzyści i sprawiedliwe trak­
towanie. Poniżej podajemy dzieje 
noufych ustaw oraz ich rezultaty.

50 ŁAT POSTĘPU
1906 r.: Rząd liberalny (z Asgui- 

tłiem i Lloyd Georgem na czele) 
wybrany dzięki swemu programo­
wi „reformy społecznej", zainicjo­
wał Plan ubezpieczeń społecznych, 
wprowadzając opiekę lekarską po 
szkołach, zakładając komitety o- 
pieki nad dziećmi i wypłacając lu­
dziom po 70-tce niewielkie emery­
tury starcze.

1909 r.: Sprawozdanie Królew­
skiej Komisji dotyczące Prawa u- 
bogich, proponuje zorganizowanie 
popieranego przez państwo syste-

■ mu ubezpieczeń społecznych na za­
sadzie składek. 

taty tylko dwa systemy społeczne— 
amerykańska wolna inicjatywa i ro­
syjski komunizm. Zadają oni pyta­
nie, czy-„łagodny socjalizm“ Eu­
ropy zachodniej może się utrzymać. 
Nie podzielając naszego zdania, że 
jest to konieczny krok w kierunku 
utrwalenia demokracji, komentato­
rzy ci zapatrują się na to jako na 
bezowocny kompromis. Dla nich na­
sza „droga pośrednia“ oznacza upa­
dek. W odpowiedzi możemy wskazać 
na poważne osiągnięcia naszego 
kraju w kierunku ogólnego podnie­
sienia się i odbudowy, które od cza­
su zakończenia wojny nie były do­
statecznie oceniane w Ameryce.

Twierdzimy, że my w każdym ra­
zie zajęliśmy się podstawowym za­
gadnieniem połączenia sprawiedli­
wości spoełecznej z wolnością, co 
musi być rozwiązane, jeżeli chcemy, 
by demokracja przetrwałą“.

Pomimo to Obesrver uważa, że 
„o wiele większe korzyści dałaby 
polityka, która starałaby się unie­
zależnić nas bardziej od zagranicz­
nych rynków, rozwijając kraj w 
najszerszym tego słowa znaczeniu i 
produkując jak najwięcej żywności.

Dużo więcej nadziei można pokła­
dać w śmielszym i bardziej zdecy­
dowanym rozwoju gospodarczym 
Unii Zachodniej, aniżeli w dotych­
czas wykazywanej działalności któ­
regokolwiek z rządów Europy za­
chodniej“.

ŚWIATOWA ZWYŻKA CEN
DAILY TELEGRAPH stwierdzając, 

że nie może się spodziewać, aby w 
końcu roku osiągnięta została równo­
waga w handlu widocznym, wykazu­
je, iż ta negatywna sytuacja nie jest 
spowodowana fiaskiem wysiłków eks­
portowych, które przeciwnie przynio­
sły pewne nieoczekiwane rezultaty.

Trudności wynikały z faktu, że pod­
czas gdy eksport zwiększał się —■ im­
port zwiększał się znacznie szybciej 
i to w dużej mierze na skutek ciągłe­
go wzrostu cen.

Przytoczymy tu raczej wyjątkowy 
przykład cen surowej bawełny, które 
są 2.25 razy wyższe niż rok temu. W 
maju 1947 r. ceny importu tego towa-

1911 r.: Lloyd George wprowa­
dza system składek ubezpieczenio­
wych na wypadek choroby i bez­
robocia. Ustawa o ubezpieczeniu 
społecznym (Część I) zapewniała 
ubezpieczonemu zasiłki w razie 
ahoroby, niezdolności do, pracy i 
macierzyństwa, oraz opiekę lekar­
ską i pewne udogodnienia w czasie 
choroby. Składki obowiązywały 
wszystkich pracowników od lat 16 
do. 70, których zarobki nie przekra­
czały pewnej określonej normy do­
chodu. Część II Ustawy wprowa­
dziła system ubezpieczeń na wypa­
dek bezrobocia, który został nastę­
pnie rozszerzony w 1912 i 1920 r„ 
obejmując ponad 11 milionów ro­
botników. W obu wypadkach pra­
codawca pokrywał pewną część 
składek.

1924 i 1925 r.: Rząd konserwa­
tywny wprowadził tygodniowe 
renty w wysokości 0.5 funta 
szterlingów (plus zasiłki na małe 
dzieci) dla wdów po ubezpieczo­
nych pracownikach, renty dla sie­
rot w wysokości 7 szył. 6 pensów 
i renty starcze w wysokości 0.5 
funta (bez względu na stopień 
zamożności) dla wszystkich osób 
w wieku lat 70 i dla ubezpieczo­
nych po ukończeniu 65 lat.

1941 r.: Rząd koalicyjny zlecił 
Sir Williamowi Beveridgowi (który 
później otrzymał tytuł Lorda) spo­
rządzenie sprawozdania o już ist­
niejących urządzeniach oraz opra; 
cowanie wyczerpującego planu 
świadczeń.

1942 r.: Opublikowanie Sprawoz­
dania Bever:idge'a, dotyczącego u- 
bezpieczeń społecznych i innych 
świadczeń. Plan zawarty w Spra­
wozdaniu opierał się ną trzech za­
łożeniach:

a) Zasiłki dla dzieci
b) Roziiegła opieka zdrowotna

nad chorymi1! rekonwalescen­
tami dostępna dla wszystkich 
członków społeczeństwa.

c) Utrzymanie pełnego zatrud­
nienia.

Wypływa stąd konieczność 
współpracy między państwem a 
poszczególną jednostką i prawo 
wszystkich ubezpieczonych do ko­
rzystania z zasiłków bez względu 
na potrzeby.

ru, w porównaniu z cenami notowa­
nymi w ub. miesiącu, były dla nas o 
6 mil. funtów niższe niż obecnie, a 
niestety nie ma proporcjonalnej 
zwyżki cen na nasze fabrykaty.

Podobnie jak Alicja w krainie cza­
rów, musimy biec coraz szybciej, aby 
w końcu pozostać tam, gdzie znajdo­
waliśmy się poprzednio.

Jeżeli stan taki utrzyma się — to za­
istnieje niebezpieczeństwo, iż plan 
Marshalla wyślizgnie się nam z rąk, 
i powtórzy się w przybliżeniu nasze 
nieszczęsne doświadczenie z pożycz­
ką amerykańską.

Pewną niewielką pociechą może 
być zredukowanie deficytu dolarowe­
go. Jednakże nawet ta sprawa zwią­
zana jest raczej ze zmniejszeniem 
importów dolarowych, niż ze zwięk­
szeniem eksportu do krajów dolaro­
wych.

1943 i 1944 r.: Propozycje rządu 
uzupełniające Sprawozdanie Beve_ 
ridgea i dotyczące Narodowej 
Służby Zdrowia, polityki zatrudnie­
nia oraz ubezpieczeń społecznych 
(łącznie z ubezpieczeniem od wy­
padków przy pracy) zostały opubli­
kowane w Białej Księdze.

1044 r.: Założono Ministerstwo 
Ubezpieczeń Społecznych, które 
miało zająć sdę wprowadzeniem w 
życie powyższych świadczeń. 
(Sprawą ubezpieczenia zajmowały 
się’ poprzednio Ministerstwo Zdro­
wia i Ministerstwo Pracy).

1945 r..- Ustawa o zasiłkach ro­
dzinnych wesizła w życie.

1946 r.: Zatwierdzono Ustawę o 
ubezpieczeniu społecznym i Usta­
wę o Narodowej Służbie Zdrowia. 
Obie mają wejść w życie 5 lipca 
1948 <r.

„OD KOŁYSKI, AŻ DO GROBU"
Angielska ludność pracująca, była 

już w 1911 r. przyzwyczajona do ty­
godniowych składek. W XIX wieku 
kilka milionów pracowników założyło 
swe własne „Towarzystwo Przyjaciół" 
niosące pomoc w razie choroby, staro­
ści i śmierci. Kilka związków zawo­
dowych próbowało przeprowadzić ną 
małą skalę dobrowolne ubezpieczenia 
od choroby i bezrobocia. Wprowadza­
jąc przymusowy system ubezpieczeń 
państwo przejęło zasadę składek; na 
niej też opierały się z powodzeniem 
późniejsze systemy; została ona w 
końcu przyjęta w planie Beveridge‘a, 
który odrzucił propozycje gpłacania 
świadczeń drogą zwiększonego opo­
datkowaniu.

Na, początku wojny około 18 milio­
nów pracowników od 14 do 65 lat 
wpłacało wraz z pracodawcami tygo­
dniowe składki w ramach systemu 
państwowego. Państwo (główny po­
datnik) dodawało pewną część, prawie 
równą tej, którą wpłacał pracodawca, 
by uzupełnić trój-członowy fundusz. 
Z tego funduszu wypłacano zasiłki na 
leczenie, na wypadek choroby, kalec­
twa, bezrobocia, macierzyństwa oraz 
składkowe renty starcze.

Dla rolników i innych pracowników 
wiejskich, których płace i stan bezro­
bocia były poniżej przeciętnych norm, 
istniał oddzielny i mniej kosztowny 
system ubezpieczeń na wypadek bez­
robocia. C. d. n. J

Należy tu podkreślić jedno pozy­
tywne osiągnięcie: a mianowicie re­
kordowy powojenny eksport węgla w 
maju. Lecz dopóki światowa zwyżka 
cen nie zostanie zahamowana ■— sku­
teczność planu odbudowy będzie po­
ważnie osłabiona.

POZDROWIENIE 
1 POŻEGNANIE

TIMES piszę: Bramin zajął ooec- 
nie miejsce członka Brytyjskiej Ro­
dziny Królewskiej, jako generalny 
gubernator Indii, a ostatni Anglik, 
który był wicekrólem, udaje się do 
kraju.

Pan Rajagopala.chari, daje (imiej- 
my nadzieję) początek długiej linii 
Hindusów, którzy zajmować będą to 
wielkie, nowe stanowisko pod opie­
ką Korony. Jeżeli tak się stanie, to 
jego następcy wspominać go będą 
jako człowieka o niezależnym umy­
śle, który swą długą pracą przysłu­
żył się dobru Indii. Jest on patriotą 
i mężem stanu, który zawsze twar­
do bronił swych przekonań, nieraz 
za cenę chwilowej utraty swej po­
pularności. Jego wczesne przyjęcie 
żądań' Ligi Muzułmańskiej co do Pa­
kistanu i potępienie bierności w cza­
sach, gdy siła militarna Japonii znaj­
dowała się u swego szczytu, są przy­
kładem, jak stosował swe zasady w 
życiu publicznym. Obecnie, mając 
blisko 70 lat, obejmuje najbardziej 
odpowiedzialne stanowisko, jakie 
kiedykolwiek było zajmowane przez 
Hindusa, od czasów sprzed panowa­
nia Warren Hastingsa, jako pierw­
szego generał-gubernatora.

Lord Mountbatten powraca do 
kraju pozostawiając za sobą za­
szczytne dzieło i mając wszelkie wi­
doki na to, by w dalszym ciągu pra­
cować dla dobra ojczyzny. Bezpo­
średnio po odbytych trudach wojen­
nych został dość nagle mianowany 
następcą Lorda Wavella, by doko­
nać ostatnich prac w związku z 
przekazaniem władzy w ręce hindu­
skie. W czasie kariery w marynarce, 
cechowała go zawsze gotowość de­
cyzji i trafność doboru odpowied­
nich ludzi, gdy był głównodowodzą­
cym w południowo-wschodniej A- 
zji. Zalety te nie op.uściły go, gdy 
15 miesięcy temu został zaprzysię­
żony z całym należnym ceremonia­
łem w Durbar Hall, domu wice-kró- 
la w New Delhi, by zlikwidować 
Imperium i pomóc w stworzeniu 
wolnego dominium. Jeden z wice­
królów w epoce, wiktoriańskiej, któ­
ry następnie został mianowany am­
basadorem w Paryżu, powiedział: 
„Całe moje życie poświęciłem In­
diom i wszyscy krytykowali mnie; 
obecnie przyjechałem tutaj, nic nie 
robię i wszyscy wychwalają mnie 
pod niebiosa“. Lord Mountbatten 
był szczęśliwszy od lorda Lyttona, 
jeżeli chodzi o uznanie jego zasług 
w stosunku do Indii i z pewnością 
hie spodziewa się ani sam nie ze- 
chce pozostać bezczynnym. Okazał 
się zanadto utalentowanym praco­
wnikiem państwowym, by długo ko» 
rzystać z wypoczynku.
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Bevin o sytuacji w Berlinie
Min. Bevin wygłosił w Izbie Gmin 

krótkie oświadczenie na temat sytu­
acji w Berlinie. Określając tę sy­
tuację jako poważną, minister ogra­
niczył się do opisania ostatnich wy­
darzeń.

.Rozwój bieżącej sytuacji jest pil­
nie śledzony w Londynie, a rządy 
brytyjski, amerykański i francuski 
utrzymują ze sobą nieustanny i ści­
sły kontakt. Deklaracja wydana po 
zakończeniu warszawskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagrań, 
państw wschodnich z min. Moło- 
towem na czele jest obecnie roz­
patrywana w Londynie.

Tekst oświadczenia min. Bevina 
brzmi jak następuje:

„Podaję do wiadomości Izby prze­
gląd obecnej sytuacji. Cały ruch ko­
lejowy z Berlina i do Berlina został 
wstrzymany wskutek rzekomych 
przeszkód technicznych na trasie. 
Transport drogowy z zachodu do 
Berlina, zakazany kilka dni temu, 
jest nadal zawieszony. W obrębie 
Berlina władze radzieckie przerwa­
ły dostawę elektryczności ze strefy 
i sektora radzieckiego do sektorów
zachodnich Berlina, motywując ten 
krok ograniczeniami w dostawie 
prądu. Ruch statków na rzece pra­
wie nie istnieje. Wytworzyło to 
poważną sytuację, ponieważ uzależ­
niło Berlin od dostaw ze stref za­
chodnich.

Jakkolwiek wytwarza się pewną 
ilość prądu w sektorach zachodnich, 
to jednak ograniczenia w zużyciu e- 
lektryczności, które są konieczne, 
spowodują szereg przeszkód dla 
przemysłu.

Komendant brytyjski oświadczył, 
że zapasy żywności są dostateczne i 
nie ma powodów do jakichś natych­
miastowych niepokojów. Odbyło się

Nowy „motocykl“ powietrzny

7

Na lotnisku White Woltham w Berkshire zademonstrowano przed kilko­
ma dniami nowy otwarty samolot jednoosobowy Pairey Junior. Zużywa 
on około 10 litrów benzyny na 100 km. Bak mieści 44 litrów, paliwa. Prze­

ciętna szybkość Fairey Juniora wynosi 106 km na godzinę.

MOWA McNEILA O OK Z.
(Dokończenie ze str. 1.) 

samoobrony, dla którego Karta czy­
ni wyraźny wyjątek.

„Tak długo jak uniemożliwione 
będą dążenia w kierunku wprowa­
dzenia szeroko pojętego, światowego 
bezpieczeństwa zbiorowego, do które­
go gotowe są wszystkie demokracje, 
tak długo należy się spodziewać 
rozrostu tych regionalnych związ­
ków, nie tylko w zachodnim świe­
cie, lecz prawdopodobnie i na Środ­
kowym Wschodzie oraz w Azji. Ja 
osobiście nie uważam Lego rodzaju 
zbiorowego porozumienia za jakiś 
niezdrowy objaw. Prawda, że jest to 
gorsza forma od praktycznego syste­
mu światowego, w którym wszyst­
kie wielkie mocarstwa zdecydowa­
łyby ■ się na współpracę. Jest to 
koncepcja-, która zawsze cieszyłaby 
się poparciem naszego narodu. Lecz 
w braku takiego systemu i wobec 
poważnych niedomagań politycz­
nych, tworzenie regionalnych organi­
zacji obronnych nie jest sprawą, nad 
którą należałoby biadać.

Gdy tylko odzyskamy równowaqę 
sił politycznych, gdy tylko zaistnie­
ją pozory pewnej stabilizacji, będzie­
my może mogli zabrać się do roz­
wiązania różnic politycznych, które 
nas dzielą.

Żadna z demokracji nie powinna 
dać sie zastraszyć opowiadaniami o 
możliwości przyszłej wojny, W ża­
dnej z nich nie widać ochoty do 
wojny, to też naród mający plany 
agresywne automatycznie staje się 
zainteresowany w podsycaniu takich 
niepokojów i pogłosek. 

kilka zorganizowanych demonstra- 
cyj, które miały na celu wywarcie 
nacisku na radę miejską, ale nie 
odniosły one skutku.

Miło mi oświadczyć, że władze i 
ludność Berlina zachowują spokój i 
nie okazują jakichś oznak zastra­
szenia z powodu spraw, które opi­
sałem powyżej.. '

Jeżeli chodzi o walutę, to podaję 
do wiadomości Izby, że pierwsze 
kroki zmierzające do wprowadzenia 
nowej, stałej waluty w zachodnich 
strefach Niemiec zostały podjęte ub. 
niedzieli. Władze radzieckie rozpo­
częły natychmiast kroki, aby zapo­
biec wprowadzeniu tej nowej wa­
luty do ich strefy i z tego powodu 
zaprowadziły pewne ograniczenia w 
napływie ludności do Berlina. W 
tym samym też czasie ogłosiły, że 
zarówno w Berlinie, jak i w ich 
strefie zostanie również wprowadzo­
na nowa waluta.

Władze działające z ramienia mo­
carstw zachodnich zaproponowały 
konferencję w sprawie waluty i na 
tej konferencji oświadczyły, że pra­

Zakończenie anglo-rosyjskich 
rozmów handlowych

Dalszy rozwój anglo-rosyjskich sto­
sunków handlo-wych będzie zależał od 
chęci Sowietów zwiększenia zakresu 
importów sprowadzanych z W. Bryta­
nii. Oświadczył to minister Handlu p. 
Harold Wilson, oznajmiając o ponow­
nym podjęciu anglo-rosyjisikich roz­
mów handlowych. Rozmowy te odbę­
dą się w Londynie, Rosja bowiem 
przyjęła zaproszenie brytyjskie.

Rosjanom — dodał minister — do­

Narody demokratyczne, pragnące 
uniknięcia wojny, skłonne są do po­
czynienia pewnych koncesji, jeżeli 
wierzą w jej możliwość. Z tego też 
powodu na każdym e nas ciąży o- 
bowiązek skręcania karku takim po­
głoskom i dawania odprawy nie 
tylko danej osobie, która zasługuje 
na miano podżegacza wojennego, 
lecz również tym, którzy stale i sy­
stematycznie starają się wmawiać 
prostym ludziom istnienie podżega­
czy wojennych, tam gdzie ich nie 
ma. Strzeżcie się tych, którzy sieją 
niepokój i niepewność. Szukają oni 
tanich korzyści politycznych i tery­
torialnych, żerując na strachu i su­
mieniu prostego człowieka.

Obowiązkiem każdeęo demokraty 
jest spokój umysłu i stałość celów 
Nakłada to na kraje demokratycz­
ne obowiązek szczerości w swych 
oświadczeniach i stałości w dążeniu 
do budowy środków obronnych, któ­
re przyczynia się do ogólnej sta­
bilizacji.

Ten cel przyświeca rządowi J. K. 
M„ który dla utrwalenia qo, po­
czynią wszelkie wysiłki zarówno w 
ramach O. N. Z., jak ; we własnym 
zakresie. Będziemy w dalszym cią­
gu posługiwać się w pełni organami 
O. N. Z., o których wyżej wspomnia­
łem, w głębokim przeświadczeniu, 
że przez wypracowanie porozumienia 
w sprawie ogólnej poprawy bytu, 
przyczynimy się do uspokojenia i 
wzajemnego zrozumienia pomiędzy 
Narodami Zjednoczonymi".

gną, aby waluta strefy radzieckiej 
wprowadzona została do Berlina o- 
raz żeby waluta ta pozostawała pod 
kontrolą czterech mocarstw.

Warunek ten zgodny jest ze wszy 
stkimi istniejącymi układami czte­
rech mocarstw. Rosjanie jednak nie 
chcieli się zgodzić na to i nastawa- 
li, aby waluta w Berlinie pozosta­
wała pod ich wyłączną kontrolą.

Zaakceptowanie tego byłoby przy­
staniem na ograniczenie naszych 
praw w Berlinie. Mocarstwom za­
chodnim nie pozostawało więc nic 
innego, jak wprowadzenie specjal­
nej waluty dla zachodnich sekto­
rów Berlina — różnej od nowej 
waluty w strefach zachodnich.

Niemieckie władze municypalne 
wydały instrukcję władzom nie­
mieckim wszystkich sektorów, wg. 
której mają oni słuchać rozkazów 
wydawanych przez poszczególnych 
sojuszniczych komendantów sekto­
rów.

Dlatego też właściwie są już, a 
raczej wkrótce będą w obiegu dwie 
różne waluty w Berlinie.

starczyliśmy spisu'towarów, jakie W. 
Brytania mogłaby wysyłać. Spis obej­
muje „wszystko począwszy od sztucz­
nych szczęk aż do dźwigów hydrau­
licznych'.

Minister oświadczył również, że do 
Kanady uda eię w jesieni misja, ma­
jąca zbadać możliwości zwiększenia 
eksportu maszyn brytyjskich do do­
miniów. Eksport będzie obejmował ży­
wność, maszyny, urządzenia gazowe,
aparaty chemiczne i hydrauliczne, o- 
gólny sprzęt techniczny.

W anglo-sowieckim traktacie han­
dlowym z 27, grudinća 1947 r. przewi­
dziano przeprowadzenie szerszych roz­
mów, które miały się rozpocząć w ze­
szłym miesiącu.

Wedle obowiązującej umowy Rosja 
miała dostarczyć począwszy od 30 
września 750.000 ton grubego ziarna. 
Do końc-a zeszłego miesiąca wysłano 
j-uź dr- ą morską 337.000 ton, podczas 
gdy p.....ybycia dalszych 157.000 ton 
oczekuje się z końcem czerwca.

W. Brytania dostarczyła z demobilu 
12.000 ton lekkich szyn z ogólnej su­
my 25.000 ton przeznaczonych do wy­
syłki. Prowadzone są pertraktacje z 
firmami, by dostarczyć pozostałą re­
sztę z nowej produkcji.
Wartość brytyjskich eksportów w ra­
mach umowy wyniosła dio końca 
kwietnia 2 mil. 280 tys. funtów.

Brytyjscy fabrykanci dostarczyli 
kosztorysów na 90% sprzętu przemy­
słowego należnego Rosji w ramach 
umowy ■ handlowej.

Lekarze w narodowej służbie zdrowia
Liczba lekarzy wstępujących do 

brytyjskiej Narodowej Służby Zdro­
wia doszła w ostatnim tygodniu do 
14.800 osób. W ciągu ubiegłego ty­
godnia wstąpiło do służby zdrowia 
2.271 lekarzy.

Jeżeli dobrowolne zgłoszenia będą 
napływały w takiej ilości jak dotych­
czas, to liczba 17.000 lekarzy przewi­
dziana jako konieczna, aby instytucja 
mogła należycie funkcjonować, zosta­
nie z łatwością osiągnięta do dnia 
rozpoczęcia działalności służby zdro­
wa, tj. do 5 lipca br.

14.000 aptekarzy będzie również u-

Wystawa bydła w Gloucester

Sędziowie oglądają Ayrshire i Dairy Shorthorny.

Pierwszy czarny biskup

W katedrze Canterbury otrzymał święcenia pierwszy „kolorowy" bi.skup 
kościoła anglikańskiego. Jest to wielebny Percy John Jones z zachodniej 
Alryki — asystent biskupa z Sierra Leone. — Na zdjęciu: Arcybiskup 
Canterbury z wiel. Percy John Jonesem po dokonaniu ceremonii święceń 

w katedrze.

Kolej sto lat
Jedna z największych stacji kole­

jowych W. Brytanii, obchodziła nie­
dawno stulecie swego istnienia. Jest 
to stacja Waterloo, końcowy punkt 
południowej sieci kolejowej W. Bry­
tanii. Z okazji setnej rocznicy roz­
woju kolejnictwa, obchodzono tu w 
w ub. tygodniu uroczystość, podczas 
której pokazano najstarsze typy po­
ciągów obok najnowszych.

Wobec 200.000 codziennych podró­
żnych, zalegającyh 21 peronów 
dworca Waterloo, wjechała na sta­
cję stara lokomotywa z czasów wi­
ktoriańskich, prowadzona przez ma­
szynistę z długimi bokobrodami j w 
meloniku na głowie.

Specjalna wystawa ilustruje hi­
storię rozbudowy stacji począwszy 

czestniczyło w pracach instytucji. Re­
prezentanci tego zawodu złożyli wizy­
tę ministrowi zdrowia Aneurinowi Be- 
vanowi, zapewniając go o swym po­
parciu. Aptekarze wyrazili też swe 
zdecydowanie pracowania na polu 
farmaceutyki na korzyść społeczeń­
stwa — przy zachowaniu wysokiego 
poziomu swego zawodu i wykorzy­
staniu najnowszych wynalazków.

W ramach Narodowej Służby Zdro­
wia każdy obywatel brytyjski otrzy­
ma od domowego lekarza takie środ­
ki lecznicze i lekarstwa, jakich będzie 
potrzebował — i to bez opłaty hono­
rarium.

temu i dziś 
od chwili sprzed 100 lat, kiedy pier­
wszy, pociąg wjechał sapiąc na sta­
cję z ładunkiem poczty i 40 pasaże­
rów z Southampton.

Jednym z gości podczas tej uro­
czystości był belgijski burmistrz 
Waterloo. Przyjechał on specjalnie 
do Londynu na to święto.

Ostatnio słyszano również bardzo 
dużo o innej węzłowej stacji londyń­
skiej. Z początkiem tego miesiąca 
najsławniejszy brytyjski pociąg „La­
tający Szkot“ wyjechał ze stacji 
Ki-ngs Cross do Edynburga nie za­
trzymując się nigdzie na trasie wy­
noszącej 629 km. Jest to najdłuższa 
trasa na świecie, gdzie pociąg ani 
razu nie staje. W czasie ubiegłych 9 
lat, pociąg ten zatrzymywał się w 
środku trasy. Obecnie zaś „Latający 
Szkot“ nie zatrzymuje się nigdzie, 
jak w latach przedwojennych.

Rosyjski łamacz lodów 
naprawiony w Anglii 
„Lazar Kaganowicz“ — rosyjski 

łamacz lodów o 5.000 ton wypor­
ności — ciężko uszkodzony w cza­
sie zimy 1946 r. — będzie wkrótce 
żeeglował do krajów arktycznych, 
dzięki pomysłowości i zręczności 12 
angielskich robotników.

18 miesięcy temu łamacz lodów 
zderzył się z górą lodową, przy 
czym zniszczone zostały urządzenia 
sterowe, a sam ster uległ poważ­
nym uszkodzeniom. Podobnie ucier­
piał również i wał korbowy ma­
szyny.

Statek został przewieziony naj­
pierw do jednego z portów amery­
kańskich, skąd odesłano go do An­
glii.

30 firm nie chciało się podjąć 
skomplikowanej pracy naprawienia 
urządzeń sterowych i doprowadze­
nia „Lazara Kaganowicza“ do sta­
nu w jakim mógłby wyruszyć na 
morze.

W końcu naprawy podjęła się 
pewna firma miasta Wigan w pin. 
Anglii. Od chwili kiedy do warszta­
tów firmy sprowadzono ster i wał 
korbowy (było to w lipcu u. r.) 12 
robotników spędziło wiele setek go­
dzin nad naprawieniem skompliko­
wanego mechanizmu.

Dzięki wielkiemu nakładowi pra­
cy i pomysłowości — 20-tonowy 
ster i 12-tonowy wał został dopa­
sowany z dokładnością do tysiącz­
nych cala.

Ster i wał znajdują się obecnie 
w drodze do doków londyńskich, 
gdzie oczekuje na nie „Lazar Ka- 
garjowicz“, aby w zimie rozpocząć 
ofensywę pa lodowe pola Arktyki.
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Najnowsze osiągnięcia neurologii
ELEKTROENCEFALOGRAF

Większość neurologów ulega od 
czasu do czasu, zniechęceniu wywo­
łanemu ilością spotykanych nieule­
czalnych przypadków zmarnowa­
nych istnień.

Metody badania i rozpoznawania 
poprawiły się jednak w ostatnich 
latach tak znacznie, że widoki na 
przyszłość są bardziej obiecujące, 
aniżeli dotychczas.

Rozpoznanie neurologiczne polega 
głównie na starannej analizie ob­
jawów i symptomów, lecz mogą u- 
plynąć tygodnie i miesiące, zanim 
schorzenie rozwinie się do tego 
stopnia, by można było oprzeć roz­
poznanie na czysto klinicznych pod­
stawach.

Rozpatrzmy na przykład przypa­
dek kobiety, która mając 36 lat, 
przeszła pierwszy atak padaczki. 
Ogólne badanie nie wykazało od­
stępstw od normy i nie było powo­
du, aby podejrzewać, że zachodzi 
przypadek padaczki samoistnej. W 
czasie klinicznego badania nie 
stwierdzono nic złego. Badanie cza­
szki przy pomocy promieni Roent­
gena nie wykazało zmian chorobo­
wych i takiż sam wynik dało ba­
danie płynu mózgowo-rdzeniowego. 
Dawniej trzeba by było odłożyć de­
cyzję i oczekiwać rozwinięcia się 
objawów, narażając się na niepokój 
i ewentualny zawód, jakie pociąga 
za sobą tego rodzaju postępowanie. 
Ale obecnie zbudowano aparat zwa­
ny elektroencefalografem. Ten po­
mysłowy aparat rejestruje prądy 
czynnościowe, powstające w mózgu, 
w ten sam sposób, jak elektrokar­
diograf notuje działalność serca. 
Normalny mózg daje charaktery­
styczną krzywą, zwaną od nazwiska 
wynalazcy rytmem Buergera. Krzy­
wa ta ulega zmianie w przypadku 
padaczki i przy innych stanach 
chorobowych mózgu. U kobiety, 
o której mowa, aparat ten odkrył 
obszar nienormalnej działalności 
w prawym płacie czołowym, lecz 
nie było żadnych oznak, które 
wskazywałyby na padaczkę. Prze­
prowadzono więc operację, w cza­
sie której znaleziono mały ropień 
otorbiony po stronie wskazanej 
elektroencefalografem. Chora mia­
ła szczęście, ponieważ aparat czę­
sto zawodzi, nie dając żadnego roz­
wiązania. Dobre wyniki bywają 
przeplatane niepowodzeniami.

WYKRYWANIE TĘTNIAKÓW 

I GUZÓW

Ostatnio zasięgano u mnie po­
rady w sprawie pewnego mężczy­
zny, zajmującego poważne stanowi­
sko, który nagle i bez wyraźnego 
powodu dopuścił się głupiego, bez­
celowego i przestępczego czynu. By­
ło to tak dalece sprzeczne z jego 
charakterem i stanowiskiem, iż po­
stępowanie sądowe zawieszono do 
czasu zasięgnięcia opinii biegłego. 
Zwykłe badanie wykazało, iż czło­
wiek ten był dostatecznie odpowie­
dzialny. Elektroencefalografia także 
był prawidłowy, lecz płyn mózgowo- 
rdzeniowy wykazywał lekką zwy­
żkę zawartości protein, co mogło 
mieć doniosłe znaczenie. Dawniej 
znowu doszlibyśmy tu do martwego 
punktu. Ale teraz, dzięki ventricu- 
logiafii, mogliśmy wykazać obec­
ność guza w mózgu tego człowieka. 
Zabieg, o którym mowa, polega na 
wprowadzeniu powietrza do ko­
mór mózgowych i prześwietleniu 
ich następnie promieniami Roent­
gena. W tym wypadku prześwie­
tlenie wykazało, że kontur prawej 
komory bocznej był przesunięty z 
powodu rozrostu guza. Uzyskaliśmy 
więc informację, której nie można 
by było zdobyć przy pomocy jakiejś 
innej metody, a to dało nam wy­
starczające dane, aby obronić pa­
cjenta przed literą prawa.

Vcntrieulografia dostarcza wcze­
snego i niezawodnego dowodu w 
wielu formach śródczaszkowych 
Schorzeń i dużo zrobiła, by zapew­
nić szybkie rozpoznanie i w ten 
sposób zwiększyć możliwości po­
myślnego leczenia.

Jednakże nawet te metody nie 
zawsze wystarczają, Tętniaki i gu­
zy naczyń krwionośnych w czaszce 
mogą spowodować poważne objawy, 
lecz że nie ukazują się na zwykłych 
obrazach Roentgena, trudno okre­
ślić dokładne umiejscowienie scho­
rzenia. Na przykład, młody męż­
czyzna ma podpajęczynówkowy 
krwotok, po którym powraca do 
zdrowia i w rok później ma nastę­
pny, który o mało nie zabija go. 
Podejrzewamy pęknięty tętniak 
i wiemy, że trzeci atak będzie praw­
dopodobnie śmiertelny. Dlatego mu­
simy podwiązać naczynie krwiono­
śne. Lecz gdzie szukać tętniaka?

Aby go umiejscowić, należy wpro­
wadzić do tętnicy szyjnej płynny 
środek kontrastowy, zatrzymujący 
promienie Roentgena, skąd prądem 
krwi jest on wprowadzony do tętnic 
mózgowych. Zdjęcie rentgenowskie, 
zrobione natychmiast po wprowadze­
niu środka kontrastowego, wykaże 
śródczaszkowy układ tętniczy, zary­
sowany owym płynem, a tętniak 
ukaże się jako rozszerzenie jednego 
z naczyń. Teraz chirurg może podjąć 
się trudnego zadania, jakim jest 
usunięcie zmienionego, chorobowo 
naczynia.

Czasami arteriogram daje nie­
oczekiwane rezultaty. Żołnierz, któ­
ry znajdował się na tyłach japoń­
skich linii frontu, został odesłany 
samolotem, ponieważ okazało się, 
że miał podpajęczynówkowy krwo­
tok; arteriogram nie wykazał tętnia­
ka, lecz guz, który uciskał i prze­
suwał przyległe tętnice. Inny żoł­
nierz zauważył, że nie mógł władać 
automatycznym pistoletem; nie po­
trafił sobie tego wytłumaczyć; bo­
wiem, jak mówił, ręce miał dosta­
tecznie silne, a jednak nie wykony­
wały one zamierzonych przez nie­
go ruchów. Ten dziwny objaw, 
zwany apraksją, a polegający na 
niezdolności do wykonywania zna­
nych ruchów, jest często wynikiem 
uszkodzenia spoidła wielkiego, to 
jest pasma, które łączy dwie półkule 
mózgowe. Ventriculogram tego męż­
czyzny był prawidłowy, zrobiliśmy 
więc arteriogram, a wówczas mogli­
śmy zobaczyć, że przednia tętnica 
mózgowa, która leży ponad spoi­
dłem wielkim, była czymś uciska­
na; w czasie operacji okazało się, 
że tym „czymś“ był guz.

CZY POSIADAMY

„WYKRYWACZ KŁAMSTWA“?
Elektroencefalograf uzyskał nie­

pożądany rozgłos w odniesieniu do 
przestępstwa, ogłoszono bowiem, że 
dzięki . niemu można odczytywać 
myśli i wykrywać kłamstwa. Cieszę 
się, że mogę oświadczyć, iż w baj­
kach tych nie ma słowa prawdy. 
Pewnym formom padaczki towarzy-. 
szy wysoce charakterystyczna krzy­
wa. Jest to ważne w badaniach 
nad przestępstwami, gdyż, jak wia­
domo, po ataku następuje czasami 
okres popadaczkowego automaty­
zmu, w czasie którego dana osoba 
dokonywa skomplikowanych czyn­
ności nie zdając sobie sprawy ze 
swoich czynów i nie poczuwając się 
do odpowiedzialności za nie. Okres 
ten może trwać sekundy, godziny 
lub dni, a wówczas wszystko jest 
możliwe. Na przykład, pewien żoł­
nierz miał atak omdlenia i prze­
wieziono go do szpitala, gdzie za­
obserwowano u niego osobliwe za­
burzenia umysłowe. Uprzednio do­
bry podoficer, teraz przyswoił so­
bie wstrętne zwyczaje, okropny ję­
zyk i stał się bardzo agresywny 
w postępowaniu. Nagle, po dziesię­
ciu dniach, zmienił się — znowu 
był normalnym człowiekiem i nic 
nie pamiętał o tym zajściu. W tym 
przypadku elektroencefalogram był 
typowy dla padaczki, wyjaśniąc w 
ten sposób zachowanie się tego czło­
wieka. .

Oczywiście, udowodnione stwier­
dzenie padaczki i padaczkowego 
automatyzmu winno zapewnić u- 
wolnienie od postępowania karne­
go. W sądzie wielokrotnie podno­
szono to zagadnienie. Istnieje jed­
nak niebezpieczeństwo, że notory­
czny epileptyk mógłby używać pa­
daczkowego automatyzmu jako ali­
bi dla przestępczych czynów. Kra- 
dnie pieniądze — potem mówi, że 
widocznie uczynił to w czasie jed­
nego ze swych „nawrotów“, ponie­
waż nic nie pamięta. W takim przy­
padku elektroencefalogram może, 
lub nie, wykazać, że człowiek ów 
jest epileptykiem, lecz fakt ten na 
pewno nie wyjaśnia, czy jego prze­
stępcza działalność miała miejsce 
w okresie automatyzmu. Dlatego 
dla medycyny sądowej wartość te­
go aparatu jest znikoma i zazwy­
czaj chcąc powziąć postanowienie 
w tej sprawie, musimy oprzeć się 
na innym dowodzie medycznym. 
Istnieją sposoby i środki po temu, 
lecz dla dobra publicznego nie jest 
wskazane omawianie ich poza mu- 
ra.mi szpitala.

WALKA Z OBŁĘDEM

Powróćmy teraz do postępu w 
leczeniu chorób nerwowych, rozpo­
czynając od czynników ■ zakaźnych. 
Przez wiele lat szukano czegoś, co 
zabiłoby żyjące bakterie w ustroju, 
bez równoczesnego niszczenia żyją­
cych komórek tkanek. Ehrlich był 
pierwszym, który osiągnął pomyślne 
wyniki w tym kierunku jeszcze 

przed pierwszą wojną światową. 
Wykazał on, że związki arsenowe 
mogą zabić krętek blady kiły 
w dawkach, które nie są szkodliwe 
dla pacjenta. Stara to historia, lecz 
ona wskazała drogę. Więcej niż 20 
lat miało upłynąć przed następnym 
dużym krokiem naprzód. Potem 
rozpoczął się okres sulfamidów. 
Leki te dokonały rewolucyjnej prze­
miany w lecznictwie chorób ner­
wowych w niemniejszym stopniu 
aniżeli w innych dziedzinach medy­
cyny dzięki udostępnieniu skutecz­
nego środka do zwalczania zapale­
nia opon mózgowych, zarówno w 
jego formie nagminnej, jak i w in­
nych. Sulfamidy bowiem nie tylko 
ratują życie, lecz także usuwają 
zaburzenia stanu umysłowego i sa- 
mapoczucia tak często niepokojące 
ludzi, którzy wyleczyli się z tych 
bardzo poważnych chorób. To 
prawda, że nadal spotykamy po­
wikłania, ale zazwyczaj są one wy­
nikiem niedostatecznego lub spóź­
nionego leczenia.

Penicylina, ten wielki brytyjski 
wynalazek medyczny, jest równie 
skuteczny w leczeniu pewnych ty­
pów zapalenia opon mózgowych 
i okazała się bezcenną zarówno w 

Pielęgniarka szpitala dla umysłowo chorych w Essex uruchamia aparat 
służący do leczenia wstrząsami.

czasie wojny, jak i w okresie po­
koju. Wraz z sulfamidami doko­
nała ona zupełnej zmiany w zapa­
trywaniach na zapalenie opon móz­
gowych, na ropienie mózgowe’ oraz 
rany czaszki i mózgu. Obydwa te 
lęki dobrze zasłużyły Się chirurgo­
wi, gdyż dzięki nim można było opa­
nować ogólne zakażenie, które daw­
niej tak bardzo utrudniało jego 
pracę. Podczas ostatniej wojny na­
stąpiła ogromna poprawa w osiąg­
nięciach chirurgii czaszki. Częściowo 
było to wynikiem ulepszonej tech­
niki chirurgicznej, ale duże zna­
czenie miało też zakładanie neuro­
chirurgicznych ośrodków w pobliżu 
frontu, co ułatwiało wczesne lecze­
nie. Wreszcie w znacznej mierze 
dopomogły tu środki zwalczające 
drobnoustroje.

Wspomniałem już o działaniu 
preparatów arsenowych na kiłę. 
Penicylina i sulfamidy także mają 
swe miejsce w leczeniu kiły układu 
nerwowego, ale ani arsen, ani te 
nowoczesne środki nie przynoszą 
pożytku w przewlekłych formach 
tej choroby. Porażenie postępujące 
obłąkanego, jedna z najbardziej 
przerażających chorób, jest nadal 
bardzo trudne do wyleczenia, lecz 
okazało się, że leczenie gorączką 
może zdziałać wiele dla poprawie­
nia losu nieszczęśliwych, dotknię­
tych tym cierpieniem. Zasadą jest 
zabicie krętka bladego przez wie­
lokrotne podniesienie temperatury 
ciała do około 40,5« C, bądź to przy 
pomocy sztucznego zarażenia mala­
rią, bądź też przez nagrzewanie 
ciała w drodze hypertennii. Wyniki 
różnią się, lecz na ogół są dobre. 
Dzisiaj nie jesteśmy już bezsilni 
wobec choroby wbijającej swe zdra­
dliwe szpony w mózg, zaćmiewają­
cej rozsądek, zakłócającej poczucie 
moralne i ostatecznie doprowadza­
jącej człowieka do stanu gorszego 
niż zwierzęcy. Są ludzie, zajmu­
jący dziś odpowiedzialne stanowi­
ska, którzy bez leczenia gorączką 
byliby nędznie zakończyli życie.

MAMY JUŻ BROŃ 

PRZECIW PADACZCE

Postąp uwidocznił się i ,w innych 
kierunkach. Padaczka jest wielką 
plagą nie dlatego, że często zabija, 
ale dlatego, że staje na przeszkodzie 
zawodowemu i społecznemu życiu. 
Wielu epileptyków pomyślnie rea­
guje na dawne środki takie, jak 
preparaty bromowe i pochodne kwa­
su barbiturowego, lecz niektórzy są 
odporni. Ataki wzrastają tak co do 
ilości, jak i nasilenia i pacjent nie 
może korzystnie pracować lub dzia­
łać w zadawalający sposób. Wyo­
braźmy sobie przykre położenie jed­
nego z moich pacjentów. Kariera 
jego była narażona na szwank z po­
wodu powracających ataków. Nie 
mógł pracować publicznie i gdzie­
kolwiek poszedł, kroczyła za nim 
obawa ataku. Popadał w długi 
i żona stale była niespokojna. Wó­
wczas spróbował nowego środka — 
epanutiny — i od razu sytuacja zmie­
niła się na lepsze. Dzisiaj stoi 
u szczytu swej kariery i miewa tyl­
ko przypadkowe ataki i to jedynie 
w nocy.

Epanutina nie zawsze jest skute­
czna i posiada pewne właściwości 

toksyczne, lecz przyniosła ulgę wie­
lu mężczyznom i kobietom z róż­
nych sfer i zawodów. Inna forma 
padaczki, petit mai, opiera Się 
wszystkim sposobom leczenia. Jest 
mniej obezwładniająca niż padaczka 
zwykła, lecz niemniej jest źró­
dłem trudności i-kłopotów dla cho­
rego i jego rodziny. Ale i tutaj 
istnieje nadzieja. Nowy lek — tri- 
dicn — przechodzi próbę, a dotych­
czasowe wyniki usprawiedliwiają 
wiarę, że jesteśmy na tropie sku­
tecznego środka przeciw tej choro­
bie.

ZDOBYCZE NEUROCHIRURGII

Jedno z najbardziej interesują­
cych osiągnięć dotyczy choroby 
zwanej myasthenia gravis, charak­
teryzującej się nieusprawiedliwio­
nym osłabieniem mięśni. Zakres fi­
zycznej aktywności, dostępnej dla 
pacjenta, zmniejsza się stopniowo, 
aż w końcu wszelki wysiłek mięśni 
staje się niemożliwy i nadchodzi 
śmierć. Nie jest to częsta choroba, 
lecz jest szczególnie przykra i jak 
dotąd, nie było na nią rady. Lecz 
okazało się, że prostigmina, podana 
w formie Zastrzyku, może czasowo 
usunąć zmęczenie i przywrócić peł­
ną siłę mięśniom na kilka godzin. 
Przy pomocy częstych zastrzyków 
można przedłużyć okresy mięśnio­
wego wysiłku, ale niestety, leczenie 
często traci na skuteczności, a w ka­
żdym razie nie może ono uczynić nic 
więcej, jak przedłużyć życie i dzia­
łalność na krótki okres. Tu jednak 
wkroczyli chirurdzy ze śmiałą kon­
cepcją, że można wyleczyć chorobę 
przez usunięcie grasicy ze śródpier- 
sia. To znaczne osiągnięcie, acz­
kolwiek nowe, w rzeczywistości 
oparte jest na obserwacjach poczy­
nionych przed wielu laty przez pe­
wnego wiedeńskiego chirurga. Ma­
my tu przykład odżycia starej pra­
wdy, spotykany w prawie każdym 
okresie ludzkich poczynań. Waha­
dło kołysźe się wolno tam i z po­
wrotem, usuwając starych bogów 
i wprowadzając na tron nowych.

Neurochirurgia prześciga w wie­
lu wypadkach osiągnięcia neurolo­

gów. Udowodniła ona, że zapalenie 
nerwu, kulszowego i pewne formy 
bólu w górnych członkach ciała wy­
stępują z powodu opadnięcia mię- 
dzykręgowych chrząstek w lędź­
wiowym i szyjnym odcinku kręgo­
słupa i wykazała, że te banalne lecz 
przykre dolegliwości można wyle­
czyć przez usunięcie owych chrzą­
stek. Tylko w niewielkim odsetku 
przypadków konieczna jest opera­
cja, bowiem często spotykamy się 
z naturalnym powrotem do zdro­
wia; jednakże ułatwia ona skutecz­
ne leczenie przypadków opornych 
i przewlekłych. Neurochirurgia po­
czyniła także wielkie postępy w le­
czeniu niektórych form guza i rop­
nia mózgu, Jęcz wydaje mi się nie­
prawdopodobnym, aby sama chi­
rurgia mogła kiedykolwiek poko­
nać glejaki, które to nowotwory 
spotykamy najczęściej. Przypuszcze­
nie swoje opieram na tym, że guz 
przenika mózg bardzo głęboko i do­
kładne wycięcie pociągnęłoby za 
sobą usunięcie koniecznych dla 
zdrowia i życia części mózgu. Po­
trzebujemy specjalnego środka, któ­
ry by zabijał komórki guzowe bez 
uszkodzenia tkanek prawidłowych. 
Istnieją podstawy do nadziei, że 
badania prowadzone w tym kierun­
ku okażą się ostatecznie pomyślne. 
Tymczasem guzy mózgowe zabijają 
rok rocznie w Anglii i Walii ponad 
1000 osób, lecz ten odsetek zgonów 
jest mniejszy, jak dotychczas, dzię­
ki postępom chirurgicznej wprawy 
i rozpowszechnieniu jej na terenie 
całego kraju.

Neurochirurgia wkroczyła na te­
ren psychiatrów z takim samym po­
wodzeniem, z jakim wdarła się w 
dziedzinę neurologów. Jej ostatnie 
osiągnięcie polega na operacji leu- 
kotomii (tj. przecięciu włókien ner­
wowych w białej substancji mózgu), 
stosowanej w niektórych formach 
chorób umysłowych. Przez kilka lat 
psychiatrzy leczyli psychozę wstrzą­
sami; polega to na wywoływaniu 
drgawek zastrzykami insuliny lub 
kardiazolu, albo wstrząsami elek­
trycznymi. Wyniki były dość do­
bre, lecz niewystarczające. Fizykal­
ne leczenie tych chorób postąpiło 
ostatnio naprzód dzięki leukotomii 
czołowej. Drogi nerwowe, biegnące 
od czołowych płatów mózgu, prze­
cina. się narzędziem wprowadzo­
nym przez wydrążone otwory w 
okolicy skroni. Wyniki tego zdumie­
wającego zabiegu są zmienne, lecz 
często wystarczająco efektowne, a- 
żeby zaspokoić żądania laików. Wiel­
kie wrażenie wywiera kobieta, któ­
ra po pięciu latach spędzonych w 
szpitalu dla umysłowo chorych, po­
nownie prowadzi swój dom. Nie 
mniej zdumiewający jest powrót 
mężczyzny na odpowiedzialne sta­
nowisko po przewlekłym i, jak są­
dzono, beznadziejnym obłąkaniu. 
Możnaby sądzić, że człowiek, który 
chełpi się tym, iż posiada większe 
przedmózgowie aniżeli małpa, cza­
sem zyskuje na tern, jeśli utraci 
ośrodek swej urojonej wyższości.

I tak postęp trwa nadal. Lecz 
dużo jest jeszcze do zrobienia. Co­
dziennie spotykamy się z tragediami 
nieuleczalnej choroby: młoda ko­
bieta, której życie zrujnowane jest 
stwardnieniem rozsianym (sclerosis 
disseminata); ukochane dziecko, w 
którym przedwcześnie pokładane 
nadzieje unicestwia nagle guz móz­
gowy; obarczony rodziną mężczy­
zna w średnim wieku, który musi 
umrzeć z powodu postępującego za­
niku mięśni. Dzieci wciąż rodzą 
się z obustronnym porażeniem skur­
czowym, padaczką, niedorozwojem 
umysłowym, co, jak należy przy­
puszczać, jest wynikiem czynników 
działających przed przyjściem na 
świat. Te rzeczy prześladują nas 
nieustannie,, ale jeśli Znajdziemy 
dość czasu i energii, nauka położy 
im wreszcie kres.

„Nursing Mirror“

PRENUMERATY 
POCZTOWE

Zawiadamiamy, źe przy pre­
numeracie od 20 egzemplarzy 
wzwyż, (dla szkół, instytucji 
etc.), udzielamy zniżki 20%, 
oraz sami pokrywamy koszta 
wysyłki. Zgłoszenia, oraz 
wszelkie wpłaty na prenume­
ratę prosimy kierować pod 
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TRWAŁE MEBLE Z ODPADKÓW

2000 ton materiału wybuchowego TNT idzie w powietrze — żelazo zaś 
z uwolnionych od śmiercionośnej substancji bomb — na przeróbkę.

DEMOBIL SŁUŻY ODBUDOWIE
a

Działanie turbin parowych unieszkodliwia śmiercionośny 
ładunek.

Ze starego złomu wojennego powstoją nowiutkie błotniki 
samochodowe.

GDY wojna dobiegła końca w 1945 
roku, W. Brytania posiadała za­
pasy w materiałach wojennych 
rozproszone po 53 krajach zagranicz­

nych — niezależnie od 6kładów roz­
mieszczonych na całym terenie wysp 
brytyjskich.

W ciągu dwóch j pół lat od zakoń­
czenia wojny ministerstwo dostaw«— 
jako odpowiedzialny resort' — sprze­
dało zapasy materiałów demobilowych 
wartości 450 mil. funtów, z czego to­
waru na 135 mil. funtów — zagranicy.

Aby uporać się z ogromną pracą 
skomasowania, obliczenia wartości o- 
raz sprzedaży zapasów, które stano­
wiły nadwyżkę przy końcu wojny, u- 
twonzona została w ramach minister­
stwa dostaw nowa, specjalna organi­
zacja Jest to tak zwana Centrala Roz­
działu (Directorate of Disiposals). Dzie­
li się ona na poszczególne resorty zaj­
mujące się:

1)

2)

3)

4)

5)

ogólną administracją planu roz­
działu,
rozdziałem samolotów, urządzeń 
radiowych oraz instrumentów i 
sprzętu lotniczego,
rozbiórką sprzętu wojennego w 
celu uzyskania podstawowych 
produktów przemysłowych, 
rozdziałem maszyn i różnego 
sprzętu, jak: lokomotyw i mo­
stów,
rozdziałem materiałów inżynie­
ryjnych,
kontrolą poprzez regioniaJne wy­
działy Centrali miejscowych pla­
nów rozdziału w okręgach, w 
których zamagazynowana jest 

nadwyżka sprzętu.
7) rozdziałem ubrań, tekstyliów i in­

nych towarów ogólnego użytku.
8) samochodów, motocykli i rowe­

rów,
9) przyrządów mechanicznych.
Zadaniem Centrali jest wyszukiwa-

6)

rynków zbytu dlanie masowych 
wszelkiego rodzaju 'sprzętu począwszy 
od: samolotów typu Lancaster .i 10-to- 
nowych bomb — skończywszy na zu­
żytych mundurach... szczotkach do. zę­
bów i — flaszkach do karmienia nie­
mowląt

Sprzedano już 352.000 pojazdów 
wartości 35 mil. f. a także motocykli 
i rowerów za 2 mil. funtów. W ramy 
innej masowej sprzedaży weszło 93000 
motocykli, 20.000 rowerów, 613.000 ze­
garów i zegarków oraz nadwyżka 
odzieży wartości 15 mil. funtów — 
złożona ze 150 mil. ubrań różnego ro­
dzaju o łącznej wadze 117 tys. ton.

Przemysł został zasilony, przez 
130.Q00 przyrządów maszynowych o 
wartości 35 mil. funtów. Załatwiono 
też sprawę zapasów takich, jak: sa­
moloty, szybowce, składane trasy star­
towe, konstrukcje mostowe, amuni­
cja, łożyska kulkowe, sprzęt chemicz­
ny, urządzenia kinowe, olinowania, 
krany i windy, sprzęt kreślarski, ża­
rówki, precyzyjne instrumenty mierni­
cze. piece, gażniki, generatory, narzę­
dzia, urządzenia pralni, przenośne por­
ty typu Mulberry, koce, kołdry, spa­
dochrony, łóżka, łódki typu dinghy, 
sprzęt fotograficzny, farby, odpadki 
papierowe i tekturowe, lampy radio­
we oraz sprzęt naukowy.

Sprzedaż zagraniczna, odbywająca 
się często w krajach, w których sprzęt 
był zamagazynowany — rozwiązuje 
wiele problemów odbudowy w tyoh 
krajach. Tak więc: samochody wojs­
kowe, sprzedane Burmie, obsługują 
obecne linie autobusowe wśród dżun­
gli. Tu właśnie walczyły kiedyś od­
działy brytyjskie w straszliwym upa­
le, wśród zabó'czych much i. w obli­
czu przewagi strzelców wyborowych

Pompy, konstrukcje mostowe Bai- 
leya, części portów przenośnych typu 
Mulberry — dostarczone Holandii, po­
mogły temu państwu w szybkim oczy­
szczeniu zatopionych obszarów. Setki

Zużycie odpadków drzewnych z tar­
taków i fabryk było zawsze proble­
mem. Jedna z nowych fabryk brytyj­
skich rozwiązała ten problem produ­
kując z odpadków drzewnych deski 
budowlane do obijania ścian i sufi­
tów, jak również do wyrobu mebli.

OMIMO cennego składnika, celu- , 
łozy, jaki zawiera drzewo, odpadki 
drzewne w przeszłości uważane 

były za bezużyteczne ze względu na 
swoją dużą objętość, trudność trans­
portowania, łatwopalność (szczególnie 
gdy były to drobne trociny), oraz 
brak odporności na wilgoć. Więk­
szość odpadków po prostu dołowano 
lub spalano, chociaż ta ostatnia me­
toda nie jest bardzo skuteczna, o ile 
nie używa się przy niej specjalnych 
pieców.

Ponieważ w odpadkach znajdują się 
przeważnie różne gatunki drzewa, nie 
mogą one służyć jako napełniacz do 
plastyku i używane bywają, jako tani 
materiał do pakowania, lub po zmie­
leniu wchodzą w skład rozmaitych 
proszków do czyszczenia itp.

W W. Brytanii nie wiele robiono 
wysiłków, by otrzymać chemikalia z 
odpadków drzewnych, aż do roku 
1930, kiedy to wielka fabryka drzew­
na w Manchesterze zainstalowała spe­
cjalny, poziomy piec obrotowy dla 
mieszanych trocin, by produkować z 
nich chemikalia, które normalnie o- 
trzymywano tylko drogą niszczyciel­
skiego procesu destylacji drzewa. W 
fabryce tej, gaz otrzymywany ze spa­
lania odpadków drzewnych powracał 
do pieców jako paliwo, a otrzymywa­
na gęsta ciecz używana była do pro­
dukcji alkoholu drzewnego, kwasu o- 
ctowego oraz acetonu. Kwas octowy 
był z kolei przetwarzany na octan że­
laza, który sprzedawano miejscowym 
fabrykom włókienniczym.

Chociaż możliwość użycia odpad- 

kilometrów rurociągu naftowego Plu­
to wydobyto z francuskich wód tery­
torialnych. Praca -nad oczyszczeniem 
wybrzeży Normandii z łomu stalowe­
go, przeznaczonego dla W. Brytanii, 
zakończyła się kilka miesięcy temu. 
Brytyjskie samoloty z demobilu peł­
nią służbę pasażerską czy kartografi­
czną we wszystkich niemal krajach 
świata.

Tysiące samolotów nie nadających 
się do sprzedaży w celach awiacyj- 
nych — rozebrano -na szmelc i zużyto 
do konstrukcji domów aluminiowych. 
Jeden bombowiec Lancaster dostarcza 
aluminium na trzy domy. Proces oczy­
szczania łomu daje w rezultacie pier­
wszorzędny materiał budowlany. Pięć 
byłych fabryk lotniczych pracuje o- 
becnie nad produkcją aluminiowych 
domów w Anglii.

Zagranica zakupiła 59.000 brytyjs- 
ekicih rowerów i 40.000 motocykli. Ho­
landia to jeden z najlepszych odbior­
ców rowerów.

Przeróbka amunicji i rozbiór ładun­
ków na ich pierwotne składniki to 
bardzo ważne zadanie. W Pembrey w 
Płn. Wa-lij wytworzono przeszło 800 
ton nawozów sztucznych z rozładowa­
nej amunicji. Biorąc ogólnie „Royal 
Ordnance Factories" wypróżniły 
613.000 ton ładunków. Zapasy w fa­
brykach oczekujące na przeróbkę wy­
noszą 85.000 ton.

Panie domu także skorzystały przy 
rozdziale artykułów domowego użyt­
ku takich, jak : sprzęt kuchenny, dzban­
ki, patelnie, flaszki, brytfanny, tace, 
kołdry, poszwy, ręczniki i koce. To­
wary te zostały rozsprzedane często 
przy pomocy licytacji. Udostępniono 
też nabycie ich w małvch ilościach w 
handlu detalicznym. Pieniądze, uzy­
skane ze sprzedaży należącej do rzą­
du nadwyżki w materiałach i sprzę­
cie, idą do skarbu państwa — co przy­
niesie korzyści płacącemu podatki 
społeczeństwu.

Robotnik przygotowuje surowiec — trociny i opiłki — kióre zostaną prze­
niesione przez potężne rury ssące do zbiorników znajdujących się nad 

fabryki.dachem

ków drzewnych, jako podstawowych 
materiałów konstrukcyjnych przy u- 
życiu syntetycznej żywicy, jako skła­
dnika łączącego, była od dawna brana 
pod uwagę, to jednak dopiero w sty­
czniu 1947 r. stworzono w W. Bryta­
nii pierwszą fabrykę, która miała u- 
żytkować odpadki do konstrukcji de­
sek budowlanych. Nowa ta fabryka, 
położona nad Tamizą, na Albert Em­
bankment, została oficjalnie otwarta 
przez posła E. F M, Durbina, sekreta­
rza parlamentarnego Ministerstwa 
Robót Publicznych, w listopadzie ze­
szłego roku. Fabryką prowadzona 
przez spółkę British Plimber produ­
kuje obecnie masowo z odpadków 
drzewnych deski budowlane „Plim­
ber', specjalnie cenne w okresie od­
budowy powojennej.

Odpadki drzewne, lub trociny, przy­
wożone są do fabryki w workach, lub 
bez opakowania i tam wrzucane do 
dużego otworu, umieszczonego pod 
silnymi ekstraktorami, które wsysają 
je na wysokość 15 metrów, kierując 
dalej do ośmiu dużych zbiorników. 
Ekstraktory wchłaniają dziennie 30 do 
40- ton, przeważnie miękkich gatun­
ków drzewa z małą domieszką dębi­
ny. Odpadki drzewne ze zbiorników 
spuszczane są na pas transmisyjny, i 
idą o piętro niżej do maszyn, które 
je drobno mielą. Maszyny te tną wió­
ry i odpadki na kawałeczki długości 
od 6 do 12 milimetrów. Po przemiele­
niu materiał idzie dalej do dwóch 
mieszarek. Tam łączy się go z żywicą 

9
Gotowe deski „Plimber" przenosi się do składów fabrycznych. Do obróbki 

jego syntetycznego drzewa nie potrzeba żadnych specjalnych narzędzi.

Kierownik fabryki wraz ze swoim współpracownikiem kończą dzień roboczy 
partią warcabów rozgrywaną na stole tz desek „Plimb er" siedząc na krze­
słach zrobionych z tego samego materiału. Ściany i podłoga pokryte 

też deskami Plimber"

i specjalnymi składnikami chemicz­
nymi, które powodują twardnienie.

Żywica używaną przy tym procesie 
jest z typu urea-formaldehyde. Przy­
wozi się ją do fabryki w cysternach 
i pompuje stamtąd do górnych zbior­
ników. gdzie ;est ustawicznie poru­
szana, ażeby utrzymać się w dobrym 
stanie emulsyfikacji.

Żywica i chemikalia usztywniające 
są automatycznie mieszane i pompo­
wane do mikserów, gdzie łączy się je 
ze zmielonymi odpadkami drzewnymi 
i w końcu wlewa się tę masę do spe­
cjalnych form. Formy, łatwo prze­
nośne, zrobione są z płyt aluminio­
wych j posiadają różne rozmiary, w 
zależności od wymaganej grubości 
deski. Po napełnieniu, formy zamyka 
się i umieszcza pod prasą hydraulicz­
ną. Następnie przechodzą one do go­
rącego tunelu, co przyśpiesza działa­
nie żywicy. Każda forma pozostaje w 
cieple od 14 do 24 godzin, zależnie 
od wymaganego rodzaju desek, 
puszczeniu rozgrzanego tunelu 
otwiera się i wyjmuje z nich 
które na specjalnych wózkach 
wożone są do przewiewnych pomie­
szczeń, gdzie pozostają przez 8 go­
dzin lub nawet dłużej. Tum ostatecz­
nie wysychają i proces ich produkcji 
jest zakończony.

Obecnie ..Plimber" jest już gotowy 
do użytku, a dawny problem zużycia 
odpadków został w ten sposób roz­
wiązany.

Po o- 
formy 
deski, 
prze-
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miasteczko malarzy

j IVES jest miejscowością naj-
<•» częściej uwiecznianą przez
I malarzy. Jest to male, rybac-

* kie miasteczko w Kornwalii,
żyjące właściwie tylko z turystów, którzy 
licznie odwiedzają je każdego lata. PoSia- 
■da ono jednak także wiele własnych spe­
cjalności, wśród których wybija się ma­
larstwo, reprezentowane przez stu arty­
stów, zgrupowanych wokoło starego por­
tu i nad zatoką. Przed wojną St. Ives po­
siadało sto pracowni malarskich. Dziś jest 
ich 38, oprócz kilku wchodzących w skład 
mieszkań prywatnych.

Istnieją poważne obawy, że ta kolonia 
artystyczna, która ostatnio przeżyła nie­
unikniony rozłam na kierunek konwen­
cjonalny i abstrakcyjny, zmaleje jeszcze 
bardziej. Konflikt między handlenp a 
sztuką też dał się we znaki kolonii. Wiele 
pracowni malarskich zostało przerobio­
nych przez właścicieli domów na miesz­
kania, hotele, lokale rozrywkowe, kawiar­
nie i sklepy, obliczone na dochód z let­
ników. Przy tym człowieka trudniącego 
się handlem stać na zapłacenie wysokich, 
powojennych cen, które dla ciężko bory­
kającego się z losem artysty są nieosią­
galne.

St. Ives było po raz pierwszy odkryte 
przez wielkiego J. M. Turnera, w trzy 
lata po klęsce Napoleona pod Waterloo. 
Zà Turnerem podążył Whistler, jego 
przyjaciel Sickert, Anders Zorn, Adrian 
Stokes, Julias Olsen i cała rzesza innych, 
którzy odkryli, że poddasza domków ry­
backich nadają się doskonale na studia 
malarskie i że można je tu wynajmować 
za śmiesznie niską cenę. Poza , tym w St. 
Ivęs było wiele innych atrakcji: piękno 
okolicy, doskonałe światło, które zmie­
niało koloryt skał i morza sto razy 
dziennie oraz spokój idealnie nadający 
Się do pracy i wypoczynku.

Spomiędzy , wielu artystów, którzy 
przyjeżdżali tam od czasu do czasu, mo­
żna wymienić nazwiska takie, jak: Stan­
hope Forbes, Sir Frank Short, Sir Alfred 
East, H. S, Tube, Frank Branwyn, Na­
pier Hemy, Sydney Lee, Terrick Wil­
liams, W. L. Wylie, S. J. Lamorna Birch. 
Oprócz wyżej wymienionych mieszkało 
tam i malowało wielu amerykańskich ar­
tystów, jak: Gardener Symons, Dogharty, 
Waugh, Elmer Schofield, Boyd, Mulhaupt, 
Edward Simmons, Lawrence, Carlton 
Wiggins, Phillips Fox i Mac Laughlin. 
Wszyscy ci artyści sprawili, że spokojne 
miasteczko rybackie stało się jednym z 
najpoważniejszych ośrodków malarskich 
w Anglii.

Szesnastoletnia studentka Erica Gallatfry, maluje akt kobiecy, jeden z wielu przedmiotów studiów 
w szkole malarskiej St. Ives. Popołudniowa herbatka,.na której, roztrząsa się wspólne zagadnienia. Biorą w niej udział (od Nh 

we/ do prawej): Peter Lany on, Sven'Berlin,. W. Barnes Graham, John Wells i Guido Morris.
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Komandor Bradshaw kocha i rozumie morze i okręty. Będąc na wypoczynku z zaoałem oddaje się malarstwu 
w towarzystwie swej żony j córeczki.

Malarz— autor i wykładowca, Leonard Richmond dzieli studio ze swą córką Alive Dexter. Widzimy go, w czasie 
gdy robi korektę swej ósmej książki a technice artystycznej, dzieła bardzo popularnego wśród studentów

Morze wzywa! Światło, nieustannie, zmienia kolory t wody i oświetla różowe 
i błękitne skały, których urokowi nie może się uprzeć żaden artysta.

Kolonia malarska przyjęła w swoje szeregi specjalistę od liternictwa, Guido 
Morrisa, który studiuje ' właśnie słynną „Polyglot B:t>le", wydrukowaną 

w XVI wieku przez Krzysztofa Planlina.

Letnicy mają możność podziwiania wystawy prac kolonii malarskiej. Ponad 16 tysięcy osób • odwiedza galerię 
każdego lata; przeciętna dzienna frekwencja wynosi 800 osób.

Wielu malarzy zachodzi tu na wieczorną szklaneczkę piwa. Ściany tej pi­
wiarni ozdobione śą portretami Znanych postaci, malowanymi przez Har*  

ry'ego Rowntree (w środku).
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RZĄD A PARLAMENT
Ze wszystkich form rządu w nowo­

czesnym świecie brytyjski system 
parlamentarny posiada najdłuższą hi­
storię. Jej początki sięgają daleko 
w feudalną przeszłość XIII wieku, 
kiedy to nazwę „parlament" zaczęto 
stosować do rozmaitego rodzaju zgro­
madzeń, przez które królowie starali 
się związać swych poddanych bar­
dziej bezpośrednio z pracą rządu i na 
których finansowym poparciu zaczy­
nali coraz więcej polegać. Z formal­
nego i prawnego punktu widzenia sy­
stem ten osiągnął niemal swój nowo­
czesny aspekt w półwieczu, które na­
stąpiło po przywróceniu monarchii 
po okresie interregnum Cromwella w 
1660 r. Wiele zwyczajów współczes­
nej procedury parlamentarnej pocho­
dzi z tego okresu, wielu zagranicz­
nych uczonych pisało na ten temat, 
przede wszystkim Montesquieu, przy­
czyniając się do rozpowszechnienia 
jej podstawowych zasad. Te siedem­
nastowieczne interpretacje brytyjskiej 
konstytucji wpłynęły na sformułowa­
nie konstytucji amerykańskiej i za­
ważyły na politycznych eksperymen­
tach w Europie z chwilą gdy rewo­
lucja francuska rozbiła twardy pan­
cerz starego porządku.

Ale komentatorzy z XVIII w. po­
dobnie jak ich następcy, zarówno w 
kraju, jak i zagranicą dawali nieza- 
wsze ścisły obraz stosunków parla­
mentarnych. ponieważ przeoccali fakt, 
że podobne formy często kryją w so­
bie zarodki szybkiej i radykalnej 
przemiany. Rzeczywiście siła brytyj­
skiego systemu i jego zdolność do 
przeciwstawiania się okresom wiel­
kich zmian ekonomicznych i społecz­
nych jak też i wytrzymania większe­
go jeszcze wysiłku totalnej wojny 
pochodziła w znacznej mierze z tej 
niezwykłe j elastyczności systemu rzą­
dzenia przy równoczesnym konserwa. 
tyżmie w sprawach formalnych. Ułat­
wia to znacznie przechod.enie do no­
wych metod, a zarazem utrzymywanie 
ogólnego uznania i poszanowania pod­
stawowych instytucji politycznych.

WZROST KOMPETENCJI IZBY GMIN
Niektóre z tych zmian o wiele ła­

twiej rzucają się w oczy od innych. 
Najbardziej uderzającym było oczy­
wiście ciągłe ograniczanie kompeten­
cji nieobieralnych składników syste­
mu rządzenia—monarchii i Izby Lor­
dów — w porównaniu do elementu 
wybieranego przez głosowanie czyli 
Izby Gmin oraz stale rosnąca liczba 
wyborców, na których opiera się wia­
dra tej ostatniej. Ciasne przywileje 
wyborcze z XVIII w., które zapew­
niały klasom ziemiańskim i przedsta­
wicielom wielkiego kupiectwa wpływ 
na rząd, rozszerzały się stale, aż w 
1929 r. (w niecałe 100 lat po pierw­
szym „Reform Bill") objęły wszyst­
kich dorosłych; 'tak mężczyzn, jak i 
kobiety. Propozycje reformy wybor­
czej rawartej w przedłożonej obecnie 
parlamentowi Ustawie o przedstawi­
cielstwie narodowym -amierzają po­
łożyć kres nielicznym pozostałościom 
głosowania kilkakrotnego i ustalić 
absolutne panowanie demokratycznej 
zasady, „jeden człowiek — jeden 
głos* ’. Ale mimo pozornej atrakcyj­
ności rozmaitych planów przedstawi­
cielstwa proporcjonalnego, idea człon­
ków reprezentujących określony te­
rytorialnie okręg wyborczy, odpowia­
dający w qranicach możliwości rze­
czywistej qmime, pozostał niezmie­
niony od okresu mniejszych elektora­
tów z czasów dawnieiszych.

Mniej widoczne, lecz nie mniej wa­
żne są zmiany dotyczące procedury 
i podziału odpowiedzialności w łonie 
samego systemu parlamentarnego. 
Zmiany te wiązały się bardzo ściśle 
ze stopniowym rozszerzaniem prawa 
wyborczeqo W miarę bowiem jak ma­
sy ludowe uzyskiwały coraz większy 
wpływ na działalność rządu, zakres 
pracy przypada ącei państwu, po­
większa1 się równocześnie. Jeśli sy­
stem parlamentarny ma działać zaró­
wno skutecznie, jak i sprawiedliwie, 
należy obmyśleć nowe sposoby dopil­
nowania by program prawodawczy 
koleinych parlamentów tworzył zwar­
tą całość i by zamiary prawodawców 
byłv należycie wykonywane przez 
machinę administracyjną, która nieu­
stannie rozrasta się i staje się coraz 
bardziej skomplikowaną.

PRZECIWIEŃSTWO 
SYSTEMU AMERYKAŃSKIEGO

Z tymi problemami zetknęły się w 
ten czy inny sposób wszystkie demo­

kratyczne rządy w ostatnich czasach; 
a rozwiązania, jakie usiłowano zna­
leźć, różniły się zależnie od zasadni­
czych założeń konstytucyjnych po- 
zczególnych państw. Z brytyjskiego 

punktu widzenia amerykański system 
rządzenia tworzy najbardziej intere­
sujące przeciwieństwo systemu bry­
tyjskiego, specjalnie jeśli się weźmie

Clement Attlee — premier

pod uwagę, że amerykańska konsty­
tucja usiłowała urzeczywistnić poję­
cie konstytucji brytyjskiej, — poję­
cie zresztą bardzo nieścisłe i obecnie 
zupełnie zaniechane.

Historycy XVIII wieku słusznie 
twierdzili, że w brytyjskim systemie 
władze prawodawcza i wykonawcza 

w ewvch początkach w pewnej 
mierze oddzielne. W teorii król — w 
praktyce jego ministrowie pełnili 
funkcje wykonawcze rządu. Funkcja 
ustalania praw należała do parlamen­
tu, a udział w tym króla przez stoso­
wanie veta został zaniechany na sa­
mym początku stulecia. To, czego A- 
merykanie i inni nie mogli jasno po­
jąć, polegało na tym, że panujące kon­
wencje rządu w W. Brytanii znacznie 
przekroczyły ten rozdział władz i że 
główną zasadą rządu brytyjskiego by­
ła ścisła współpraca między władzą 
wykonawczą a parlamentem. Z koń. 
cem XVIII wieku wład.ą wykonaw­
czą stał się w rzeczywistości gabinet 
— zgromadzenie głównych ministrów 
cieszących się zaufaniem króla i za­
leżnych od poparcia większości w 
parlamencie. Wraz z faktycznym usu­
nięciem się króla od beżpośredniego 
udziału w pracy rządu, stanowisko 
premiera stało się zasadniczym ogni­
wem centralnym. Jako przewodniczą­
cy gabinetu znajdował się on w sa­
mym centrum władzy wykonawczej, 
a jako leader partii politycznej roz­
porządzającej większością w Izbie 
Gmin mógł nadawać kierunek progra­
mowi ustawodawczemu.

Jeśli chodzi o stosunki amerykań­
skie starano się tam odtworzyć sy­
stem ściśle rozgraniczonych kompe­
tencji, którego istnienie usprawiedli­
wiał wówczas w tym kraju szereg i- 
stotnych, praktycznych powodów. W 
wyniku tego stworzono konstytucję, 
która jako władzę wykonawczą wpro­
wadzała — prezydenta — oddzielnie 
obieranego i niezależnego od władzy 
prawodawczej — Kongresu. W dosyć 
rzadkich wypadkach, kiedy z osobi­
stych czy partyjnych względów pre­
zydent może zapewnić sobie popar­
cie większości w obu izbach kongre­
su, znajduje się w sytuac i, w której 
rozporządza istotnie rozległą wła­
dzą. Ale zazwyczaj władza jego 
ogranicza się jedynie do zaleca­
nia polityki, którą popiera, wzglę­
dnie do utrudniania za pomocą 
ograniczonego prawa veta poli­
tyki której się sprzeciwia. Ponieważ 
zasada rozgraniczenia kompetencji 
pozbawia członków- jego gabinetu mo­
żności zasiadania w kongresie, nie 
mogą oni zatem, tak jak członkowie 
rządu brytyjskiego brać czynnego u- 
działu w strzeżeniu prawodawstwa i 
kierowaniu nim za pośrednictwem iz­
by ustawodawcze . ani nie mogą na 
posiedzeniach kongresu bronić się 
przeciw krytykom ich administracji. 
To ma głęboki wpływ na samą istotę 
gabinetu prezydenta. Nie posiada on 
ani zbiorowej odpowiedzialności i au. 
torytetu jakim cieszy się gabinet 
brytyiski, ani też jego członkowie nie 
mają takiego indywidualnego znacze­
nia, jak ministrowie gabinetu brytyj­
skiego Są oni mianowani przez sa­

mego prezydenat {rzadko kiedy od­
mawiano formalnej zgody senatorów 
na obsadzenie takich stanowisk) — i 
mogą być przez niego usuwani z ta­
ką samą łatwością. Przy wyborze mi­
nistrów prezydent nie musi ograni­
czać się, tak jak premier brytyjski do 
tych członków swej partii, którzy 
rozporządzają największym popar­
ciem rad partyjnych i którzy cieszą 
się zaufaniem swych kolegów w par­
lamencie. Kariera brytyjskiego poli­
tyka ze wszystkimi jej stadiami, — 
zwykłego posła, podsekretarza stanu i 
ministra z prawem zasiadania w gabi­
necie, a czasami stanowiskiem pre­
miera jako ostatecznym osiągnięciem, 
nie posiada odpowiednika w amery­
kańskim systemie rządzenia. W re­
zultacie kongres często skłonny jest 
uważać, że jego funkcje mają charak. 
ter bardziej krytyczny niż twórczy.

OSOBISTA WŁADZA PREMIERA
Stanowisko premiera w W. Bryta­

nii daje wyraźnie pewien stopień oso­
bistej władzy, harmonizujący z zasa­
dniczym duchem demokratycznego u- 
stroju rządu. Premier nie podlega już 
pewnym serwitutom, które krępowały 
działalność jego poprzedników w 
XVIII wieku. Monarcha nie może ani 
narzucać mu ministrów wedle swego 
uznania, ani też sprzeciwić się wybo­
rowi, jakiego dokonywa sam premier. 
Izba Lordów nie może obalić rządu, 
do którego nie ma zaufania ani od­
wlec zatwierdzenia ustawy dłużej niż 
to jest wskazane, by wybadać nasta. 
wienie narodu do pewnych nowych i 
spornych kwestii. Ale premier korzy­
sta ze swej władzy jako przywódca 
partii wybranej przez większość i mo­
że być tej godności pozbawiony z 
chwilą, kiedy większość cofnie swoje 
poparcie. Premier posiada jedyną 
sankcję w stosunku do opornej Izby 
Gmin — władzę rozwiązania jej i od­
wołania się do wyborców Ale kon­
wencje konstytucji nie pozwolą, by 
monarcha rozwiązał parlament na żą­
danie premiera, który by nie stał na 
czele urzędującego gabinetu i nie cie­
szył się poparciem przynajmniej zna­
cznej części istniejącej Izby Gmin. 
Czym jest naprawdę władza rozwią­
zywania parlamentu w czasie jego 
normalnej pięcioletniej kadencji, wi­
dzimy na przykładzie sytuacji, w któ­
rej równowaga partyjna w parlamen­
cie nie jest w stanie zagwarantować 
trwałego poparcia rządowi. Wówczas 
można się niezwłocznie odwołać do 
najwyższej władzy — wyborcy — by 
położyć kres sytuacji.

Prezydent w Ameryce nie posiada 
takiej władzy. Z drugiej strony fakt, 
że został on przegłosowany przez 
Kongres w jakiejś decydującej spra­
wie, nie daje leaderowi partii prze­
ciwne;’ możliwości zajęcia jego miej­
sca. Jedynym środkiem wyjścia z im­
pasu jest niezmienna data następnych 
wyborów. Dawniej, kiedy zatwierdza­
nie ważnych ustaw nie zdarzało się 
tak często, jak w obecnych warun­
kach, nie miało to tego znaczenia, co 
dzisiaj. Kongres nie był nigdy skłon­
ny do pogrążenia kraju w anarchii, 
odmawiafąć finasowej pomocy, jak to 
było w teorii możliwe. Funkcje wła­
dzy wykonawczej mogły być przepro­
wadzane niezależnie od kongresu i 
machina rządowa mogła dalej praco­
wać. Obecnie, kiedy problemy społe­
czne i gospodarcze wymagają ciągłej 
interwencji władzy prawodawczej, ten 
stan rzeczy jest coraz trudniejszy do 
utrzymania. Nie należy się zatem dzi­
wić, że przyszli reformatorzy syste­
mu amerykańskiego studiują pilnie 
przykład brytyjski, aby znaleźć spo­
soby wy ścia z trudności swego wła­
snego systemu rządzenia. Prawie 
wszystkie propozycje zasadniczych 
zmian, :akie Amerykanie wysuwają, 
stanowią świadome lub nieświadome 
odbicie pewnych aspektów brytyj­
skiej praktyki parlamentarnej.

Ci ludzie, badający brytyjski sy­
stem rządzenia, spotykają się z czymś, 
có nie tylko różni się od przeszłości, 
ale co wciąż jeszcze podleqa zmia­
nom Dzieła klasyczne na temat kon- 
stytuc’i brytyjskiej pisane w spokoj- 
tfieiszei i łatwiejszej epoce wikto­
riańskiej nie są już polecenia godnymi 
orzewodnikami w obecnych czasach 
Ale prawie wszystkie zmiany, które 
obecnie zachodzą, zgadzają się ? fun­
damentalnymi zasadami, na których 
opierał się w W. Brytanii rząd parla­
mentarny.

PROPOZYCJE DOTYCZĄCE 
WYDATKÓW RZĄDOWYCH

Jedną z głównych wytycznych sy­
stemu, która najwięcej przyczyniła 

się do tego, by zawarować rozsądny 
i harmonijny program prawodawstwa, 
jest dawna proceduralna, zasada, że 
wnioski dotyczące wydatków rządo­
wych mogą wychodzić jedynie od mi. 
nistrów, tzn. że jedynie za zgodą ga­
binetu mogą one zostać przedłożone 
Izbie Gmin. Oznacza to, że zazwyczaj 
gabinet decyduje o przewidzianym na

Rt. Hon. Douglas Cliiton Brown — 
Speaker Izby Gmin

da^y rok preliminarzu budżetowym, 
a Izba Gmin, zgodnie ze swą history­
czną funkcją reprezentowania podat­
nika, udziela potrzebnego zatwierdze­
nia. Żaden pojedynczy poseł, czy o- 
pozycyjma grupa nie może zatem pró­
bować zapewnić sobie popularności 
przez propozycję preliminowania do­
datkowych sum na jakikolwiek cel. 
Nie można również uchwalić polityki 
prawodawczej, odmawiając zarazem 
funduszów na jej przeprowadzenie, bo 
to pociągnęłoby za sobą obalenie ist­
niejącego rządu i przerzuciłoby odpo­
wiedzialność na opozycję. Obecne 
warunki—wynikające z nawału pracy 
jaką ma parlament z zatwierdzeniem 
szeregu ustaw rządowych—faktycznie 
uniemożliwiają w tej chwili pojedyn­
czemu posłowi wywieranie bezpośre­
dniego wpływu na prawodawstwo i 
być może, że ten przywilej stanie się 
z czasem całkowicie przestarzały. 
Chociaż można wymienić niektóre 
dziedziny prawodawstwa pozbawione 
problematyki partyjnej i których rząd 
nie miałby może ochoty włączać do 
swego programu, opozycja w stosun­
ku do tej zmiany nie jest zbyt silna, 
ponieważ zrozumiano, że prawie, wszy­
stkie ustawy wywołują różnicę zdań 
i oznaczają wprawienie w ruch ma­
chiny rządowej, a to najlepiej się o- 
płaca w ramach szerszego programu, 
za który jedynie rząd może być od­
powiedzialny. Działalność zatem po­
jedynczego posła sprowadza się ra­
czej do nakłaniania swej partii, by 
poruszyła daną sprawę, niż do bez­
pośredniego usiłowania wpłynięcia na 
zmianę prawodawstwa.

DZIENNY CZAS INTERPELACJI
Z drugiej strony daje się zauważyć 

wciąż rosnący ciężar obowiązków, ja­
kie ponosi gabinet, co musi budzić 
niepokój i co może zmusić parlament 
do zastosowania nowej procedury czy 
też ulepszenia dotychczasowej. Obec­
ność ministrów w Izbie Gmin zapo­
czątkowała pewien system, który ma 
wielkie znaczenie — a mianowicie 
dzienny czas interpelacji. Możność 
publicznego zainterpelowania mini­
strów na temat działalności ich de­
partamentów stanowi jedną z po­
ważnych gwarancji przeciwko po­
mniejszym niesprawiedliwościom, któ­
re zawsze mogą się pojawić w tak 
rozległej biurokracji, bez względu na 
to, jak silne jest jei poczucie odpo­
wiedzialności i wysoki poziom uczci­
wości. Parlamentarne zdolności mini­
stra osądza się przeważnie na podsta­
wie umiejętności, z jaką potrafi on w 
czasie przeznaczonym na interpelację 
obronić j usprawiedliwić postępowa­
nie swego departamentu. Działając w 
ten sposób minister wykonywuje jed­
ną z poważniejszych funkcji, jakich 
może dokonać wybrany przez głoso­
wanie nie-tachowiec, stojący na czele 
doskonale zorganizowane; grupy fa­
chowców których określa się po pro­
stu mianem „ciała wykonawczego".

Ale czas przeznaczony na interpe­
lację nie może się przedłużać w nie­
skończoność, aby dorównać wzrasta­

jącemu zakresowi obowiązków rządu. 
Istnieją też szersze zagadnienia kom­
petencji czy organizacji departamen­
talnej, których nie da się tak łatwo 
przystosować do prostej metody py­
tań i odpowiedzi, wymagają one bo­
wiem bardzo szczegółowego rozważa­
nia w czasie plenarnych debat nad 
działalnością każdego departamentu, 
które to dyskusje towarzyszą corocz­
nemu rozpatrywaniu ich preliminarzy 
finansowych. Należy się zatem spo­
dziewać, że obecnie przy pomocy spe­
cjalnych komisji badawczych, jak np. 
Komitetu Wydatków Publicznych 
znajdzie się odpowiednie rozwiązanie 
tej sprawy. Mamy również nadzieję, 
że Izba Gmin z biegiem czasu zatru­
dni (podobnie jak to już uczynił Kon­
gres) we własnym zakresie znacznie 
większą ilość ekspertów, by pomagali 
jej w jej funkcji kontrolowania rządu.

PRAWODAWSTWO 
ADMINISTRACYJNE

System parlamentarny w swej obe­
cnej fazie staje jeszcze wobec dwu 
innych ważnych problemów. Współ­
czesne prawodawstwo jest zazwyczaj 
zbyt skomplikowane, by jego szczegó­
łowemu opracowaniu mogła podołać 
instytucja rozporządzająca tak ogra­
niczoną ilością czasu jak parlament, 
nawet jeśli część swych czynności 
przeleje na odnośne komisje. Zatem 
musi istnieć prawodawstwo admini­
stracyjne, które zajmuje się sprawa­
mi szczegółowymi czy to drogą roz­
porządzeń wydawanych przez Radę, 
co stanowi właściwie kompetencje 
gabinetu, czy też drogą przepisów 
wydawanych przez ministerstwo. Ist­
nienie takiej procedury pociąga za 
sobą podwójny problem:

a) problem prawny: czy wydane 
prawa są zqodne, czy też nie z usta­
wami. z których władza prawodaw­
cza czerpie swą moc i

b) problem polityczny: czy wydane 
rozporządzenia i prawa zgadzają się 
z zamiarami ciała ustawodawczego. 
Pierwsze zagadnienie pociąga za sobą 
niejednokrotnie różnicę zdań, a to czy 
zwykłe sądy są odpowiednimi orga­
nami do wykonywania władzy nad­
zorczej, lub też czy tendencja idąca 
w kierunku rozrostu specjalnych są­
dów administracyjnych lub podob­
nych instytucji (od których zależy 
np. udzielanie licencji na otwarcie 
sklepów żywnościowych) powinna 
być nadal utrzymana. Drugi problem 
jest ściśle związany z ograniczoną i- 
lością czasu, jakim parlament rozpo­
rządza, co w rezultacie często unie­
możliwia wykorzystanie w pełni przy­
sługujących mu praw krytyki i dy­
skusji. Prawdopodobnie zostanie 
stworzony pewien mechanizm, który 
zaoszczędzi parlamentowi czas, za­
pewniając równocześnie wykonanie 
jego zaleceń ponieważ w obecnych 
warunkach nie ma widoków na to, by 
można' wyrzec się prawodawstwa ad­
ministracyjnego.

Podobnie jak tyle innych spraw w 
brytyjskim życiu, system parlamen­
tarny i jego zdolność rozwiązywania 
nowych problemów zależy ostatecz­
nie od szeregu niesprecyzowanych 
warunków. Połączenie niezależności 
i odpowiedzialności jest delikatnym 
zagadnieniem; zharmonizowana dzia­
łalność domaga się partii, które by 
posiadały właściwe zrozumienie dy­
scypliny wewnętrznej, zdecydowaną 
wolę osiągnięcia swych celów, jak­
kolwiek rozległy byłby ich zakres, 
ale tylko w ramach istniejącego sy­
stemu, a nie poza nim. Musi istnieć 
wrodzone poczucie odpowiedzialności 
posła w stosunku do wyborcy i ga­
binetu w stosunku 'do parlamentu. 
Ale nie może ona posunąć się aż tak 
daleko, by uniemożliwić należyte 
wykonywanie władzy — premierowi 
w jego gabinecie i jego partii, a ca­
łemu gabinetowi w partii, parlamen­
cie i Narodzie.

BIULETYNY W JĘZYKU POL 
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30 6.45 na fali: 1796; 456
49.59: 41 21 m

14.30 14.45 na fali: 1796; 456
31.17 41 21. 25 15 m

19.30— 20.00 na fali: 456. 49 54 
40.98 31.17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456 49.59
40.98.
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(Dokończenie)

Innym źródłem udręki były dzikie 
zwierzęta. Najbardziej niepokoją­
cym było trąbienie słoni, które zna­
czyło albo, że Chindici podeszli zbyt 
blisko znacznych sił nieprzyjaciel­
skich. (ponieważ Japończycy używa­
li Sioni jako zwierząt pociągowych), 
albo że stado dzikich słoni znajdo­
wało się w pobliżu j mogło pędząc 
na oślep wzniecić popłoch wśród 
mułów, ftozbijając obozy, niektóre 
oddziały miały przygotowane stosy 
wysuszonej huby i jeśli dzikie sło­
nie podchodziły zbyt blisko, odstra­
szano je ogniskami. Ludzie Winga- 
te‘a nigdy .nie spotkali, się oko w o- 
ko z panterą czy tygrysem, lecz nie­
raz natrafiali w dżungli na ich 
tropy.

Na ogół węże nie dokuczały im 
zbytnio. — Zazwyczaj uciekały w 
gęstwinę. — ale kilku ludzi miało 
parę niemiłych zetknięć z królew­
ską kobrą. Królewska kobra jest 
niezwykle niebezpiecznym gadem,

Zaopatrzenie otrzymywali „Chindici'' 
z powietrza.

którego ukąszenie jest śmiertelne. 
Czasami długość jej dochodzi do 4,5 
m. Potrafi ona nagle wyciągnąć się 
od ziemi do 1/3 swej długości i ko­
łysać się z boku na bok, gotowa do 
ukąszenia. Trzech lub też czterech 
z ludzi Wingate‘a ocaliło swe życie 
dzięki błyskawicznemu susowi w 
w bok czy też szybkiemu pociągnię­
ciu za cyngiel. Na początku kampa­
nii wielu ludzi zostało pokąsanych 
przez skorpiony, kiedy usuwali ka­
mienie, by przygotować teren do 
spania, ale z czasem nauczyli się 
zachowywać ostrożność. Ukąszenie 
skorpiona powoduje jednodniowe 
zasłabnięcie, lecz doktorzy byli za­
wsze ną miejscu, by udzielić na­
tychmiastowej pomocy; wypadki 
śmiertelne nie zdarzały się.

Najgorszą ze wszystkich plagą 
dżungli były insekty — wszy, klesz­
cze białe i czerwone mrówki. Chin­
dici często maszerowali tydzień bez 
możności umycia się i byli oczywi­
ście dostatecznie brudni, by stano­
wić przynętę dla wszy. Pierwsze 
znalezienie wszy wywoływało gwał­
towne uczucie wstrętu, ale wkrót­
ce ludzie przyzwyczaili się do nich 
i w czasie biwakowania urządzali 
formalne zawody z pudełkiem pa­
pierosów. czy tabliczką czekolady 
jako nagrodą dla tego, kto najwię­
cej potrafił ich złapać. Wesz nie do­
kuczała. kiedy ludzie byli w marszu 

" i Chindici potrafili z nimi wytrzy­
mać. dopóki nie nadarzała im sie 
sposobność jeszcze za dnia, by oczy­
ścić z wszy ubranie przed położe­
niem się spać — praca ta zabierała 
co najmniej godzinę czasu. Ale czę­
sto biwak wypadał między zmierz­

chem a brzaskiem, i wówczas czło­
wiek rnusiał mieć skórę krokodyla, 
by znieść łażenie wszy po ciele i jej 
liczne ukąszenie.

Kleszcze również utrudniały sen 
i wielu ludzi Wingate‘a jeszcze dłu­
go po kampanii znajdowało ich gło­
wy tkwiące w ciele. Jedyną radą 
na to, by usunąć kleszcza wraz z 
głową, jest dotknięcie go rozpalo­
nym do czerwoności drutem, ęhin- 
dici wyrywali kleszcze palcami, 
głowy ich zatem zostawały w skó­
rze, Jednym z najpoważniejszych 
względów przy rozbijaniu obozu 
było wybranie miejsca, gdzie nie by­
łoby czerwonych mrówek. Czerwo­
ne mrówki w Burmie były dłuższe 
niż paznokieć dużego palca i niesły­
chanie wojownicze, o ostrym jak 
ukłucie igłą ukąszeniu. Białe mrów­
ki nie były tak agresywne w sto­
sunku do ludzi, ale za to wygryzały 
dziury w ubraniach i sprzęcie.

Jedyną rozrywką Chinditów były 
posiłki. Jedli swój ryż na każdy mo­
żliwy sposób — zmieszany z dakty­
lami. rodzynkami, czekoladą i se­
rem. Przypalali go nawet trochę, by 
zmienić smak. Oddział walczący na 
południu był uprzywilejowany, po­
siadając dwu pierwszorzędnych ma- 
draskich kucAarzy, braci Marie. O- 
baj mieszkali w Burmie, mówili do­
brze po angielsku i potrafili tłu­
maczyć język burmański, Gurkhali.. 
Madrasi, tamilski i hindostański. 
Kiedy żywność została zrzucona z 
samolotów, umieli podać wyborne 
duszone mięso, sporządzone ze spry­
tnie spreparowanej bitej wołowiny, 
zmieszanej z jarzynami i zaprawio­
nej kawałkami boczku oraz pach­
nącymi ziołami, które zawsze uda­
wało im się jakoś zdobyć w dżungli. 
Wśród żołnierzy brytyjskich znajdo­
wało się dwu starszych sierżantów, 
którzy w sztuce kulinarnej wyka­
zywali największą inicjatywę. Ich 
ulubionym daniem był „pudding 
czekoladowy“: czekolada i kuracyj­
ne suchary zmieszane w cynowej 
misce wraz z mlekiem w proszku i 
i małą ilością wody. Jeśli wśród 
zrzuconej z samolotu żywności znaj­
dowało się przypadkiem trochę mą­
ki korzennej, przyrządzali porridge 
z sucharów i sera, a następnie za­
prawiali go*  korzeniami.

Akcje bojowe najdotkliwiej od­
bijały się na racjach żywnościo­
wych Chinditów. Skoro tylko roz­
poczynała się walka, żołnierze my- 
śleli: „Nie chciałbym umrzeć z je­
dzeniem w chlebaku. A jeśli nie 
dostanę kuli, nie dbam o to, czy bę­
dę później głódny“. W pierwszej 
chwili uspokojenia zjadali wszyst­
kie swoje zapasy. A kiedy Walka 
była skończona, musieli maszerować 
z pustymi żołądkami aż do następ­
nego zrzutu żywności.

Chindici nie mieli zbyt wiele cza­
su na rozmowy i przeważnie mogli 
mówić tylko szeptem. Kiedy napię­
cie wzrastało, większość ich musiała 
zwalczać histeryczną chęć jak naj­
głośniejszego śpiewania i krzycze­
nia. Ich ulubionym tematem były, 
nieuchronnie sprawy jedzenia. Mó­
wili o tym, co będą jedli i pili, kiedy 
powrócą do cywilizacji. Pewna grupa 
stworzyła ,.klub szynkii jajek“, przyt- 
sięgając sobie nie jeść nic innego do 
końca życia. Większość tęskniła za 
całkiem prostymi rzeczami — Chle­
bem z masłem, dżemem, świeżym 
mlekiem, pomarańczami i taką ilo­
ścią zimnej wody, jaką tylko potra­
fią wypić. Sprawa wody stała się 
obsesją. Ludzie potrafili tęsknie roz­
myślać o pluskaniu wody spływają- 
jącej do wanny, a kurki z bieżącą 
wodą wydawały im się bajecznym 
luksusem. Niektórzy żołnierze pro­
jektowali, że gdy dostaną urlop, wy­
najmą pokój z łazienką w hotelu w 
Kalkucie, odkręcą kurki i będą ca­
ły dzień przysłuchiwać się jej szu­
mowi.

Najwięcej dowcipów powstało na 
temat jedzenia. Szereg tego rodzaju 
kawałów weszło do ulubionego re­
pertuaru żołnierzy. Chociaż podczas 
kampanii powtarzano je ciągle, ni­
gdy nie przestały wywoływać śmie­
chu. Niektóre z nich brzmiały głu­
pio, kiedy było już po wszystkiem, 
ale w dżungli wydawały się nie­
współmiernie zabawnie i rozładowy­
wały stałe napięcie.

Wesołkiem całej wyprawy był 
sierżant Carey, znakomity żołnierz, 
który przeszedł w Chinach i w Bur­
mie „szkołę partyzantki“ i z Michae- 
lem Calvertem dokonał zniszczeń 
odwrotowych w kampanii 1942 r. 
Był on silnym i dużym chłopcem, 
dawnym mistrzem bokserskim w 
wadze ciężkiej i nosił swój Tommy- 
gun z taką łatwością, jakby był z. 
nim zrośnięty od dzieciństwa. Kie­
dy jego kolumna była specjalnie 
głodna, Carey kładł pokruszony su­
char na liściu drzewa tikowego, 
przewieszał brudny ręcznik przez 
lewe ramię i obchodził wokoło, mru­
cząc swym najlepszym francuskim 
akcentem: „Czy monsieur życzy so­
bie trochę paté de foie gras?“ Jego 
figiel z dziewczyną z papierosami 
był również bardzo popularny wśród 
żołnierzy Carey odcinał równy ka­
wałek tektury z pustego pudełka od 
amunicji, kładł nań liście, kawałki 
bambusu, grudki ziemi, niedopałki 
papierosów i skakał w koło wołając 
piskliwym, dyszkantem: „Czekolada, 
cygara, papierosy! Czekolada, cyga­
ra, papierosy!!“

Aktorka filmowa, Dórothy La- 
mour przyczyniła się również do u- 
trzymania humoru' Chinditów. Film 
„Moon over Burma“ (księżyc nad 
Burmą) był wyświetlany rok przed­
tem w kinach indyjskich i prawie 
wszyscy żołnierze go znali. Zwiado­
wcy udawali zawsze, ze spotkali 
Dorothy w dżungli i opowiadali ca­
łe zmyślone historie o przygodach, 
które z nią przeżywali przy świetle 
księżyca. Pewnej nocy, kiedy jeden 
z tych „naocznych świadków“ po­
pisywał się przed zasłuchanym au­
dytorium, piskliwy głos zaskrzeczał 
słodko z krzaków: „Jestem Dorothy 
Lamour, czy ktoś z was mnie pra­
gnie?“ i niezwykle kudłaty osobnik 
zaczął, krygując się nieśmiało, po­
suwać się aż do ogniska, udrapoWa- 
ny brudnym ręcznikiem, który opa­
sywał go wpół, imitując sarong.

Żarty te mogą teraz wydawać się 
nędzne, ale były bardzo doceniane 
w swoim czasie. Humor był konie­
cznie potrzebny ludziom Wingate'a, 
bowiem chwile odprężenia zdarzał)' 
się rzadko w gorących, pozbawio­
nych wody i otoczonych przez Ja­
pończyków puszczach północnej 
Burmy.

Dobre wiadomości z innych fron­
tów pomagały do utrzymania mora­
le żołnierzy podczas marszu w pu­
szczy. W miarę możliwości, radio­
operator w każdej kolumnie słuchał 
stacji londyńskich retransmitowa- 
nych z New. Delhi. Gryzmolił wia­
domości na kawałku papieru, który 
później obiegał w koło wszystkich 
żołnierzy. Niewiele było takich dni, 
w których Chindici, znajdujący się 
głęboko w. dżungli burmańskiej, by­
liby pozbawieni ostatnich wiadomo­
ści z każdego teatru wojny.

Gorsze od fizycznych trudów

Szybkie marsze przez dżunglę były podstawowym elementem partyzan­
ckiej taktyki. Rannych trzeba było oczywiście nosić na własnych barkach.

kampanii było stałe napięcie ner­
wów w czasie akcji, kiedy to Chin­
dici znajdowali się w samym środ­
ku obszarów zajętych przez Japoń­
czyków, otoczeni zewsząd mściwym 
nieprzyjacielem, przewyższającym 
ich znacznie siłą.

„Odgłosy w dżungli“ — opowiadał 
później jeden z oficerów — „przy­
prawiały niektórych ludzi o prze­
wrażliwienie nerwowe. Szczekanie 

Jelenia przypominało, ujadanie psów 
zwiadowczych, używanych czasem 
przez japońskie patrole. Nawoływa­
nia ptaków mogły być nieprzyjaciel­
skimi sygnałami; nasze własne pa­
trole używały ich. by nie tracić kon­
taktu ze swoją kolumną. W nocy, 
dźwięk, jaki wydawały ogromne, 
kruche liście drzewa tikowego, kie­
dy spadając trącały jedną gałąź po 
drugiej, był bardzo podobny do stą­
pania ludzi w dżungli. Często warta 
z trudem mogła ustalić, czy ma dać 
sygnał alarmowy, czy też nie i cza­
sami musieliśmy podwajać nasze 
straże, by zmniejszyć to napięcie“ 
„Każdy z nas w czasie kampanii 
miał swoje złe chwile, ale były to 
czasy, kiedy zdawaliśmy sobie spra­
wę, że niechętnie bylibyśmy gdzie 
indziej. Mieliśmy pogodne uczucie 
zadowolenia, które wypływa z prze­
konania, że człowiek dał sobie radę 
ze straszliwą przewagą. A kiedy nie 
wiodło się nam, niektórzy przynaj­
mniej ulegali romantycznemu cza­
rowi beznadziejnej sprawy. Często 
zapytywaliśmy siebie, jak to się sta­
ło, że mogliśmy tak bardzo bagate­
lizować wygody cywilizowanego ży­
cia. Był to’ jak gdyby nastrój nowo­
rocznych postanowień i przysięgliś­
my sobie, że kiedy powrócimy do 
kraju, wykorzystamy każdą naj­
mniejszą sekundę czasu“.

„Nie dopuszczaliśmy możliwości, 
że możemy nie wyjść cało z tej im­
prezy. Było to stosunkowo łatwe. 
Najtrudniejszą rzeczą było zwalcze­
nie strachu przed dostaniem się w 
niewolę. Japończycy za wszelką ce­
nę pragnęli uzyskać informacje o 
naszej ekspedycji i nie śmieliśmy 
wprost myśleć o tym, co oni potra­
fią robić z jeńcami. Mieliśmy tego 
małą próbkę. Pod koniec kampanii, 
wkraczając do wioski, znaleźliśmy 
jednego z naszych oficerów w mun­
durze japońskim, opartego o ścianę 
chatki. Miał głowę ogoloną, ręce i 
nogi związane, a wnętrzności wypa­
dały z okropnej rany na brzuchu. 
Kiedy nas zobaczył powiedział spo­
kojnie: „na miłość Boską, dobijcie 
mnie“. Dzięki Bogu mieliśmy dość 
morfiny“.

Po zakończeniu kampanii, kiedy 
pierwsza partia chorych i rannych 
znajdowała się w drodze do szpita- 

• la w Imphal, pewien reporter zapy­
tał kaprala, co myśli o dżungli. „By­
ło okrutnie ciężko“ odpowiedział 
żołnierz. A oficer z tyłu za nim do­
dał: „Wszyscy tam zbliżyliśmy się 
bardzo do Boga“.
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ORYGINALNE KLUBY

MÓWIĄC o klubach — Ralph
Strauss, krytyk literacki — ob­

jaśnił mnie, że szereg oryginalnych 
klubów literacko-gastronomicznych 
wznawia swą działalność. Tego ro­
dzaju kluby były charakterystyczną 
cechą przedwojennego życia londyń­
skiego. Myślę tu o takich ugrupowa­
niach, jak „Białe kruki“ czy też klub 
„Omara Khayama“. Pamiętam do­
brze, jak podczas obiadów klubo­
wych wygłaszali prawdziwie dowci­
pne przemówienia ludzie tego typu 
co adwokat Maurjce Healey czy też 
pisarze A. P. Herbert i Philip 
dalia. Często padały ,tu zdania 
zle, ostre i trafne.

Gue- 
zwię-

TELEWIZJA ROZWIJA

ilość 
z telewi- 
Transmisje

SIĘ 
O początkowej fazie rozwoju 

telewizji przed II wojną świa­
tową było mało ludzi, którzy korzy­
stali z jej usług, w porównaniu do 
słuchaczy radiowych. W czasie II 
wojny światowej jednak mimo że 
telewizja w krajach walczących 
przestała działać, znaczne ulepsze­
nia wprowadzono zarówno w trans­
misji technicznej, jak i jakości 
odbiorników. W rezultacie 
ludzi korzystających 
zji wzrosła szybko.
telewizji, podjęto w Londynie w rok 
po zakończeniu II wojny światowej; 
ale z końcem maja 1947 r. W. Bry­
tania posiadała tylko 18,735 odbior­
ników. W czasie następnych 6 mie­
sięcy cyfra ta wzrosła o 66,8% o- 
siągając 31,250 aparatów z końcem 
listopada 1947 r. (ostatnia data, kie­
dy zanotowano powyższe dane).

BEZ KAPELUSZY
MIŁOŚNICY sportu uczęszczają­

cy na mecze piłki nożnej i in­
ne imprezy sportowe w W. Brytami 
byli nieco zaniepokojeni spbtykając 
w ciągu ostatnich miesięcy na try­
bunach jakichś oryginałów, którzy 
robili notatki.

Obecnie tajemnica wyjaśniła się. 
Dziwni obserwatorzy sporządzali po 
prostu statystykę noszenia kapelu­
szy. Rezultat tych ostatnich badań 
nad nawykami homo sapiens jest 
zadziwiający. Okazuje się, że spo­
śród wszystkich ludzi obecnych

'ii

y >0

I
\\ 1lil­

I, ii

na bieżących imprezach sportowych 
— nawet w zimie 596 osób na 1000 
nie nosi w ogóle kapeluszy, co jest 
poważnym wzrostem „gołych głów“ 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
kiedy to 416 osób na tysiąc było bez 
nakrycia głowy. Kartki odzieżowe 
nie mają z tym nic wspólnego, gdyż 
kapelusze można dostać w wol­
nym handlu. Więc chyba jest to 
oszczędność, a może po Drostu lu­
dzie przestają lubić kapelusze?

PIŁKARZE 
PRZYWOŻĄ DOLARY

WYJAZDY piłkarzy za granicę, 
to -nowy sposób zdobywania 

dla Anglii dewiz na rynkach, zamor­
skich. Na ten niezwykły aspekt spor­
tu zwrócił uwagę John Watson w 
programie BBC, zatytułowanym 
„Nowiny Sportowe“. Powiedział on: 
„19 angielskich drużyn piłkarskich 
zarabia w b. miesiącu za granicą do­
lary i twardą walutę. Arsenał roze­
grał już w Portugalii 2 mecze. Z te­
go jeden wygrał, a jeden przegrał, 
ale powrócił do kraju z 3000 funtów 
zysku. Liverpool przebywa w USA, 
a Southampton wyjechał do Brazy­
lii. Reprezentacja Anglii udaje Się 
do Szwajcarii i Włoch — a od tej 
wyprawy oczekuje się ok. 8000 fun­
tów zarobku.

Gracze nie mają z tego wiele. Z 
zadowoleniem witają tylko zmianę- 
wiktu po angielskich skromnych ra­
cjach żywnościowych. Zapłata dla 
piłkarza wynosi, jak zwykle w lecie, 
maksimum 10 funtów tygodniowo. 
Na wydatki wolno wyłożyć piłka­
rzowi jedynie 1 funt dziennie. Jako 
gratyfikację za zwycięstwo otrzymu­
je on 2 funty, zaś za remis 1 funt.

Jonathan Trafford
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Ponieważ BBC nadaje w bieżącym tygodniu lekcję o wymowie, 
która nie nadaje się do tłumaczenia i może przynieść korzyść je­
dynie słuchającym jej przez radio, podajemy zamiast niej nowelkę 
w języku angielskim. Autor nowelki, C. O. D. Ekwensi jest Afry­
kaninem i wykłada obecnie nauki ścisłe na Uniwersytecie w Lagos: 
Nowela jego została nagrodzona na konkursie British Council i uka­
zała się w druku najpierw w angielskim czasopiśmie (The Wide 
World Magazine), potem zaś w zbiorze nowel pisarzy afrykań­
skich (African New Writing).

RIGHT HAND MAN
Bolarin was not happy. His 

face was spotted, his mouth ta­
sted bad, and there were rings 
of sleeplessness under his dull 
red eyes. Whatever it was that 
Worried him, did not seem to be 
known to his wives, for they 
went about their household du­
ties, ever conscious of that jea­
lousy that is inseparable from 
the private life of a polygamist.

One of them came to Bolarin, 
knelt down and handed him 
palm wine. He accepted it me­
chanically, not because Aina was 
his favourite wife but because 
he felt it was a good thing to 
bury his sorrows in drink, to try 
to forget...

But how could he, when eve­
ry dawn brought the time nea­
rer? How could he forget when 
a thousand little things remin­
ded him of it? He stared fixe­
dly before him but he wasn't 
seeing the goats, or the bana­
nas, or the palm tree in his 
compound1). He was seeing into 
the past.

He saw himself as the Oba's 
right-hand man, a position which 
brought him in contact with in­
fluential men, and enabled him 
to make quite an appreciable 
sum on his own. Things had 
gone without a hitch2). He had 
married wives, he had cocoa 
fa ms, he had established lorry 
transport of his own. Until six 
days ago, life was worth so­
mething to him; but now, the 
Oba, the chief, was dead, and 
he knew he also had to follow 
suit.

Bolarin emptied the wine at a 
gulp3) and wiped his mousta­
che with the back of his hand. 
He was still seated on the couch 
staring dully into the compound. 
The clouds were gathering and 
he imagined it was coming on 
to rain.

He didn't like to thinkt of it. 
He didn't want them to know he 
was —■ well, afraid? That was 
putting it a little bluntly *)■ If 
they knew — or even guessed 
that he wasn't an ardent sup­
porter of fantastic traditions, 
they would murder him; and 
without any scruples either.

He had been to school. He 
had read quite a bit. Bolarin 
in his twenty-seven years“ ex­
perience of life had never been 
able to understand why one man 
should lay down his life simply 
because his superior had lost 
his. The old Oba was dead. Let 
him go!

Bolarin stood up -A a big man 
in whose rounded arms and 
gorgeous lappa 5) you could see 
wealth, and the effects of lazy 
living It was in moments like 
this that he generally sought 
the company of Ayoke. He went 
indoors, put on his buba8) 
around those massive shoulders, 
hid his bald head with a fila7), 
and left the room.

„1 am going", he told his wi­
ves.

A chorus of good wishes ans­
wered him.

The weather continued to be 
gloomy but he could see his 
way through the alleys and by­
paths of the village. The quiet­
ness of the deserted streets see­
med to harmonize with his pre­

E ng II i s h loithout Tears

sent mood, and presently he 
stopped before one of the that­
ched 8) low mud buildings, cal­
led out the traditional ekale-o! 
and went in. (

She was seated on the bed, 
just fresh from her bath. A tiny 
mirror was propped between her 
knees and she was doing her 
hair. Bolarin looked at this tall 
slim girl with the glowing olive- 
tinted shoulders, and his pulse 
quickened.

The smile she bestowed on 
him, the curtsey, the embarrass­
ment she felt $t his presence — 
all combined to make him feel 
fussed up ®) and out of place. 
He sank into the deck chair, 
thinking: „I've often wanted to 
marry this girl, and each time 
she has put me off. Now it is 
too late".

It was awkward sitting there 
in the semi-darkness, saying 
nothing, doing nothing, but he 
derived a certain confidence 
from her presence, and he was 
afraid to break it by talking.

„There's some big trouble on", 
he muttered at last.

„Oh", she said, looking inte­
rested.

„Don't tell anyone", he con­
fided and their eyes met. She 
lowered hers, liquid black and 
brilliant in the half-light.

„Please don't tell me", she 
begged, „if it's a secret".

„It is. Women are not sup­
posed to know. But", he drew 
a deep breath, „1 can't help it. 
You must know'“ — and he pou­
red out the tale to her.

„You know he died six nights 
ago", he concluded, „which me­
ans that everything must end 
to-morrow night".

She came and sat on the arm 
of his chair, but turned her eyes 
from him.

„I've given away my lands 
and things. There's some mo­
ney I've left for you, but I want 
to give you something substan-*  
tial, something you can look 
back on when I'm gone and 
say: Bolarin gaye this to me'“.

„1 don't want anything", she 
said.

„That’s not possible", he said, 
holding her close. He felt the 
softness of her womanhood and 
cursed his fate-

The room was growing dark, 

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada= 
wątłych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06.45—07.00, na fali: 1796; 465; 49.59; 41.21 m. 
08.00—08.15, na fali: 267; 41.32; 31.50; 25.30 m.
0845—09.00, na fali: 456; 49.59; 41.21; 31.17 m.
09 45—10.00, na fali- 1796; 267; 31.50; 25.30 m.
13.30—13.45, na fali: 1796; 456; 41.21; 31.50; 30.96; 25.30; 25.15; 19.61 m 
17.45—18.00:. na fali: 41.32; 31.50; 30.96; 25.30; 19.61; 19.42 m.
19.15— 19.30, na fali: 1796; 456; 40.98; 31.17 m.
23.00—23.15, na fali: 1796; 49.59; 48.54; 41.61; 40.98; 31.88, 31.17 m.

Streszczenie wiadomości dyktowane powoli dla uczących się angiel­
skiego:
13.15— 13.30, na fali: 1796; 456; 41.21; 31.50; 31.17; 30.96; 25.30; 25.30;

25.15; 19.61; 19.42 m.
19.00—19.15, na fali: 1796; 456, 49.59; 40,98; 31.17 m. .

but he did not ask her to light 
up.

,,1 wish I hadn't known you", 
she said.

So they sat for a long while, 
he in the deck chair and she 
on the arm, and when at last 
he left, his temporary comfort 
was gone.

In the evening of the fol­
lowing day the drummers came 
to the compound. Chairs were 
put out in a horse-shoe forma­
tion, and there were festivities 
from sunset till well past mid­
night. The women were in their 
best clothes — arsenals of gold, 
lace and velvet. Drinks went 
round and the belles of the vil­
lage did a hip dance to the 
rhythm of the drums.

And Ayoke? She was there 
too. Dressed in a magnificent 
plum coloured velvet buba and 
waist cloth, she looked more 
like the wife of an Oba than 
the mistress of his right-hand 
man.

Something in her eye made 
him postpone the inevitable mo­
ment again and again.

Suddenly he became conscious 
of someone talking to him. So­
meone brought a new gas lamp 
into the middle of the horse­
shoe, and for a moment ever­
yone squinted from the power­
ful rays- There was a lull10) in 
the drumming and before he 
grasped what was happening, he 
was on his feet, addressing the 
people not without sentiment, 
and making large money pre­
sents to the drummer and the 
pretty women.

When he returned to his seat, 
Ayoke was gone. The thing was 
becoming terrifying. The faint 
hope that had lingered in his 
mind during the last seven days 
suddenly left him.

There was no way out of' it. 
He was caught in a trap of su­
perstition, tradition, custom...

He knew they were watching 
his every movement. Those old 
withered men in the shadows, 
with their shrunk bodies and 
toothless gums. He got up and 
walked out of the region of fe­

stivities towards the place in 
the Oba‘s compound. The sha­
dows swallowed him-

It grew darker with every 
step, but he knew his way. His 
footsteps echoed back at him 
as he crossed the palace, and he 
hurried on among the huts in 
the palace compound, twisting11) 
and turning. Once he paused, 
panting12), and rested his fat 
hand on the wall at his left. 
He glanced for a moment at 
the. black sky overhead, and 
then continued.

Presently he came to the 
steps. Deliberately, he descen­
ded them. Thirty of them he re­
ckoned. He walked a few pa­
ces forward, turned to the right. 
He looked back. It was com­
pletely dark, he could see not­
hing, but he felt certain he 
wasn't followed. He stumbled 
against the stoo-l, and the stout 
hemp rope, which began sway­
ing, swaying... He shuddered to 
think he would soon be at the 
end of that rope-

He hesitated a long while be­
fore he made up his mind to 
mount the stool. The moment 
had come. He couldn't hear a 
sound except his own breathing 
and his own heart. He couldn't 
tell the lime or what was going 
on in the outside world. His hand 
trembled as he reached for the 
noose. Sweat streamed down the 
entire length of his. body, and 
his buba gummed to his skin, 
restricting his movements.

He had put his head in the 
noose, his body was poised to 
upset the balance of the stool, 
when he stopped, gasping. He 
thought he had heard a noise, 
the faintest suggestion of a mo­
vement. He waited a second, 
eyes bulging and then he wiped 
his wet throat, ashamed of his 
own nervousness. Then he bra­
ced himself for the swing.

Again, that suggestion, from 
the very darkness that shrouded 
him. But this time the hidden 
terrors came out of it in a bo­
dy, making his blooditurn chilly.

„Get down", they shouted.
He got down. A torchlight cut 

into his face, hurting his eyes- 
The beam concentrated on his 
wrists and he watched the hand­
cuffs as one of the men snap­
ped them on.

„You're under arrest for at­
tempted suicide", he said.

He followed them, too speech­
less to ask how policemen had 
tracked him down into this sub­
terranean abode of death.

When they had negotiated tho­
se endless twists and turns they 
stood at last in the middle of 
the village. The celebration had 
broken up, and its place was 
taken by a strange silence.

„Bring the girl too", ordered 
one of the policemen, „and let's 
go. The District Officer will ■ be 
waiting".

„The girl"! Bolarin heard the 
words in amaze. „Ayoke! Was 
she with him still?" Then her 
voice came through to him, as 
in a dream, „Be brave", she 
was saying, „the end of 'his will 
be good. Tor us both".

Objaśnienia:
!) compound — zagroda, obejście.
2) hitch — zawada, przeszkoda.
3) at a gulp — jednym haustem.
4) bluntly — obcesowo.
5) lappa — przepaska na biodrach.
6) buba — szata, na której zawią­

zuje się przepaskę (lappa) w wypad­
kach, kiedy wkłada się obie.

7) fila — kapelusz afrykański!
8) thatched — kryte Strzechą
s) fussed up — roztrzęsiony, zmie­

szany.
1») luli — przycichanie, zacicha- 

nie.
U) to twist — kołować.
12) panting — zziajany, zdyszany.

I Co to znaczy to put
| To put może znaczyć prawie wsizyst- 
1 ko. Niemożliwe jest zamieszczenże 
| w ramach kącika anglisty wszystkich 
1 zwrotów w jakich słowo to bywa uży- 
ą wane, chcemy jednak poświęcić dzi- 
| siaj więcej miejsca na przykłady bar- 
| dziej powszechnych sposobów zasto. 
| suwania tego niezwykle przydatnego 
f czasownika.
| To put by: odłożyć, zachować, za­
li oszczędzić. Np. Put something by for 
| a raimy day. Zachowaj coś na czarną 
| godzinę. •
f .To put down: stłumić, zgnieść; za- 
| notować; wciągnąć (na listę). Np. The 
| revolt was put down with great seve- 
| rity. Bunt został surowo stłumiony, 
j May I put your name down for mem­
fl bership? Czy mogę cię wciągnąć na 
| listę członków?
| To put faith in: spuścić się na, za- 
| wierzyć. Np. It is unwise to put faith 
| in a watch that has not good works 
| in it. Nieroztropnością jest spuszczać 
g się na zegarek, który nie ma dobrego 
f mechanizmu.
§ To put in an appearance: pokazać 
S się gdzieś, przyjść osobiście. Np. I 
g cannot promise to attend the meeting 
f but I will put in an appearance du- 
i ring the evening if.I can. Nie mobę 
| obiecać, że przyjdę na zebranie, ale 
| poka:zę się tam w ciągu wieczoru, jak 
= będę mógł.
| To put off-', odłożyć. Np. Don’t put 
| off to to-morrow what you can do 
g to-day. Nie odkładaj na jutro tego, co 
| możesz zrobić dziś. (Co masz zrobić 
| jutro, zrób dziś).
S To put one's foot down: zrobić z 
i azymś koniec. Np. I endured the 
i nuisance for a long time but at last 
g I had to put my foot down. Znosiłem 
= długo tę niewy-goidę, ale w końcu mu- 
1 siałem zrobić z tym koniec.
i To put one's foot in it: wdepnąć, 
I zrobić gaffę, potknąć 6ię (przenośnie), 
i Np His knowledge of English idioms 

was weak and on more than one oc­
casion he put his foot in it. Znał sła­
bo idiomy i nieraz potknął się na nich.

To put one's shirt on a thing: rę­
czyć za coś. Np. I put my shirt on 
that man. He'll maike good. Ręczę za 
tego człowieka. On da sobie radę.

To put out: zgasić, wyłączyć. Np. 
I put the light out before I get into 
bed. Gaszę światło, nim wejdę do 
łóżka.

To be put out: być wzburzonym, 
wytrąconym z równowagi. Np. I am 
quite put out about the matter. Jes­
tem zupełnie wytrącony z równowagi 
przez tę sprawę.

To put up: zatrzymać się (przenoco­
wać) pakować. Np. I will put up for 
the night at the Imperial. Zatrzymam 
się na noc w (hotelu) Imperial. Ciga­
rettes for overseas are put up in tins 
only. Papierosy na eksport pakuje się 
tylko w puszki.

To put up with: wytrzymać, znosić. 
Np. I will not put up with his conduct 
any longer. Nie będę znosił jego po­
stępowania dłużej.

■

3

Rangi wojskowe
Poniżej podajemy nazwy rang lot« 

nrctwa brytyjskiego z odpowiednikami 
polskimi:
Air Chief Marshal — Marszałek Lo.tn. 
Air Vice-Marshal — Gen. broni 
Wing Commander — Gem dywizji 
Marshal of the RAF ■— Gen. brygady 
Air Commodore — Pułkownik 
Group Captain — Podpułkownik 
Squadron Leader — Major 
Flight Lieutenant — Kapitan 
Flying Officer — Porucznik 
Pilot Officer — Podporucznik

Zwroty w listach
Oto dalsze zwroty angielskie, uży­

wane często w korespondencji:
Okaziciel niniejszego... — The bea­

rer of this letter.
Byłbym zobowiązany za... — 1

should be obliged if...
Z przykrością zawiadamiamy, że... — 

We very much regret that...
Proszę o łaskawe poinformowanie 

mnie... — Will you kindly inform me...
Załączam... — I enclose...
Z przyjemnością pokryję wszelkie 

koszta... I should be pleased to meet 
all the costs. » x

W oczekiwaniu odpowiedzi... Ho­
ping to hear from you soon.

Abbreviations
W. V. S. Women's Voluntary Ser­

vice.
W. R. N. S. . („Wrens") Women's 

Royal Naval Service. *
P. C. Privy Counaiillor'(tajny radca). 

Police Constable.
I. 1. O International Labour Office.
H. O Home Office (Minsteretwo 

Spraw Wewnętrznych).



Nr 27 (88) GŁOS À Ń G L î ì Str. 11

PROF. T. M. KNOX profesor filozofii moralnej na uniwer sytecie w St. Andrews w Szkocji.OD BACONA DO COLLINGWOODA
DOŚWIADCZENIE JEDYNYM ŹRÓDEEM WIEDZY

Filozofowie angielscy począwszy 
od Francisa Bacona (początek XVII 
w.), aż po R. G. Ćolłngwooda — my­
śliciela naszych czasów, unikali zaró­
wno terminologii technicznej jak i 
frazeologii ezoterycznej w sposób 
kontrastujący zasadniczo z praktyką 
stosowaną np. przez większość filozo­
fów niemieckich. Nie byli też jaki­
miś wąskimi specjalistami, piszącymi 
dla elity zawodowych naukowców, 
ale przeciwnie ludźmi szerokiej kul­
tury, tworzącymi literaturę dla ogółu 
wykształconego społeczeństwa. Ten 
ścisły kontakt filozofii z pozostałymi 
dziedzinami kultury to zasadniczy 
rys filozofii angielskiej od samych jej 
początków. Rys ten przejawił się 
szczególnie w przywiązaniu Anglików 
do problemów moralnych i politycz­
nych, wynikających z bieżącej sytu­
acji, w ciągle ponawiającej się ten­
dencji do uważania zdrowego roz­
sądku za ostateczne kryterium praw­
dy filozoficznej, w zainteresowaniu 
się wiedzą fizyczną i wreszcie — w 
niechęci do budowania systemów, czy 
też wspinania się na szczyty speku­
lacji metafizycznej. Te charaktery­
styczne cechy wycisnęły pa filozofii 
angielskiej piętno wyspiarskiego od­
osobnienia. W ciągu bowiem 2 wie­
ków po Baconie — filozofowie an­
gielscy dali kontynentowi więcej no­
wych idei niż sami wchłonęli z Eu- 
ropÿ.

Filozofia angielska zasadniczo trzy­
ma się zdała od filozofii greckiej i 
średniowiecznej i stoi na uboczu wo­
bec wielkiego prądu umysłowego, za­
początkowanego we Francji przez 
Descartesa. Jedynie w ciągu ostat­
nich 80 lat (pomijając rodzimy empir 
ryzm), można dostrzec w Anglii ob- 
j awy poważnego zbliżenia się na szero­
kim froncie do filozofii bardziej zgod­
nej z tradycjami Europy. Piętno na 
późniejszym rozwoju filozofii angiel­
skiej wycisnął już u samych jej po­
czątków Francis Bacon. Było to w 
pierwszych dziesiątkach lat XVII w. 
Już przed nim filozofia angielska 
miała cały szereg wybitnych przed­
stawicieli, a więc: Rogera Bacona, 
Dunsa Scotta, Williama Ockiiama. Je­
dnakże pisali oni po łacinie i mieli 
tylko nieznaczny wpływ na swych 
angielskich następców. Należą oni 
raczej do historii scholastyki euro­
pejskiej. Francis Bacon stanął w 
świadomej opozycji w stosunku do ca­
łej myśli scholastycznej. Posiadał on 
— jak sam twierdził — całą znajo­
mość ówczesnej filozofii -— lecz wie­
dzę, jak sądził, można osiągnąć jedy­
nie przez odrzucenie metod schola- 
stycznych i stworzenie nowych. No­
wą zalecaną przez siebie metodę o- 
pisał w dziele pt. „Novum Organum“. 
Opierała się ona na włączeniu badań 
przyrodniczych w krąg problemów 
filozoficznych. Chodziło mu o to, aby 
przez szczegółowe badanie zjawisk 
zmusić przyrodę do wydania jej ta­
jemnic. Indukcja, a nie dedukcja, 
miała stać się tu nicią przewodnią 
dociekań, a doświadczenie — jedy­
nym źródłem wiedzy. Zasady te, by­
ły jak pochodnia, która przeszła ko­
lejno do rąk Locke'a i Hume'a, a na­
stępnie Benthama i Milla. Płonie ona 
jeszcze i dziś w dłoniach Bertranda 
Russella.

HOBBES I 1OCKE
Chociaż sam Bacon nie umiał pojąć 

ważności matematyki dla odkrycia 
naukowego — błąd jego został na­
prawiony przez Thomasa Hobbesa 
(1588—1679). Hobbes to chyba naj­
większy ze wszystkich filozofów an­
gielskich, ale za to najmniej typowy. 
Gruntownie obznajomiony z metoda­
mi geometrii i fizyki — zdecydowanie 
wprowadza je do konstrukcji systemu 
filozoficznego, opartego na materializ­
mie. Odrzuciwszy empiryzm, Hob­
bes onracował swe podstawowe za­
łożenia za pomocą bezlitosnej logiki— 
powszechniejszej raczej we Francji 
niż w Anglii. Niespokojne politycz­
nie czasy, w których żył, uczyniły go 
pragnącym pokoju i spokoju. W 
swym największym dziele noszącym 
tytuł „Lewiatan“ próbował wykazać, 
w jaki sposób wpędzają ludzi w nie­
zgodę ich niespokojne namiętności — 
podobnie zresztą jak atomy porusza­
ne są przez akcję i reakcję sił fizycz­
nych — i w jaki sposób ludzie zor­
ganizowali państwo — środek na u. 
wolnienie się od wojny domowej. 
Za jego czasów i długo potem — o- 
skarżano Hobbesa o to, że odmalował 
ludzką naturę w zbyt czarnych bar­
wach. Nasze jednak doświadczenie 
braku miłosierdzia wśród ludzi w o- 
statnich latach każę nam ustosunko­
wać się do Hobbesa z wielką sympa­
tią i szacunkiem i czytać go z no­
wym, dużym zrozumieniem.

Spośród wczesnych krytyków pism 
politycznych Hobbesa wymienić na­

leży Johna Locke'a (1632—1704). Loc­
ke uważał, że człowiekiem rządzą nie 
namiętności, lecz poszanowanie pra­
wa, a jego koncepcja rządu mającego 
zawarować naturalne prawa człowie­
ka splotła się ściśle z całą angielską 
tradycją polityczną. Wpływ Locke'a 
jednak był znacznie szerszy: wstępne 
słowa Amerykańskiej Deklaracji Nie­
podległościowej są prawie że cytatą 
jego rozprawy „O Rządzie“ (Essay 
on Civil Government). Idee zaś te­
go filozofa szeroko rozpowszechnili 
we Francji — Voltaire i Montesquieu. 
Na nich to właśnie oparła się francu­
ska Deklaracja Praw Człowieka.

Jeżeli idee polityczne Locke'a uży­
źniły ruchy demokratyczne i wolno­
ściowe całego świata zachodniego, to 
jego empiryczna teoria poznania wy­
warła nie mniejszy wpływ na filozo­
fię. Jego rozprawa „O rozumie ludz­
kim“ (Essay on the Human Under­
standing) nie tylko wydała owoce w 
pracach późniejszych angielskich em- 
pirystów, lecz także wcześnie prze­
szczepiona na glebę francuską kształ­
towała tam umysły przez całe 18 stu­
lecie. W dziele tym Locke postano­
wił zbadać istotę wiedzy i określić 
jej zakres i granice. Osiągnął to, że 
jego następcy bardziej interesowali 
się epistemologią — teorią poznania, 
niiż metafizyką, czyli antologią — te­
orią bytu. Locke utrzymywał, że in­
tuicja daje nam wiedzę o naszym 
istnieniu, zaś wiedzę o istnieniu Bo­
ga posiadamy przez demonstrację. 
Wszystko zaś iinme, co wydaje się nam 
wiedzą, jest tylko prawdopodobne, 
ponieważ stworzone zostało z idei 
pochodzących ze spostrzeżeń zmysło­
wych. Związek tych idei i rzeczy 
przez nie reprezentowanych jest pro­
blematyczny. Chociaż więc i wiedza 
empiryczna nie może być pewna — 
jest ona jednak wystarczająca dla 
praktycznych celów życiowych.

Dzieło Locke'a ma małe walory 
stylistyczne. Jest jednak charakte­
rystyczne dla myśli angielskiej 
wskutek swego eklektyzmu, niekon­
sekwencji, unikania sceptycznych 
wniosków (mimo że argumenty ku 
nim prowadzą) oraz wskutek podkre­
ślania praktycznej użyteczności jako 
dostatecznego kryterium prawdy, je­
żeli nie istnieją żadne lepsze dane.

HUME I EMPIRYZM ANGIELSKI
Niekonsekwencja Locke'a wystawi­

ła go na ataki jego następców, a pra­
ce Berkeley's (z Irlandii — 1685— 
1753) i Hume'a (ze Szkocji — 1711 — 
1776) były w głównej mierze próbą 
oczyszczenia Locke'a z tych tez, któ­
re były w sprzeczności z założeniem, 
że spostrzeżenia zmysłowe są suro­
wym materiałem wiedzy. Berkeley 
zgadzał się na pogląd Locke'a co do 
pochodzenia wiedzy, lecz następnie 
zadawał trafne pytanie: ż jakich 
przyczyn Locke wierzył w rzeczywi­
ste istnienie rzeczy i subsatncji re­
prezentowanych przez idee. Słusznie 
też zaraz sam odpowiadał, że według 
swych założeń Locke nie miał żad­
nych przyczyn, aby w to wierzyć. 
Wobec tego jedynymi realiami były­
by umysły i idee przez te umysły 
stwarzane. Hume w swym „Trakta­
cie o naturze ludzkiej" (Treatise on 
Human Nature) poszedł jeszcze, o 
krok dalej i podważył materialną re­
alność umysłu. Jaźń -— jak dumnie 
argumentował — jest niczym więcej 
jak kompleksem wrażeń i idei. Świat, 
jaki znamy i o którym myślimy, to 
tylko podobny kompleks zbudowany 
dla nas przez nawykowe skojarzenia 
poęć.

Jeżeli np. często obserwujemy dwa 
następujące po sobie zjawiska, to za- 
czynamy myśleć o drugim jako o na­
stępstwie pierwszego, a naukowe 
prawo przyczynowości nie posiada in­
nej podstawy, jak ten właśnie nawyk 
umysłu. Tak więc drogą wysiłku 
stwierdzając wzajemna zależność 
(przyczyny i skutku) stwierdzamy w 
naszym doświadczeniu prawa i po­
rządek zjawisk, choć objektywnie 
one nie i-staiieją.

Empiryzm angielski osiągnął swój 
szczytowy przypływ w zasięgu i sub­
telności myśli Hume'a. 1 on ;ak Hob­
bes opracowywał swoje pojęcia lo­
gicznie i dokładnie, lecz wyzna! 
w końcu, że jego filozofia obowiązuje 
jedynie w czterech ścianach jego ga­
binetu. W sprawach praktycznych 
Hume wierzył w to, w co wierzą inni.

Jednakże sceptyczny empiryzm 
Hume’a doprowadził teorię poznania 
do impasu. Późniejsi filozofowie mo­
gli, albo kierować swe umysły ku in­
nym dziedzinom wiedzy, lub też szu­
kać odpowiedzi dla Hume’a. XVIII 
wiek — jest w historii myśli angiel­
skiej okresem, w którym większość 
aktywnych umysłów zwrróciło się od 
epistemologii ku etyce. Reszta zaj­

mowała się wynajdywaniem argu­
mentów przeciw sceptycznym wnio­
skom Hume'a.

Chociaż jednak „Traktat" Hume'a 
był przede wszystkim sławny dzięki 
empirycznej teorii poznania — sam 
Hume traktował go jako próbę wpro­
wadzenia eksperymentalnej metody 
myślenia do zagadnień moralnych. Ta 
orientacja „Traktatu“'w kierunku etyki 
jest często zapoznana, prawdopodob­
nie dlatego, że, jak już zaznaczyliśmy, 
studia moralne Hume'a nie są zbyt 
ściśle związiame z jego epistemologią. 
Rozważając ten aspekt pracy autora 
„Traktatu“ musimy cofnąć się nieco 
w czasie, gdyż w tezie o tym, że mo­
ralność opiera się na uczuciu sympa­
tii oraz w znajdowaniu pokrewień­
stwa między etyką a estetyką, Hume 
kroczył śladami Shaftesbury’ego (1671 
—1713).

ETYKA SHAFTESBURY’EGO
Shaftesbury nie był głębokim ani 

też ścisym myślicielem, ale jego 
„Charakterystyki" wydały u jego na­
stępców szereg dobrze opracowanych 
idei — i to tak w Anglii jak i na kon­
tynencie. Cnota — to dla Shaftesbu- 
ry’ego coś wrodzonego człowiekowi. 
Dokładnie — to harmonia afektów i 
namiętności, wytworzona przez pod­
porządkowanie egoizmu dobrej woli. 
Wynikiem tego jest uniwersalna fi­
lantropia. Dobroć tej harmonii spo­
strzegamy przez bezpośrednią aper- 
cepcję, przez zmysł moralny, a spo­
strzegając ją — zagłębiamy się w 
harmonię ogólną, która jest źródłem 
całego świata natury. Moralność 
więc nie jest oparta na religii. Prze­
ciwnie — wymogi religii kontrolowa­
ne są przez idee moralne.

Pisma Shaftesbury’ego stały się od- 
razu popularne w Europie. Montes­
quieu ogłosił ich autora jednym z 
największych moralistów ludzkości. 
Łatwo też właśnie w ideach Shaftes- 
bury'ego, znaleźć źródło etycznego 
pozytywizmu tak charakterystyczne­
go dla epoiki oświecenia — oiraz pan­
teizm, któremu dali wyraz Goethe i 
romantycy.

Mimo wielkiego wzięcia, jakim 
Shaftesbury cieszy się na kontynen­
cie europejskim, jest on mniej stu­
diowany niż cały szereg jego następ­
ców. Na uniwersytetach brytyjskich
np. początkującym w dziedzinie etyki 
rzadko zaleca się czytanie Shaftesbu­
ry'ego. Zwykle raczej poleca się ka­
zania biskupa Butlera — pisarza ma­
ło znanego po drugiej stronie kanału 
La Manche.

Naucza jąc o zbieżności miłości wła­
snej i dobrej woli — Butler idzie za 
Shaftesbury'm, lecz łączy moralność 
z religią przez swą doktrynę sumienia 
jako czynnika wartościującego nasze 
namiętności i jako moralnego prze, 
wodnika danego człowiekowi od Bo­
ga. W rzeczywistości praca etyczna 
Butlera jest zbieraniną poglądów 
czerpanych czy to z etyki opartej na 
uczuciach, czy z racjonalizmu, czy 
wreszcie z utylitaryzmu.

UTYLITARYZM
Wszystkie te kierunki miały w 18- 

wiecznej Anglii swych zwolenników, 
lecz dopiero ostatni z wyżej wymie­
nionych stał się dominującym, przy­
bierając zazwyczaj świecką formę, 
jako doktryna, według której postę­
pować sprawiedliwie, to postępować 
użytecznie. Oto środek na osiągnię­
cie szczęścia i dobrobytu człowieka. 
Doktryna ta została przyjęta przez 
Jeremy’ego Benthama i otrzymała 
swój klasyczny wyraź w drobnym 
lecz wpływowym traktacie pt. „Uty- 
litaryzm" (1861). Chociaż populary­
zację doktryny przypisuje się głów­
nie Benthamowi i Millowi, to jednak 
trzeba pamiętać, że dwaj ci myślicie­
le właściwie sprecyzowali tylko po­
jęcia roztrząsane od dawna przez pi­
sarzy angielskich. Nie trzeba też za­
pominać, że Bentham i MiiU żyli, 
jak zresztą i ich poprzednicy, w atmo­
sferze intelektualnej Shaftesbury’ego 
i Hume'a.

To ubóstwo idei nie było charak­
terystyczne tylko dla etyki. W logi­
ce i epistemologii szereg pisarzy — 
szczególnie w Szkocji — starało się 
dać odpowiedź na argumenty Hume'a 
i zatriumfować nad jego empirycz­
nym sceptycyzmem. Ale choć ta „szko­
cka filozofia" — jak ją nazwano —- 
ta filozofia Reeda, Oswalda i Dugal- 
da Stewarta była oficjalnie wykłada­
na we Francji przez długi okres XIX 
stulecia, jej dążności do pobicia Hu­
me'a bronią zdrowego rozsądku po­
równać można do próby pojedynku 
człowieka uzbrojonego w scyzoryk z 
przeciwnikiem uzbrojonym w rapier.

W połowie XIX stulecia filozofia 
anqielska była zupełnie pozbawiona 
twórczej myśli i potrzebowała za­
strzyku nowego życia.

IDEALIZM FILOZOFICZNY XIX W.
Nowe życie wybuchło w Szkocji, 

gdzie James Frederick Ferier — je­
den z najzdolniejszych stylistów w hi­
storii filozofii brytyjskiej, był pierw­
szym z plejady angielskich i szkoc­
kich pisarzy, którzy w ostatnich de­
kadach XIX wieku rozpowszechnili 
idealizm filozoficzny — noszący wy­
raźne piętno studiów Hegla.

Odpowiedzialność jednak za an- 
qielski idealizm spada qtównie na te- 
ozoficzny ferment owych czasów. Ruch 
oxfordzki w Anglii oraz początek i 
rozwój Wolnego Kościoła w Szkocji 
odrodziły życie religijne obu krajów. 
Pod wpywem jednak darwinizmu i 
pewnych form pozytywizmu — np. 
Herberta Spencera — ludzie myślący 
zmuszeni byli zrewidować zasady or­
todoksyjnej teologii. Ta rewizja 
wspomagana była przez prace teolo­
gów niemieckich, a studia heglistów, 
takich, jak Bauri Strauss uczyniły 
Hegla interesującym dla wielu filo­
zofów angielskich.

Do tej grupy należy F. A. Bradley 
(1846—1924) najbardziej utalentowa­
ny angielski filozof-idealista. W 
swych „Studiach etycznych" i w swej 
pracy pt. „Zjawisko i rzeczywistość"
— okazał się on badaczem) chociaż 
nigdy uczniem Hegla — a w szcze­
gólności heglowskiej „Fenomenologii 
rozumu" oraz prac historycznych mi­
strza. „Historia etyki“ zawiera głę­
boką krytykę angielskiego .utylitary­
zmu, podczas gdy praca pt. „Zjawisko 
i rzeczywistość“ napisana jest prze­
ciw empiryzmowi. Dzieło to ożywiło 
zainteresowania metafizyczne w An­
glii. Mimo zasług idealistów w dzie- 
dzinf.e filozofii mimo ich zdotoośoi li­
terackich, mimo ich dominu
zycji w Anglii u schyłku XIX wieku
— popularność ich była krótkotrwała.

A to z dwóch przyczyn, po pierw­
sze: idealiści tkwili koszeniami w an­
gielskim utylitaryźmie, empiryżmie i 
tradycji zdrowego rozsądku. Obec­
ność tradycyjnych elementów w ich 
pracach — czyniła ich własne argu­
menty przeciw tradycyjnym kierunkom 
bezskutecznymi. Po drugie: chociaż 
idealiści przyswoili sobie naukę He­
gla i Kanta — brakowało im jednak 
własnych oryginalnych . idei. Sam 
Bewley miał raczej krytyczny niż 
konstruktywny umysł. Wartość zaś 
prac pozostałych polega na osiągnię­
ciach w historii, filozofii i religii. 
Wskutek braku oryginalności filozo- < 
fowie ci kramarzyli towarem, który 
dawno już się postarzał od czasu twór. 
czóści Elegia. Zapomnieli po prostu 
o uwadze samego Hegla, twierdzące­
go, że filozofia musi być dzieckiem 
swych czasów.

Rezultatem tego bankructwa był 
nawrót do empiryzmu i pozytywiz­
mu, jaki obecnie znowu dominuje 
w myślj angielskiej, a którego czoło­
wym przedstawicielem jest Bertrand 
RuBsele, Doktryna ta przemawia do 
tych, którzy oczarowani są triumfami 
fizyki, do tych, co ignorują historię 
lub pragną ją ograniczyć do czystej 
nauki, i do tych co odwracają się ple­
cami do religii.,Podpierają oni tę filo­
zofię teorią ;ęzyka)traktowanego jako 
symbol, a nie wyraz i uważają anali­
zę logistyczną za potężną broń filozo­
ficznego krytycyzmu, lecz w zasadzie 
nie chcą wyjść poza pojęcia, które 
200 lat temu 6tworzył Hume.

Nie tylko oni zresztą zajmują miej­
sce na polu filozofii. Imponująca pra­
ca A. N. Whiteheada, który zmarł 
przy końcu 1947 r 'est świadectwem, 
że z metafizyką nie jest tak źle, jak 
to sądzą empiryści.

Etyczny racjonalizm — żywo bro­
niony przez Sir Davida Rossa i in­
nych, zawdzięcza swój początek nie 
tylko Kantowi, ale też i jednemu z 
angielskich moralistów XVIII wieku
— Richardowi Price.

Ale najbardziej obiecujące i postę­
powe przejawy filozofii angielskiej 
czasów dzisiejszych można dostrzec 
w pracy R. G. Collingwooda, którego 
przedwczesna śmierć 5 lat temu zu­
bożyła W. Brytanię o najoryginalniej­
szy i najbardziej konstiuktywny u- 
mysł pośród filozofów angielskich na­
szego stulecia. W rozprawie „O me­
todzie filozoficznej" Collingwooda 
autor usiłuje kontynuować pracę He- 

• gla i jego angielskich następców. 
Zaś w „Idei historii" Collingwood 
podjął pierwszą w Angli; próbę upo­
rania się z problemami narzucanymi 
filozofii przez istnienie historii jako 
nauki odrębnej od nauk przyrodni­
czych.

Technika
„Praktyczne zastosowanie materia­

łów plastycznych" (Practical Plastic« 
Illustrated). Ilustr. Wyd. Odiham. Ce­
na 10 szyi. 6 pensów. Książka traktuje 
o składzie chemicznym, rodzajach i 
definicji materiałów plastycznych, ich 
właściwościach, fabrykacji, próbowa­
niu, kształtowaniu i walcowaniu pla­
styku na płytki oraz przedstawia mo­
żliwości przemysłu plastycznego Str. 
320.

Erie N. Simons: „Co wiemy o żela­
zie" (Iron Simply explained). Iluetir. 
Wyd. Elek. Cena 12 szył. 6 pensów.

W wyrobie stali nie można pomijać 
znaczenia, jakie ma żelazo. Przemysł 
stalowo-odlewniczy zależy od surówki 
żelaznej, a granica między żelazem a 
stalą jest nieraz trudna do ustalenia. 
Autor, który pracował w przemyśle 
stalowym przeszło 30 lat, twierdzi, że 
żelazo zostało zastąpione przeiz bar­
dziej złożone stale i że zachodzi po­
trzeba napisania na ten temat wy­
czerpującej i przystępnej książki. Ze­
brał zatem w jednym tomie wiele roz­
maitych wiadomości o samym tylko 
żelazie, uwzględniając wszystkie jego 
aspekty, ale pomijając różne stopy 
żelaza. Książka ma na celu przedsta­
wić proces powstawania żelaza począ­
wszy od wykopania nudy, aż do otrzy­
mania najbardziej skomplikowanych 
fabrykatów.

Medycyna
Wśród nowych książek i wznowień 

wydawnictwa lekarskiego Heineman- 
na znajdują się dwie książki dr Gran­
dy Dick Reada. Jedną jest tanie wy­
danie kompletne i nie skrócone jego 
sławnej książki: „Nowe metody położ­
nictwa" (Revelation of Childbirth), 
którego cena wynosi 10 szyi. 6 pen­
sów. Drugą jest zbiór odczytów i ar­
tykułów pod tytułem „Poród" (The 
Birth of a Child), który autor przezna­
czył specjalnie dla użytku akuszerek 
i pielęgniarek.

Dwie monografie dla specjalisty i 
lekarza to Kenneth Stove'a: „Choroby 
stawów i reumatyzm" (Diseases of the 
Joints and Rheumatism) oraz Duncana 
Fitzwilliama: „Rak piersi" (Cancer of 
the Breast).

С. FI. Wheeler i J. Douglas Kenyon: 
„Wprowadzenie w zasady i praktykę 
Homeopatii" (An Introduction to the 
Principles and practice o' Homeopa­
thy). Trzecie wydanie Heimemanna. 
Cena 21 szyi. Książka została skory­
gowana i rozszerzona. Str. 388,

W. R. F. Colliś: „Nowoczesne meto­
dy pielęgnacji niemowląt" (Modern 
Methods of Infant Management). Ił.u- 
etrow. wy. Heinemann,a. — Cena 17 
szyi. 6 pensów. Książka ta obejmuje 
cały zakres pielęgnacji niemowlęcia, 
począwszy od opiek; nad matką przed 
urodzeniem, aż do chwili kiedy nie­
mowlę skończy rok życia. Książka o- 
piera się n.a rozległym doświadczeniu 
nabytym w szpitalu dla dzieci Great 
Ormond Street w Londynie i w szpi­
talu Rotunda w Dublinie. Str. 288.

Eseje krytyczne
Jan Shaw Mac-Phail: „Ty i orkie­

stra" (You and Orchestra). — Ilustr. 
Wyd. Mac Donald and Evans. Cena 
6 szyi.

Poidiręczinfk dla miłośnika koncertów 
z kolorowymi ilustracjami.

Cecil Kisch: „Droga życia i inne li­
ryki poetów rosyjskich XIX w." (The 
Waggon of Life and other Lyrics by 
Russian Poets of the nineteenth cen­
tury). Wyd. Cresset Press. Cena 10 
ezyl. 6 pensów.

Zbiór poematów» będących typowym 
przykładem wybitnego okresu literac­
kich osiągnięć Rosji, wybrany i prze­
tłumaczony przez sir Cecila Kiach,a,, z 
przedmową dir С. M. Bowra.

„Drzeworyty Tomasza Bewicka" 
(Wood engravings by Thomas Be­
wick). Wydanie Ilustr, Z serii King 
Penguin. Cena 2 szyi.

Ponad 60 drzeworytów wykonanych 
przez jednego z najsławniejszych ilu­
stratorów angielskich, wszystkie w o- 
ryginialnycih rozmiarach. Komentarz 
krytyczny Johna Rayne,ra.
Ksiqzki dla dzieci

Scoiirey Ford. — „Myszka Patsy” 
(Patsy Mouse). Wyd. Ward, Lock. Ce­
na 8 szyi. 6 p., stron 80. 24 koloro­
wych ilustracji i 36 szkiców, Heleny 
Haywood. Zabawne i zajmujące przy­
gody myszki leśnej — Patsy w to­
warzystwie śpiącego robaczka świę­
tojańskiego, George'a oraz żabki 
Oodal. Patsy musi ciężko pracować 
prowadząc sklep korzenny i przyjmu­
jąc bieliznę do prania. Jej odwaqa 
• dobre ułożenie zdobywają jej ser­
ce mysiego rycerza, Sir Roberta Mou­
se, który ratuje ją z płonącego lasu 
i zabiera z sobą jako, swą narzeczoną. 
Szkice i ilustracje kolorowe są ślicz­
nie wykonane. Książka dla chłopców 
i dziewczynek w wieku od lat 6 do 8.

Książki angielskie zamawiać można 
w większych księgarniach polskich.

Przeliczenie księgarskie wynosi c® 
60 zł. za 1 szyling.
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NOWE FRYZURY
NA ROK 1948—49

Główny szpital w Penang.

R. K. APPLEBEE Przełożona Głównego Szpitala Brytyjskiego w Penang

KURS PIELĘGNIAREK
NA MALAJACH

Malaje były okupowane przez Ja­
pończyków przez 31/» roku, a w ciągu 
tego okresu wysoki poziom pielęgniar­
stwa, które zawsze było ważną gałęzią 
służby kolonialnej, obniżył się. W cza­
sie okupacji pielęgniarki pełniły swo­
je obowiązki w ciężkich, czasami na­
wet niemożliwych do zniesienia wa­
runkach, czego rezultatem była duża 
ich śmiertelność.

Rząd brytyjski, pomimo braku per­
sonelu w metropolii, wysłał wyszkolo­
ną ekipę, by niosła pomoc miejsco­
wym pielęgniarkom w zaszczytnej słu­
żbie odbudowy. Prawie cały personel 
pielęgniarski i medyczny, który był in­
ternowany W czaSie wojny, po krót­
kim wypoczynku powrócił do pracy.

Dyrektor służby lekarskiej i siostra 
naczelna, którzy obydwoje byli inter­
nowani, stawili się jedni z pierw­
szych. Dołożyli oni wszelkich możli­
wych starań do sprawy szkolenia pie­
lęgniarek.

Rezultatem ich wysiłków jest wpro­
wadzenie blokowego systemu szkole­
nia z zastosowaniem małych zmian w 
Penang, przepięknej wyspie na półno­
cno-zachodnich Malajach, która obe­
cnie stanowi część składową Unii Ma. 
lajskiej. Siostra przełożona mianowa­
na jest z Anglii.

Na pierwszy kurs pielęgniarek zgło­
siło się 19 kandydatek. Pochodziły one 
z wielu państw malajskich i były 
szkolone według przepisów brytyj­
skiej Naczelnej Rady Pielęgniarskiej. 
Celem było wyszkolić je na poziomie 
angielskim z dodatkowym kursem pie­
lęgnacji chorób tropikalnych

Pierwszy egzamin odbywa się po ro­
ku nauki, a końców^ po trzech latach, 
gdy cały kurs jest już ukończony. 
Położnictwa uczy się oddzielnie na 
czwartym roku.

Kandydatki rozpoczynają naukę w 
szkole wstępnej, która trwa 3 miesią­
ce, po czym idą do szpitala na rok

lub 9 miesięcy. Ze szpitala powracają 
do szkoły na tzw. kurs I, na trzy mie­
siące, po którym znowu odsyłane są 
do szpitali, gdzie zdają pierwszy egza­
min. Po upływie 2!/s lat powracają na 
ostatni trzymiesięczny pobyt w szkole, 
stanowiący kurs II.

Wyniki pracy pierwszego wstępne­
go kursu były bardzo zadawalające. 
Zapisało się 19 studentek i 19 ukoń­
czyło, otrzymując na egzaminie w

szkolenia na podstawie odpowiednich 
testów inteligencji. Wszystkie są tak 
pełne zapału do nauki, że nie trzeba 
ich zachęcać, lecz raczej powstrzymy­
wać od nadmierne j pracy.

Przy pomocy siostry przełożonej 
skonstruowano lalkę naturalnej wiel- 
koiści człowieka, używając do tego 
celu japońskiego gumowego spado­
chronu, gumowych butelek na wodę i 
starej kiszki gumowej od roweru, któ-

Modna fryzura z 1348 ro­
ku winna harmonizować z 
kapeluszem; jedno musi 
być dostosowane do dru­
giego. Nowe uczesanie 
Steinera, tworzy z tylu 
jakby kok z dużych lo­
ków, nad czołem lekką 
grzywkę, a włosy z boku 
są gładko upięte do góry. 
Uczesanie takie jest' pro­
ste i łatwe do wykonania. 
Wymaga tylko odpowied­
niego kapelusza, który 
odkrywałby zarówno 

grzywkę, jak i kok.

Pielęgniarka pokazuje uczniom kursu, jak należy ścielić łóżko szpitalne.

znacznej większości bardzo dobre 
stopnie.

Jeżeli chodzi o wymagany poziom 
wykształcenia, to kandydatki muszą 
mieć ukończoną szkołę średnią i ten 
stan rzeczy będzie utrzymany w przy­
szłości. Lecz obecnie dużo jest dziew­
cząt, którym okupacja japońska przer­
wała naukę. Przyjmuje się je na prze-

ra miała imitować wnętrzności. W 
ten sposób umożliwiono' uczennicom 
naukę wszelkich zastrzyków i innych 
czynności pielęgniarskich. Lalkę na­
zwano pani Jones’1, a pielęgniarki 
obchodzą się z nią bardzo troskliwie. 
Ma oma swą diagnozę i kartę obserwa­
cyjną, oraz odwiedza ją doktor, który 
zmienia jej tryb leczenia i dietę. Pani 
Jones to zacności osoba, cierpiąca na
wiele różnych chorób, z których zaw­
sze wychodzi cało!

Wicedyrektor oświatowy na Mala­
jach, panina M. Lomas zwiedzała szko­
łę, której program spotkał siię z jej u- 
znaniem. Panna Lomas zaproponowała, 
aby nauczycielki angielskiego ze szkół 
malajskich przyjeżdżały udzielać lek­
cji angielskiego pielęgniarkom w za­
mian za lekcje higieny i pielęgniar­
stwa, zorganizowane przez siostrę 
przełożoną w szkołach.

Uczennice Szkoły pielęgniarskiej 
mieszkają w internacie, który mieści 
się na piętrze frontowego budynku 
szpitala. Sama szkoła jest na parterze. 
Sale wykładowe 6ą obszerne i prze­
wiewne, a wspólny pokój wypoczyn­
kowy jest bardzo ładnie urządzony i z 
okien roztaeża się piękny widok.

W chwilach wolnych od zajęć u- 
czennice z zapałem oddają się grze 
badminton, do której szkoła posiada 
doskonały kort. Projektuje się w przy, 
sztości zorganizowanie kursów tańców

Lekarka E. Barbour udziela lekcji praktycznej. .narodowych.

TT RAZ z tegoroczną 
W zmianą mody zmie­
nił się również i styl u- 
czesania, na co należy 
zwrócić baczniejszą uwa­
gę. Modne są obecnie 
grzywki zarówno gładkie 
jak i kręcone, ucho lek­
ko zakryte, a reszta wło­
sów zczesana do tylu i u- 
łożona na karku w gładki 
węzeł. Fryzura taka jest 
bardzo praktyczna i łatwo 
da się utrzymać w po­
rządku, w przeciwień­
stwie do poprzednio pa­
nującej mody włosów 
rozrzuconych luźno aż po 
ramiona.

Na zdjęciu poniżej wi­
dzimy, jak ładnie wygląda 
mały kapelusik słomko­
wy umieszczony na czub­
ku głowy i odkrywający 
lśniącą grzywkę pomy­
słu Elisabelh Arden. Fry­
zura wykonana przez 
Steinera jest zasadniczo 
również prosta, ale wy­
maga już doboru odpo­
wiedniego kapelusza, w 
tym wypadku romantycz­
nej czapeczki w stylu Re­
noir, wykonanej przez 
Maud Roser, a umieszczo­
nej w ten sposób, że od­
krywa zarówno grzywkę 
jak i upięcie włosów z 
tyłu głowy.

Kapelusik ten zrobiony 
jest z aksamitu i wykoń­
czony słomianym rondem, 
a przypina się go do wło­
sów szpilką, której głów­
ka zrobiona jest z tej sa­
mej słomki.

Chociaż panuje gdzie­
niegdzie tendencja do 
skomplikowanych fryzur 
— mająca powstrzymać 
kobiety od samodzielne­
go czesania się — to 
jednak większość fryzje­
rów londyńskich stara się 
wprowadzić prostotę w 
uczesaniu, która jest du­
żo odpowiedniejsza przy 
obecnej, bardziej wyszu­
kanej modzie kapeluszy 
i sukien.

Rosę Roland

Kapelusz z pracowni Maud Roser, wykonany ze 
słomy i czarnego aksamitu, doskonale dopasowa­
ny do fryzury Steinera. Jest bardzo wdzięczny 
i odkrywa charakterystyczne cechy nowego ucze­

sania.

Uczesanie lansowane przez Elisabelh Arden, z pła­
ską grzywką i wałeczkiem dokoła głowy. Reszta 
włosów jest gładko żeszczotkowana. Uczesanie 
to również wymaga odpowiedniego kapelusza.

Kapelusz z firmy Erik, przybrany aksamitką i dy­
skretną woalką. Grzywkai wałeczek są widoczne,
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GRA SCENICZNA I III.MOWA
Autorka tego artykułu jest aktorką sceniczną i filmową. Przed 

wojną była mato znana, grywając przeważnie w lekkich ko­
mediach, które dawały jej mało pola do popisu. Podczas wojny 
wyrobiła sobie sławą w szeregu poważnych filmów, a obe­
cnie nazwisko jej figuruje u szczytu listy brytyjskich akto­
rek filmowych. Najbardziej znanymi jej filmami są —■ ,,One 
of our Aircraft is Missing" (Jeden z naszych samolotów zaginaj), 
„The Silver Fleet", (Srebrna Flota), ,,They came to a city" (Miasto 
w dolinie) i „The Loves of Joanna Codden" (Miłości Joanny Cod- 
den). Ostatnio ukończyła film pt. „It always rains on Sunday" (Za­
wsze pada w niedzielę). Grała również w scenicznej wersji sztuki 
J. B. Priestleya „Miasto w dolinie" oraz w niedawno wznowionej 
sztuce Noela Cowarda „Private Lives" (Prywatne życie).

TRUDNO powiedzieć, w ja­
kim stopniu technika gry 
filmowej wyodrębniła się od 

gry scenicznej i dziś jeszcze linia 
demarkacyjna między nimi jest 
chwiejna i niepewna. Istnieją o- 
czywiście wyraźne różnice. Można 
ogólnie powiedzieć, że aktorka 
odtwarzająca postać sceniczną 
gra całym ciąłem i głosem, dla fil­
mu natomiast głównie oczyma i 
głosem, Do tego nieco powierz­
chownego uogólnienia pragnęła­
bym dodać kilka innych jeszcze 
uogólnień tego rodzaju. Otóż, le­
piej jest rozpoczynać karierę fil­
mową, mając za sobą doświadcze­
nie gry scenicznej; zasadniczą rze­
czą w czasie gry przed obiekty­
wem jest zapomnieć wszyst­
ko co się wie o grze scenicz­
nej; na odwrót, w razie powrotu 
na scenę, dobrze jest pamiętać 
wszystkie wskazania otrzymane w 
studio filmowym.

Niełatwo jest śledzić rozwój te­
chniki filmowej, choćiby dlatego 
tylko, że rozwój samego filmu był 
tak nagły j gwałtowny. Łatwo na­
tomiast jest śledzić rozwój teatru. 
Jego poszczególne fazy rozmiesz­
czone są retrospektywnie w gra­
nicach stuleci, narodów, kultur 
itd. Był teatr grecki i rzymski, by­
ła włoska ,.Commedia d.ell'arte", 
był angielski teatr elżbietąński, 
moskiewski teatr sztuki itd. Ale 
zaledwie kilka dziesiątek lat dzie­
li nas od chwili, gdy bracia Lumiè­
re nakręcili pierwszą komedię, w 
której ich ogrodnik i jego syn by­
li głównymi aktorami. Czy wyda­
je nam się to dzisiaj śmieszne? 
Nie powinno. Takie autorytety fil­
mowe, jak Harry Watt Humphrey 
Jennigs czy Joris Ivèn odrzucają 
dziś tradycje sztuki teatralnej, 
szukając nowego narybku aktor­
skiego w kasynach oficerskich ma­
rynarki, biurach pośrednictwa pra­
cy, farmach, wioskach, gospodach 
i fabrykach. Dla reżysera filmów 
dokumentarnych cały świat jest 
ostrygą, z której wyławia on per­
ły swego zespołu. „The Overlan- 
ders" (Wielki Przegon), jeden z 
najlepszych filmów ostatnich lat, 
miał zespół złożony w przeważnej 
części z niezawodowych aktorów, 
nawet jeśli wyłączy się występu­
jące w nim byki. Harry Watt, rea­
lizator filmu „The Overlanders , 
nakręcił „Target for To-Night (Cel 
na dzisiaj wieczór) z wyłącznie nie­
zawodowymi aktoram:, a „Ninę 
Men" (Było ich dziewięciu) w prze­
ważnej części z niezawodc.wym 
zespołem. Można wysunąć argu­
ment, że obecność zawodowych 
aktorów podniosłaby w znacznym 
stopniu poziom tych filmów. Ar­
gument ten jednak spotkałby się 
bez wątpienia z gorącym sprzeci­
wem. Jakby nie było, jest ‘o w 
każdym razie niewłaściwy argu­
ment. Najważniejsze jest to, że 
filmy były dobre, a występujący 
w nich ludzie prawdziwi, wzrusza­
jący lub zabawni, zależnie od cha­
rakteru swojej roli.

Być może jest to w jakimś nie­
uchwytnym sensie właściwe wy­
jaśnienie różnicy między techniką 
sceniczną a filmową. Byłoby z pe­
wnością rzeczą dziwną, gdyby re­
żyser teatralny szukał dla skom­
pletowania zespołu scenicznego 
odpowiednich typów w poczekalni 
biura pośrednictwa pracy. Z dru­
giej strony, trudno sobie wyobra­
zić, aby zdolny i rutynowany ak­
tor sceniczny nie mógł nagiąć swej 
gry do wymagań reżysera i obie­
ktywu filmowego (pomijając 
względy fotogeniczności). Nato­
miast zupełnie zrozumiałe jest, że 
nawet pierwszorzędni aktorzy fil­
mowi, którzy doświadczenie gry 
aktorskiej zdobyli wyłączn e w 
studio filmqjvym, okazują się zu­
pełnie bezradni na scenie. Oglą­
dając sceniczny występ dobrze 
znanego aktora filmowego, zape­
wne niejeden z was, podobnie jak 
i ja, doznał rozczarowania wi­
dząc, jak ktoś, czyją grę podziwia­
ło się na ekranie, nie umie sobie 
poradzić z elementarnymi zasada­
mi poruszania się na scenie. Wi­
działam już nieraz, jak taki aktor 
czy aktorka podchodzi niepewnie 
do mikrofonu i podobnie, jak po­
czątkujący student szkoły drama­
tycznej, nie wie, co zrobić z ręka­
mi i nogami. Jeszcze bardziej zdu­
miewające jest to, że głos, który 
tak przejmująco działał na nas w 
kinie, tutaj często załamuje się do 
niewyraźnego szeptu, jeśli jeszcze 
nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności mikrofon zawiedzie.

Z drugiej strony, szybkie postę­
py techniki powiększają tylko na­
szą dezorientację. Film niemy miał 
swą własną technikę gry, bardziej 
zbliżoną do żywej sceny, przynaj­
mniej do chwili wynalezienia me­
tody zbliżeń. A przecież film nie­
my istniał zaledwie 20 lat temu. 
Uwzględniając przejściowy okres 
udoskonalania nowej techniki, ile 
lat może mieć technika gry filmo­
wej, jaką znamy dzisiaj? I czego 
można od niej oczekiwać, jeśli w 
przeciągu krótkiego czasu podzi­
wiamy Celię Johnson, utalentowa­
ną i rutynowaną artystkę scenicz­
ną w filmie „Spotkanie", wzrusza­
my się do łez patrząc, jak piloci 
RAF'u odtwarzają swoje własne 
dzieje przed obiektywem filmo­
wym bez śladu zażenowania oraz 
zachwycamy się widokiem młodej 
kobiety, pędzącej bydło, która ro­
bi wrażenie, jakby nigdy nie wi­
działa wnętrza magazynu w Sy­
dney, skąd właśnie wyłowił ją 
reżyser, by po raz pierwszy w jej 
życiu występowała przed obiekty­
wem.

Oczywiście narodziny prawdzi­
wej techniki filmowej .zbiegają 
się z zastosowaniem zbliżeń. Na 
scenie aktorka grająca rolę mło­
dej kobiety, która dostaje wiado­
mość o tragicznej śmierci swego 
męża, dopóki się nie odezwie, mo­
że w czasie wysłuchiwania tej no­
winy żuć gumę, co nie będzie 
przeszkadzać nikomu w teatrze z 
wyją*kiem  może widzów w pierw­
szych rzędach. Dialog, na którym 

opiera się. dramaturg, staje się w 
filmie zbyt rozwlekły. Autor sce­
nariusza filmowego musi dbać za­
równo o unikanie dialogów, jak i 
ich odpowiednie wtrącanie. Tech­
nika gry filmowej wymaga scena­
riusza, który nie bardzo można za­
liczyć do rzędu dzieł literckich, 
podczas gdy ograniczone warunki 
sceny dały właśnie początek poe­
zji. Aby pozwolić aktorowi wyra­
zić jego udrękę, Webster pisał: 
„Zakryj jej 'twarz; oślepia mi o- 
czy. Umarła tak młodo". Wspania­
ła strofa do deklamacji, lecz cóż- 
by było, gdyby David Lean lub 
Carol Read przenieśli „Księżnę 
Malfi" na film? Pozostawienie tak 
pięknej strofy w skrypcie scena­
riusza byłoby wielką pokusą, lecz 
z punktu widzenia gry filmowej 
nie jest to wskazane. Scena ta by­
łaby w scenariuszu określona ja-

Googie 'Withers

ko „niema", jeśli ma być odpo­
wiednio zagrana i wyreżysero­
wana.

Ja osobiście miałam okazję, — 
która nieczęsto nadarza sj,ę aktor­
kom — zagrania tej samej roli na 
scenie i dla filmu. Była 'to rola 
dziewczyny z baru, szukającej le­
pszego świata, w sztuce Pristley'a 
„Miasto w dolinie". Piękna rola i 
pochlebiam sobie, że zrozumiałam 
ją i miałam dla niej dużo sympa­
tii. Film mało odbiegał od sztuki 
scenicznej, co bardzo uwydatniło 
kontrast między 'tymi dwoma tech­
nikami, zwłaszcza że w obu wy­
padkach grał ten sam zespół.

Wystąpiłam w „Mieście w doli- 
nie" po pięcioletniej przerwie w 
występach scenicznych, toteż re­
żyser Irena Hentschel miała cięż­
kie zadanie, aby wydobyć ze mnie 
potrzebne walory sceniczne. W 
rzeczywistości moje wrażenia ? 
prób ograniczają się do wspomnie­
nia Ireny,®jak siedząc w ostatnich 
rzędach galerii, stale powtarzała, 
że nie słyszy ni słowa. Po 12 mie­
siącach moich scenicznych wystę­
pów w tej roli zostałam zaanga­
żowana do studio filmowego w 
Ealing, gdzie reżyser Basil Dear- 
den miał duże 'trudności z nagię­
ciem mojej gry do wymagań fil­
mu. Najlepszą tego ilustrację sta­
nowi moja ulubiona scena — kry­
tyczny moment między Johnem a 
mną, która trwa na scenie 20 mi­

nut. Clements wygłaszał tu prze­
mówienie, które miało mnie głę­
boko wzruszyć, a ja wysilałam się 
na scenie, aby wycisnąć sobie łzy 
z oczu — trick teatralny, k'óry 
mógł zrobić wrażenie jedynie na 
widzach stodzących w pierwszych 
rzędach foteli. Doszłam do wnio­
sku, że będąc małą, odległą figur­
ką dla widzów z drugiego końca 
sali, mogłam najlepiej wyrazić 
wzruszenie przez zachowanie zu­
pełnego bezruchu, który z odle­
głości sprawia wrażenie, że dana 
osoba ulega silnym emocjom. Do 
tej samej sceny w wersji filmo­
wej, nakręcono moją twarz w od­
ległości mniej więcej pół me‘ró od 
obiektywu.

I znowu wyłania się kwestia da­
wania j brania, wymiany odbywa­
jącej się w czasie gry przed wi­
downią. Gra nastawiona jest wrów- 

nej mierze na reakcję publiczności, 
jak i na reakcję innych aktorów 
na scenie. Przypominam sobie o- 
dezwanie się aktora Toma Wallsa, 
gdy pew.nego razu spierano się co 
do obsady jakiejś roli. „Dajcie mi 
kogoś, od kogo mógłbym się od­
bić — oto czego mi potrzeba". 
Jest to ujęcie, które każdy aktor 
i aktorka oceni. Lecz publiczność 
jest również odskocznią, a jej 
nieobecność w studio filmowym 
jest prawdopodobnie jedną z przy­
czyn, dla których tak wielu akto­
rów woli grać w tteafrze.

Jest to dość zrozumiałe. W tea­
trze aktorka jest żywą, indywi­
dualną istotą. Jej gra — obojętne, 
dobra czy zła — jest jej własnym 
osiągnięciem, jej własnym, odręb­
nym dziełem. W studio filmowym 
jest ona cząstką obszernego i 
skomplikowanego mechanizmu. W 
chwili, kiedy gra, obiektyw w 
twórczych rękach innej osoby 
stwarza nową wersję jej dzieła. 
I to nie wszystko. W wykańcza­
niu całej kreacji nie bierze ona 
w ogóle udziału. Robią to nożyce. 
Wątpię, czy bywalcy kinowi zda­
ją sobie sprawę ile aktorka za­
wdzięcza fachowemu montażyście 
filmowemu i na odwrót, jak dale­
ce jej kreacja może być zepsuta 
ręką partacza. Wydobycie samej 
kwintesencji gry aktorki filmowej 
dokonuje się głównie mechanicz­
nie przez człowieka z nożycami.

i
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P. H., Katowice. W Głosie Anglii 
bywają ciekawe rzeczy, ale zmiłuj­
cie się przecież, Polacy to me mu­
rzyni! Wasze pismo przypomina do­
prawdy czasem oświatę na Mala­
jach. Czy myślicie, że my na praw­
dę nie wiemy, kto to był Housman 
albo kiedy powstał order podwiązki, 
albo że „w Brytanii nie ma zasad­
niczo żadnej pisanej konstytucji“. To 
ostatnie szczególniej powtórzyliście 
nam przynajmniej 135 razy. A tym­
czasem w naszych szkołach mniej 
się gra w cricketa, a więcej się uczy 
historii. Dawajcie nam wiadomości 
przynajmniej na poziomie uniwersy­
teckim, a nie szkół powszechnych.

Sądzimy, że jeśli chodzi o zorien­
towanie Polaków w historii Anglii, 
to list zamieszczony w poprzed­
nim numerze zastąpi wszelkie ko­
mentarze. Nie wątpimy wcale, że 
bardzo wielu rzeczy można się nau­
czyć w polskich szkołach, ale czło­
wiek, jak to p. A. P. Białystok słu­
sznie nie wstydził się przyznać, po 
prostu zapomina. A może dła tych 
właśnie, którzy „wiedzą kto to był 
Housman, kiedy był oder podwiąz­
ki i że Brytania nie ma pisanej kon­
stytucji" będzie tym ciekawsze do­
wiedzenie się więcej szczegółów na 
ten temat, kiedy już przebrną cierp­
liwie przez wstępne informacje arty­
kułu.

*

P. S. .Kraków. Gdybyście nie md« 
li w czym wybierać, siedziałbym ci­
cho Ale macie. Literatura angielska 
nie potrzebuje, chwalić Boga, uskar­
żać się na brak talentów. Przy ta­
kim braku tłumaczeń jak obecnie 
byłoby naprawdę zasługa, udostępnić 
nam rzeczy aktualne, prace nowych, 
świetnych pisarzy, zdobywających 
sobie dobre imię i poczytność na ca­
łym świecie, a których my znamy 
tylko z nazwiska. Przestańcie wresz­
cie eksportować trywialnego i płyt­
kiego Maughama. Jego problematy­
ka (o ile o takiej w ogóle można 
mówić) cuchnie paczulą j pleśń'ą. 
..Pani Pułkownikowa“ zirytowała 
mnie tak bardzo, że postanowiłom 
wycofać abonament, jeżeli jeszcze 
raz zobaczę nazwisko Somerseta 
Maughama na waszych szpaltach. 
Wprawdzie nie będzie to dla was 
wielką stratą, ale posłuchanie mojej 
rady na pewno przyniesie to i wam i 
czytelnikom korzyść.

Nie naszą rzeczą jest dyskutować 
w tym miejscu o wartości poszcze­
gólnych pisarzy i nie naszą jest wi­
ną, że wielu Czytelników lubi Somer- 
seta Maughama. Nie poradzimy już 
pewno nic także i na to, że z „pleśni" 
niektórzy robią penicylinę, chociaż in­
ni znowu nie wiedzą jak. Do przypu­
szczenia, że Somerset Maugham jest 
w Polsce łubiany i popularny, skło­
niły nas liczne listy, w których pro­
szono o jego nowele i powieści.

*

L. P., Stalowa Wola. Bardzo proszę 
o adres firmy produkującej samodho- 
dy liliputy Minicar. Interesuje. mnie 
bo ze względu na mój zawód inżyniera 
konstruktora, a także dlatego, że 
chciałbym wiedzieć jakie są możliwo­
ści sprowadzenia takiego samochodzi­
ku i jakie są bliższe szczegóły tech­
nicznie. Jeżeli jest bo możliwe, intere­
sowałby mimie także adres firmy Woo­
fer (motocykle)

Samochody Minicar będą produko­
wane przez firmę Aircraft and Engine­
ering Co., Ltd., Blackpool, Lanes.

Adres firmy Woofer jest następują­
cy: Woofer and Sequenza Ltd., WilloW 
Bungalow, West End Lane, S. Ruislip, 
Middlesex.

*

D. L., Piotrków. Czytam już od daw­
na „Głos Anglii" i także wszystkie 
krytyki w odpowiedziach Redakcji, 
ale sama nie mam większych zarzu­
tów, chyba, żeby było więcej o Rodzi­
nie Królewskiej. Dawno już chorałem 
napisać j przysłać pozdrowienia, ale 
pozdrowień pewno i tak nikt u wae 
nie czyta. Teraz mam jeszcze tylko je­
dno pytanie. Czasami chociaż rzadko 
zdarzają się w „Głosie Anglii" błędy, 
np. przekręcone słowa szczególniej 
angielskie albo przestawione litery. 
Dlaczego?

Dlatego, że korektor też jest czło­
wiekiem Staramy się jednak, żeby 
błędów drukarskich było jak najmniej. 
Za pozdrowienia bardzo dziękujemy 
i zawsze wszystkie czytamy.



Str. 14 GŁOS ANGLII Nr 27 (88)

Bokserska drużyna olimpijska

Waga musza: Carpenter (Anglia) w walce z Duńczykiem — Molierem (na 
prawo).

Po czterech bokserów z każdej 
wagi przechodzi obecnie specjalny 
trening, aby godnie reprezentować 
W. Brytanię na tegorocznych Igrzy­
skach Olimpijskich.

W skład zespołu wchodzą zwy­
cięzcy ostatnich brytyjskich amator­
skich mistrzostw 
turalnie finaliści 
raz po 2 innych 
rzy brali udział 
dla każdej wagi.

Czołowymi zawodnikami zespołu 
brytyjskiego są:

Waga musza 
(Bradfield).

Waga kogucia — T. Profitt (Man­
chester).

Waga piórkowa
(Slough).

Waga lekka — R. Cooper (Mary­
narka Królewska).

Waga półśrednia — M. Shacklady 
(Eccles).

Waga średnia — J. Wright (Mary­
narka Królewska).

Waga półciężka — D. Scott (Ar­
mia).

Waga ciężka — J. Gardner (Ar­
mia).

Na liście tej figuruje jedno tylko 
nieoczekiwane nazwisko. Chodzi tu 
o Shaokladyego, którego zwycię­
stwo nad Ryanem (Armia Brytyj­
ska) było wielką sensacją mi­
strzostw brytyjskich. Przegrana 
Ryana na korzyść Shaokladyego to 
pierwsza wielka porażka tego bo­
ksera w ciągu ostatnich trzech lat

bokserskich i na- 
tych zawodów o- 
rezerwowych, któ- 
w mistrzostwach

A. Carpenter

P. Brander

jego walk bokserskich w Anglii. 
Styl bokserski Ryana jest zarówno 
ortodoksyjny, jak i nieuchwytny. 
Bokser ten dość łatwo dawał sobie 
zawsze radę ze swymi niedoświad­
czonymi przeciwnikami. W walce 
przeciw Shaclkladyemu Ryan był 
jednak niezwykle apatyczny i został 
wypunktowany przez zwinnego pię­
ściarza, który zadawał ciosy z więk­
szą energią niż namysłem. Decyzja 
na niekorzyść Ryana była sprawie­
dliwa, była też jednak i zaskakują­
ca, gdyż długotrwałe sukcesy powin­
ny były zapewnić temu bokserowi 
udział w olimpiadzie.

Jednakowoż jest on pierwszym 
rezerwowym zawodnikiem po swym 
zwycięzcy. Los swój przyjął jak 
prawdziwy sportsman i jest pełen 
optymizmu.

Mistrzostwa bokserskie W. Bryła- 
' nii, które rozegrano w hali sporto­
wej w Werńbley — zgromadziły na 
trybunach przeszło 10.000 widzów i 
były pokazem szeregu najpiękniej­
szych i najzawziętszych spotkań, ja­
kie widziano w ostatnich latach..

Z 32 półfinalistów, którzy mieli 
stoczyć walki o tytuł mistrza i u- 
dział w. olimpiadzie, wielu wykaza­
ło się świetną formą. Najostrzejszą 
chyba walkę stoczyli w wadze cięż­
kiej J. Gardner (Armia) i J. Morkus 
(Repton). Morkus zademonstrował 
już siłę swego ciosu w półfinale, bi­
jać swego przeciwnika w pierwszej 
rundzie dzięki serii straszliwych 
prawych sierpów w podbródek. W 
walce przeciw Gardnerowi miał je­
dnak mało sposobności 
nia podobnych uderzeń

łatwością. Przeciwnie — to Gardner 
uzyskał przewagę zaraz po pierw­
szym dzwonku i już po. paru sekun­
dach Morkus chwiał się na ringu od 
szybkich ciosów przeciwnika w 
twarz t ciało. Wkrótce zupełnie wy­
czerpany i oślepiony Morkus nie po­
trafił się już bronić i zapędzony w 
swój róg — przegrał zarówno walkę, 
jak i tytuł na korzyść Gardnera.

W w. piórkowej spotkało się w fi­
nale dwóch najlepszych pięściarzy- 
amatorów. Byli nim; C. F. Tucker 
(Lotnictwo) i P. Brander (Slough 
Centre). Obaj o równym poziomie 
technicznym i obaj zbyt doświadcze­
ni, by dopuścić do siebie niebezpie­
czną liczbę ciosów. Chociaż jednak 
Tucker używał miażdżącego lewego 
sierpa, który często zmuszał Bran- 
dera do defensywnego odwrotu — 
nie udało mu się wykorzystać tej 
wczesnej przewagi. Druga runda 
zakończyła się przy równych szan­
sach obu zawodników. W trzeciej 
Brander zaatakował ostro i celnie 
przeciwnika lewymi prostymi i krót­
kimi prawymi sierpami w ciało, co 
szybko zapewniło mu decydujące 
punkty. Nieznaczna tylko przewaga 
zapewniła Branderowi wygraną, je­
dnakże był on w walce bokserem 
bardziej przedsiębiorczym, a jego 
styl wykazał, że godny jest nosze­
nia tytułu mistrza wagi piórkowej.

Inną zajmującą walką finałową 
było spotkanie w wadze lekkiej 
między R. Cooperem (Marynarka 
Królewska) a P. Guichanem z Gla­
sgow. Cooper, który jest mistrzem 
Imperialnych Sił Zbrojnych, był 
zbyt ruchliwym i szybkim dla swe­
go silnie zbudowanego przeciwnika, 
lecz rnusiał się mieć na baczności 
przed niespodzianymi hakami Szko­
ta, które szły w ciało i podbródek. 
Guichan był odrobinę za powolny, 
aby dosięgnąć przeciwnika, tak. że 
bokser marynarki zdobył sobie pro­
wadzenie na punkty we wszystkich 
rundach silnymi lewymi ciosam; w 
twarz, które wywierały na przeciw­
niku oszałamiające wrażenie. Gui­
chan próbował desperacko atakować 
w ostatniej rundzie, lecz otrzymaw­
szy szereg celnych ciosów, przegrał 
walkę. C. D. Curan.

rozesłaniem i rozprowadzeniem 2.250.000 biletów wstępu na Igrzyska. 
Bilety wydrukowane są na papierze banknotowym i zaopatrzone w znak 
wodny. Dzień i noc trwa w urzędzie pocztowym praca nad rozsyłaniem 

biletów.

Człowiek, który pierwszy przepłynął La Manche

do stosowa- 
z taką samą

W wadze lekkiej Cooper (na lewo) pobił Guichana (z Glasgow).

W roku bieżącym mija setna rocz­
nica urodzin kapana Matthew Web­
ba — 
który 
który 
próby 
w Północnej Ameryce.

Webb urodził się w Dawley, mia­
steczku Shropshire'u, leżącym na po­
graniczu Walii, w styczniu 1848 roku. 
Był synem lekarza. Miał siedmiu bra­
ci i cztery siostry.

Nauczył się pływać nie mając jesz­
cze 8 lat. Niedługo potem uratował 
jednego ze swych braci, który tonął 
w rzece Severn, płynącej w pobliżu 
rodzinnego domu Webbów.

Książki podróżnicze wzbudziły w 
młodym Matthew Webbie chęć zo­
stania marynarzem. Prosił więc swych 
rodziców, by pozwolili mu spędzić 
dwa lata na statku szkolnym na rze­
ce Mersey w Liverpoolu.

W 1862 mając lat 14, praktykował 
w jednej z firm żeglugowych i prze­
dłużył swoją praktykę na statkach 
handlowych kursujących do Indii 
Wschodnich i Chin. W cztery lata pó­
źniej został drugim oficerem, a po­
tem kapitanem okrętu. Na tym ostat­
nim stanowisku pozostał aż do roku 
1875- W roku tym wystąpił z mary­
narki handlowej.

Jeszcze jako drugi oficer został od­
znaczony złotym medalem za próbę 
uratowania życia marynarza, który 
spadł w morze z takelunku statku.

Przez cały. czas służby Matthew 
czynił coraz większe postęp^ w pły­
waniu, odznaczając się wielką wytrzy­
małością. Pewnego razu założył się, 
że wytrzyma dłużej w wodzie niż 
wielki pies nowofunlandzki, stano­
wiący własność jego przyjaciela. Po 
półtoragodzinnym przebywaniu w 
wodzie Webb był ciągle pełen sił — 
pies jednak wyczerpał się zupełnie i 
omal że nie utonął.

Wkrótce po opuszczeniu4 marynarki 
handlowej Webb został zawodowym 
pływakiem, a karierę swą rozpoczął 
od przepłynięcia Tamizy na odcinku 
od Blackwall Pier do Gravesend. Dy­
stans ten wynoszący 32 km (20 mil) 
pokrył w czasie 4 i sft godz., osiągając 
rekord, który pobity został dopiero 
w 24 lata później.

W 1875 r. wielkie zainteresowanie’ 
publiczności wzbudziło ogłoszenie, że

Anglika, pierwszego człowieka, 
przepłynął kanał angielski i 
w wieku 35 lat utonął podczas 
przepłynięcia wirów Niagary

Webb zamierza przepłynąć Kanał An­
gielski „bez żadnej sztucznej pomo­
cy". Podkreślono szczególnie ostatnie 
słowa ogłoszenia, gdyż kilka miesię­
cy przedtem pływak nazwiskiem 
Paul Boynitoin przepłynął Kanał odzia­
ny. w specjalny strój zaopatrzony w 
wiosła.

I oto 12 sierpnia owego roku Webb 
przedsięwziął pierwszą próbę, lecz 
zboczywszy z kursu o 14 km rnusiał 
zawrócić.

Kapitan Webb

din,i pcte-m — 24 sierpnia — 
spróbował ponownie. Pokrył całe cia- 
'o warstwą tłuszczu i dał nurka z 
mola w Dover o godz. 13. Płynął 
przez całą noc ,i Osiągnął Calais o 
10.45 przed południem dnia następne­
go, pokrywając przestrzeń 26 mil 
(40.8 km) w 21 i godzin. Nie dot­
knął nawet łódki i nie otrzymywał 
żadnej „sztucznej" pomocy. Z.łodzi, 
która płynęła obok niego, dostarcza­
no mu tranu, kawy i mocnego piwa. 
Używał przez całą drogę stylu kla­
sycznego z wyjątkiem czasu, kiedy 
się posilał. Wielki niepokój opanował 
towarzyszących mu na łódce kole­
gów, gdy zbliżono się do przylądka 
Grie Nez na wybrzeżu francuskim. 
Zerwał się ostry wiatr, morze wzbu­
rzyło się i Webb prawie że nie po­
suwał się naprzód w ciągu dwóch go-

dżin. Koledzy obawiali się, wyczer­
pania sił pływaka. Jednakże ten nie 
dał za wygraną i wzmógł jeszcze swo­
je wysiłki. Dwaj lekarze, którzy ba­
dali go po ukończeniu drogi, orzekli, 
że wyczyn pływacki Webb a jest je­
dyny w swoim rodzaju, jeśli chodzi 

o dzielność i wytrzymałość.
Cała zapłata, jaką otrzymał Webb 

za swój wspaniały wyczyn, wynosiła 
125 funtów — lecz zyskał on sławę 
bohatera, a zorganizowana składka 
publiczna na jego rzecz przyniosła 
mu znaczny dochód.

W czasie gdy Webb przepłynął 
Kanał, liczył 27 */2  lata, a ważył 92,5 
kg. Ciekawe, że rekord Webba na do­
cinku Dower—Calais nigdy nie został 
wyrównany Dwóch' Anglików płynę­
ło potem tą drogą: T. W. Burgess w 
1911 (22 godz. 36 m) i H. Sullivan w 
1923 (27 godz. 25 min.)- I oto są je­
dyne próby przepłynięcia z Dover do 
Calais od czasów Webba. Znacznie 
więcej razy przepływano w odwrot­
nym kierunku — z Francji do Anglii.

W czasie 4 lat jakie nastąpiły po 
przepłynięciu Kanału. Webb dawał w 
Anglii 1 Ameryce pokazy nurkowania 
i wytrzymałości pływackiej.

W lecie 1883 r. Webb, mimo nie­
szczególnego zdrowia ogłosił, że za­
mierza przepłynąć wiry i prądy u stóp 
wodospadu Niagara. Przyjaciele pró­
bowali wyperswadować mu ten za­
miar i wskazywali na ogromne ryzy­
ko takiego przedsięwzięcia. Lecz nic 
nie mogło zmienić zamiaru Webba, je- • 
żeli raz coś postanowił. Nie pomogły 
nawet prośby żony i dwojga dzieci.

Z początkiem lipca Webb przybył 
nad Niagarę. Pociągi i hotele okręgu 
zapełniły się turystami, którzy przy­
bywali oglądać treningi wielkiego 
pływaka

24 lipca Webb wypłynął małą łódką 
na środek rzeki. Nawet przewoźnicy 
próbowali w ostatniej chwili odwieść 
go od jego zamiaru. Webb jednak nie 
chciał ani słyszeć o tym.

Dał nurka z łodzi i zaczął płynąć, 
wykonując energiczne ruchy. Po ja­
kichś 15 minutach przeszedł przez 
najostrzejszy prąd i widzowie poczęli 
już myśleć o sukcesie pływaka. Na­
gle — tuż u wyjścia z ostrego prądu 
Webb wyrzucił w górę ramiona i zni­
knął pod wodą. Nigdy go już więcej 
nie zobaczono.

Joe Bromley
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